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c11„ płynie, rodz11 się 

dzieci, powstają nowe osie�-
1� życie idzie naprzód - a 
my, rok 1>0 roku, kładziemy 

kwiaty, zapalamy znicze, za­

ciągamy warty honorowe. 
Pamięć o dniu wyzwolenia 
trwa w naszym narodzie. 
Nie zarosły trawą mogiły 
czerwonoarmteJcow. Tym, 
którzy padali daleko od ro­
dzinnego domu i tym, któ­
rzy poszli dobie hitlerow­
skiego gada w jego gnieź­
dzie - oddajemy cześć. Tak 
się wypełnia obowiązek pa­
mięci. 

w 

Tamten styczeń był mro­

źny i biały od śniegu. W na­
rastającym dudnieniu armat 
szlo . od Wschodu nowe, 
zbrojne, zwycięskie. Jak la­
wina przetoczyły się przez 
naszą ziemię bitne, sprawie­
dliwość dziejową germań­
skiej pysze wymierzające 
armie. I chociaż nie byliśmy 
w tej wo1me statystami, 
chociaż wnieśliśmy liczący 
się wkład w berlińską wik­
torię - jednak Czerwonej 
Armii składamy hold, jej 
żołnierzom i oficerom odda­
jemy bezsporną zasługę: de­
cydujący cios faszyzmowi 
zadali ludzie radzieccy. 
Straszną cenę za to zapłacili 
i dlatego ich czyny nie uleg­
ną zapomnieniu. 

tygodniach i dniach wypada nam odm1er-z.ać czas od IX Zja­
zdu partii, zjazdu ogromnych nadziei i oczekiwań. Sytuacja 
w partii poważnie rzutuje na oalość życia społecznego w na­
szym kraju. Przewodnia sł.la jest dziś surowo oceniana. Jest 
przecież szeroko reprezentowany pewien tryb myślenia, 

zg<J<inie z którym szczególne znaczeil!ie dla socjalistycznej odnowY mają 
przeobrażenia w partii. Dają temu wyra,z członkowie organizacji pod­
stawowych, którzy podczas burzliwYch zebrań n1e szczędzą słów kry­
tyki i przedstawiiają rwJiczne żądania i propozycje. Z drugiej strony 
obywatele różnych orientacji i przekonań, pt"T.yjmując za fakt pl"Ziewod­
nią rolę partii w żydu społecznym, pragną, aby ta parLi,;i. się wewnętrz­
nie odrodziła. Nic dziwnego, że rady i sugestie wobec partii płyną z róż­
nych stron, widać je także w wYStąpieniach działaczy pozapartyjnych 
ugrupowań. W samej partii ścierają się rólste poglądy, co ilustruje prze­
bieg dyskusji w organizacjach różnych s=bli, a takfo podczas VI i VII 
Plenum KC. Mamy więc w życiu PZPR okres powa:i,nego nasilenia dą­
żeń do krytyczn<ej weryti.kacji dotychczasowych 7,as.ad dziatania. Nie 
wszędzie te dążenia ujawniane są z wystarczającą sLtą, ale ich pominię­
cie jest: już raczej niemożJiwc. 

(CIĄG DALSZY NA S'l'R. 2) 



PRZED ZJAZDEM 
norm życia partyjnego nie sprowadza 
się do szczerych chęci czy do ich słow­
nej akceptacj i, ale wymaga - wska­
zuje na to doświadczenie naszej par­
tii - i rzetelnych gwarancji statuto­
wych, i respektowania ich w praktyce. 
Byłoby jednocześnie _głębokim odstęp­
stwem od marksistowsko-leninowskiego 
trybu myślenia poszukiwać tylko w 
w przeszłości rozWiązań spraw, które 
przynosi dzień dzisiejszy. Trzeba· stwier­
dzić prawdę, która nie do wszystkich 
dociera, że znaczenie leninizmu oczy­
wiście nie zwalnia partii działającej u 
schyłku XX wieku od twórczego uogól­
niania własnej współczesnej praktyki, 
wyciągania wniosków z własnej i cu- ­
dzej historii. Zrozumienie dla tej praw­
dy daje obecnie o .sobie znać w partii. 
Dlatego też godne najwyższej uwagi są 
postulaty głoszące m. in.  konieczność : 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
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T 
endencje zachowawcze p.rzynoszą 
d.7.iś tylko szkodę parti i ;  odpo­
wiednie zmiany w życiu partii są 

warunkiem zapewnienia socja1istyczne-
go charakteru odnowy, umocnienia siły 
wewnętrznej i przewodniej roli PZPR. 

Ale dążąc do zmian ustrzec się trze­
ba przed ideowym kapitulanctwem, 
przed naruszeniem organizacyjnej i 
ideologicznej jedności partii. ' 

Zielone światło dla odnowy w partii 
wskazuje więc drogę między dwoma 
niebezpieczeństwami : dogmatycznym 
konserwatyzmem i ideowym kapitu­
lanctwem. 

Ci, co projektują z.rtłiany w partii, .żą­
dają tych zmian i oczekują tych zrman, 
nie mogą zatem pominąć refleksji Q 
granicach toż.samości tej pa'rtii. Z prag­
nieniem odnowy łączyć się musi świa­
domość, co mo.?:na poddawać· negacji 
lub zmianom - j eśli PZPR ma pozo­
stać sobą, czyli partią marksistowsko­
-leninowską, wyrastającą z określonej 
tradycji, stanowiącą ogniwo światow�­
go rochu komunistycznego i robotm­
czego, wierną swoim wartościom, zasa­
dom i pryncypiom. 

Można przyjąć, że właściwo:;ci każdej 
partii analizować można w trzech 
płaszczyznach : 

- płaszczyzna ideologiczna, a zatem 
wartości, którym partia służy, i cele, 
które pragnie urzeczywistniać, a także 
sposoby teoretycznego uzasadnienia ce­
lów i wartości ;  

- płaszczyzna p1"aktycznego działa­
nia, a zatem metody i środki, które po­
dejmuje partia dla realizacji swych ce­
lów i wartości ; 

- płaszczyzna organi1..acyjna, a za­
tem w szczególności zasady wewnętrz­
ne, wymogi wobec członków, reguły 
wyborcze itp. 

Można stwierdzić, że fala krytyki i 
postulaty zmian nierównomiernie 1·oz­
kładają się na tych t rzech płaszczy­
znach. Wbrew wielu powierzchownym 
ocenom, ostatni kryzys nie jest total­
nym kryzysem ideologii. Nasze społe­
czeństwo dość powszechnie deklaruje 
swoje przywiązanie do systemu warto­
ści i celów związanych z normatyw­
nym obrazem socJalizmu. 

Zgoda na ideały społeczne nie ozna­
C'"L.a zgody na ich uzasadnienie - i 
zwłaszcza tu przebiega dziś linja 1.o7..sa­
mości partii .  W odróżnieniu od innych 
partii czy ruchów społecznych, PZPR 

uznaje marksizm za jedyną naukową 
podstawę wartości i celów_socjalizmu. 

Od1�.lucenie filozofii marksistowskiej, 
naszych marksistowsko-leninowskich 
podstaw światopoglądowych (teorii 
świata, człowieka, społeczeństwa) było­
l 1y równoznaczne z utratą tożsamości 
naszej partii, z przekształceniem jej w 
partię na wzór socjaldemokratyczny. 

Zgoda na wartości i cele społeczne 
uie oznaczała i nie oznacza też zgody 
na metody i środki ich real izacji .  Jak 
urzeczywis tniać socjalizm - oto pyta-
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rewolucję, a zatem i walkę zbrojną, 
pr.lemoc, dyktaturę proletariatu oraz 
nurt ugodowy, preferujący stopniowe 
refom1y, walkę . parlamentarną, prze­
kształcenia wewnętrzne. W polskim ru­
chu robotniczym podział ten dał o so­
bie znać już u narodzin. 

Zwolennicy socjalizmu nawiązują do 
różnych tradycj i, preferujących różne 
metody walki o władzę i różne metody 
obrony t.ej władzy, i w tym punkcie 
przebiega kolejna linia toisamości par­
tii. PZPR wyrastając z tradycji PPR 
i PPS-lewicy podkreśla zwłaszcza swój 
rewolucyjny rodowód, wykazująe że 
tylko nurt radykalny zapewnia - jak 
wskazuje historia - skuteczną walkę 
o socjalizm. 

Zwróćmy jeszcze uwagę na trzecią 
płaszczyznę określania tożsamości par­
tii - płaszczyznę wewnętrznego życia 
partyjnego Jest sprawą oczywistą, że 
inne reguły organizac:,.jne preferować 
będzie partia szykująca rewolucję i 
zbrojną walkę o władzę, wraz ze :wszy­
stkimi takiej walki konsekwencjami 
(zbrojny opór, potrzeba likwidacji tego 
oporu i konieczność utrzymania władzy 
pod groźbą odwetu itp.) - a inne re­
guły może przyjąć partia, która dąży 
do władzy drogą ugody, wyborów itp. 
Dlatego też warto podkreślić, że nasza 
partia ma tu specyficzne tradycje: nie 
zdobywała władzy drogą zbrojną, ale 
zbrojnie tej władzy broniła przed wro­
gami, konsekwentnie jednocześnie dzia­
łając na r.t:ecz uzyskania społecznego, 
ogólnonarodowego przyzwolenia na swą 
politycmą pozycję. 

Często podkreśla się dziś, Ze odnowa 
w naszej partii ma polegać na przy­
wróceniu leninowskich norm życia we­
wnętrznego. Normy te rzeczywiście 
określają właściwości naszej partii. Co 
to za normy i jak one powstały? 

Leninowska koncepcja partii wy­
warła potężny wpływ na cały ruch ro­
botniczy ; koncepcja partii, która miała 
dialektycznie działać, łącząc : 

• demokrację z centralizmem ; 
• swobodę dyskusji z zakazem frak­

cj i ;  
• wyłączność w sprawianiu władzy 

politycznej z pogłębianiem demokracji 
w społeczeństwie ; 

• kolegialność pracy i decyzji z oso­
bistą odpowiedzialnością ;  

• prawo d o  krytyk.i z au torytetem 
przełożonych ; 

• awangardowość ze stałym wzro­
stem partii, zwłaszcza przez masowy 
napływ robotników i chłopów ; 

• stałą kont rolę z zaufanjem do kadr 
i wiarę w ludzkie chęci do samokry-
tyki ; . 

• robotniczy charakter z zadanjamj 
reprezentowania całego społeczeństwa ; 

• ideowość i wierność pryncypiom, 
przeciwdziałanie rewizjonizmowt i dog­
matyzmowi, a zarazem twórczy stosu­
nek do marksizmu ; itp. 

Lenin miał okazję tylko przez dwa 
niezwykle trudne lata dramatycznej 
walki o utrzymanie władzy radzieckiej 
obserwować praktyczne działanie okre­
ślonych przez siebie na X Zjeździe za­
sad życia partyjnego. Zasady te, ukształ­
towane t weryfikowane na gruncie 
konkretnej historycznej praktyk.i, mia­
ły okazywać swe urtiwersalne oddziały­
wanie w różnych okresach funkcjono­
wania polskiego ruchu robotniczego. 

Siedząc dokumenty naszej partii, czę­
sto odnajdujemy w nich troskę o pełne 
przestrzeganie nonn leninowskich oraz 
traktowanie leninizmu jako sztandaro­
wego kryterium oceny pracy partyjnej, 
Oceny takie pojawiały się też zawsze 
jako część składowa wykładni politycz­
nych po kryzysach w życiu wewnątrz­
partyjnym, Bolesław Bierut we wrze­
śniu 1948 roku wskazał na odstępstwa 
od leninizmu przez grupę poprzedniego 
I sekretarza. Po październiku 1956 roku 
akcentowano potrzebę przywrócenia le­
ninowskich zasad życia wewnątrzpar­
tyjnego, ukazując ich łamanie w okre­
sie błędów i wypaczeń. Szczególną ran­
gę leninowskich norm i zasad życia 
partyjnego jako „bezcennej inspiracji, 
punktu odniesienia i wytycznej działa­
nia" podnoszono także po 1970 roku. 

Można zatem wyprowadzić wniosek, 
że kwestia przestrzegania leninowskich 

- jasnych gwarancji demokracji we­
wnątrzpartyjnej, ale i umacniania dys­
cypliny ; 

- kolegialność w pracy instancji i 
organizacji partyjnych, ale i żelaznej 
konsekwencji w realizacji postanowień ; 

- jawności życia wewnątrzpartyjne­
go, ale i zwartości i skutecznoścj w wal­
ce z wrogami parti i ;  

- dodatkowych gwarancji d l a  demo­
kracji weWnątrzpartyjnej w przepisach 
statutu, ale i przestrzeganie obowiąz­
ków z,awartych w tym statucie ; 

- nowego regulaminu wyboru władz 
i delegatów ; 

- ustalenia liczby kadencjj pełnienia ,..,. 
!unkcji wybieralnych. 

Powyższe idee znajdujemy w doku­
mentach VII Plenum KC. 

Trzeba wierzyć, że planowany na 
przełomie I i li kwartału 1981 roku 
IX Zjazd PZPR nic nie uroni z dy­
skusji i inicjatyw organizacji partyj­
nych, z.a.pewni ideologiczną zwartość 
partii, o&I'eśli socjalistyczne treści od­
nowy l twórczo stosując leninowskie 
normy stworzy rękojmię 1..apobiega.nia 
kryzysom. Nie wydaje się aby zagra­
żało tożsamości partii bogactwo rozwią­
zań dotyczących efektywności gospoda­
rowania, usprawnienie pracy Sejmu i 
rad narodowych, pogłębienia autenty­
zmu ruchu związkowego, który · działa­
jąc samorządnie i niezależnie tym lepiej 
służyć powinien socjalistycznym idea­
łom; usprawnienie metod sprawowania 
pi-.Lez partię kierowniczej roli w społe­
czeństwie itp. Takie reformy mogą za­
grażać nie partii, ale tylko określonym 
ludziom w partii. Zjazd stoi przed 
wielką szansą odważnych reform. Wiele 
zależy od obecnych na sali tego zjazdu. 
Czy historyczna szansa odnowy, przy 
za,chowaniu tożsamości ideowej partii, 
zostanie wykorzystana? 

Fragmenty artykułu z ŻYCIA W AR· 
SZAWY. 

Prop()'Lycje, dotyczące głównych kierWlków prac 
Komisji Zjazdowej przedstawił na jej pierwszym 
posiedzeniu w dniu 20 grudnia Stanisław Kania, 
wypowiadała się te:i: na ten temat większość dysk:u­
tantów na sesj i  plenarnej i na zebraniach zespo­
łów. Na komisji spoczywa ogromna odpoWiedzial­
ność, ma ona bowiem w niezwykle krótkim czasie 
przygotować zjazd partii, który powinien - zgod­
nie z oczekiwaniami i pragnieniami całego społe­
czeństwa - przezwyciężyć największy w historii 
Polski Ludowej, nadal zresztą utrzymujący się, 
kryzys polityczny, g05podarczy i moralny. 

Mówi członek Komisj i Zjazdowej -

prof. Władysław Markiewicz 

(na przykład w formie dwu- cz.y wielowariantowe• 
go opracowywania projektów uchwał i OCi...·.1 in­
stancji partyjnych) ; 

- całkowite zniesienie lub ograniczenie do nie­
zbędnego minimum zwycza ju łączenia stanowisk 
kierowniczych w instancjach partyjnych z funk­
cjami w ciałach przedstawicielskich i w paf1.stwo­
wych organach wykonawczych ; 

Pojęcia „przezwyciężyć" nie należy w tym wy­
padku rozu,mieć w ten sposób, ii.by w okresie przy­
gotowań do zjazdu i w czasie jego obrad możliwe 
było osiągnięcie pełnej stabilizacji politycznej, cał­
kowite uzdrowienie goopodarki i powszechne odro­
dzenie moralne. Zjazd spęłni swoją zaiste histo­
ryczną rolę, jeśli opracu!e realistyczny program 
stopniowego wyprowadzenja kraju z upadku 
i ustanoWi system gwarancji skutecznie zabe'Lpie­
czających nasze państwo przed możliwością powtó­
aenia się w dającej się przewidzieć przyszłości tak 
rozległego kryzysu, jaki obecnie prze-.l.ywamy. Pro­
blem, jaki ostate�znie rozwiązać m_usimy sprowa­
dza się więc do tego, aby zasa<ly wnowy społec,;nej, 
u.stanowionej w wyniku porozumień w Gdańsku, 
w SZC7�ni.e i Jastrzębiu, uczynić faktycznie kon­
strukcją ustrojową, określającą funkcjonowanie ta­
kich podstawowych instytucji i organizacji poli­
tycznych i społecznych, jak partia i współpracują­
ce z nią stronnictwa. Sejm i inne ciała przedsta­
wicielskie, związki zawodowe, administracja pań­
stwowa i terenowa, organizacje młodzieżowe, ,:Yto.: 

warzyszenia spółdzielcze, samorząd pracown.!.czy, 
związki twórcze itp. Dopiero wówczas, kiedy tego 
dokonamy, odnowicielska polityka partii i państwa 
stanie się w odczuciu opinii publicznej w pełn i  
wiarygodna. 

Ogrom tego zadania mógłby speszyć nawet naj­
bardziej niepoprawnego optymis� wszelako pa­
miętać trzeba, iż trwająca od kilku miesięcy - jak 
bodaj nigdy dotychczas w całym tego słowa zna­
czeniu ogólnonarodowa - dyskusja dostarezyla już 
aporo konkr&tnych propozycji t gotowych rozwią­
zań, tyczący urządzenia państwa ! metod zarządza-
________ ,..,.....,. ____ _ 
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nia nim w sposób odpcwiadający modelowi auten­
t,.ycznie demokratycznego socjalizmu. 

Wprawdzie z racji pełnienia przez PZPR prze­
wodniej roli w państwie IX zjazd zajmie się p1·0-
blemami o charakterze - rzec by można - uni­
wersalqym, iednakże będzie to zjazd partii, wła­
śnie i dlatego problematyka 1·ozwoju partii „jako 
takiej" winna stać w centrum zainteresowań jej 
członków. A mają oni nad czym się pogłowić, jako 
że kryzys, który nawiedził nasz kraj i zaatakował 
wszystkie podstawowe jego struktury i dziedziny 
życia zbiorowego, był tak:ie, albo zgoła przede 
wszystltim, kryzysem wewnątrzpartyjnym. Toteż 
stopiell i t.empo pokonywania trudności w pozosta­
łych sferach życia społecznego zale-żeć będzie w de­
cydującej mierze od zdolności partii i jej aktywu 
możliwie szybkiego uporam.a się z deformaejami, 
które w pewnym momencie mogły nawet postawić 
pod znakiem zapytania to, czy jest ona powoła.na 
do ponoszenia politycznej odpowiedzialności za 
państwo i jego socjalistyczne oblicze. 

Centralną sprawą, wobec której wszystkie pozo­
stałe reguły działania partii uznać by można :za 
w jakimś sensie pochodne, jest odpowiednia, speł­
niająca wymogi dyktowane przez procesy odnowy 
wykładnia obowiązującej w partii typu leninow­
skiego zasady centralizmu demokratycznego. IX 
zjazd musi stanowczo znaleźć statutowe za.bez.pie­
czenie przed perrnanetnie dotychczas pojawiający­
mi s.ję j - jak się, niestety, okazało - przemożny­
mi tendencjami do przekształcania się centralizmu 
demokratycznego w jego przeciwieństwo tj. w cen­
tralizm biurokratyc.tny. Pozbycie się raz na zaw­
sze tej groźby stawia na porządku dziennym ko­
nieczność przedyskutowania m. in. takich kwestii 
jak : 

- niemanipulatywny, maksymalnie przejrzysty 
mechanizm selekcji i doboru kadry kierowniczej 
w instancjach partyjnych wszystkich szczebli oraz 
zapewnienie możliwości skutecznej kontroli nad jej 
działalnością przez wprowadzenie nie tylko prawa, 
iec� także obowiązku krytyki wewnąt.-zpaa·tyjnej 

- wydatne zmniejszenie liczby p1.·acownE(ÓW 
aparatu partyjnego, zastąpienie w miarę możiiwo­
ści etatowych funkcjonariuszy społecznie działB.ją­
cymi komisjami czy zespołami ekspertów i ddała­
czy, uznanie nadrzędnej roli funkcji partyjnych 
z wyboru nad funkcjami z tytułu nominacj i ;  

- zawężenie zasięgu uprawnień nomenklaturo­
wy.eh instancji partyjnych do politycznie rzeczywi­
ście newralgicznych stanowisk i przesunięcie tym 
samym głównego ciężaru pracy pa1·tyjnej na d:.da­
lalność objaśniająco-perswazyjną w środowisku 
bezpartyjnych;  

- opracowanie programu Lntensywnych badań 
nad partią z myślą w szczególnoścj o możliwie pre­
cyzy}nym rozpomaniu skutków wynikających z jej 
umasowienia oraz ewentualności osłabienia w niej 
jej robotniczego trzonu ; 

- wyciągnięcie wszystkich wniosków natury 
lideologicznej i politycznej, w tym także w dziedzi­
nie polityki kadrowej, wypływających z faktu, iż 
religia jest w naszych warunkach zjawiskiem 
.znacz.nie trwalszym niż się to wydawało niektórym 
doktrynerom, i że kościół w imię ochrony nadrzęd­
nych :interesów narodowej l państwowej racji stanu 
potrafi dostrzec w socjalistycznym rozwoju J;>olski 
możliwą do zaaprobowania koniecznoś,ć historyczną. 

Wszystkie wyrywkowo wymienione tu i inne 
jeszcze ważne problemy są od dłuższego czasu ży­
wo, a nieraz wręcz namiętnie dyskutowane w or­
ganizacjach partyjnych;  wobec większości z tycil 
problemów zajęło jW: stanowisko VI, a następnie 
także VII Plenum Komitetu Centralnego. Z jednej 
strony ułatwia to znacznie zadanie J:tomisji zjazdo­
wej, która może i powinna skorzystać z gotowych 
opracowań, z drugiej jednak strony kom�likuje 
jej pracę, gdyz postulaty zgłaszane przez organiza­
cje partyjne są często sprzeczne ze sobą i wzajem­
nie się wykluczają - co z góry przesądza o tym, 
iż propozycje tez programowych, przygotowane 
przez komisję, nie wszystkich członków pnri " 1.a-
dowol1', 

_..wal: WITOLD GAWRON \l'AP) 



J
est niedzielny wieczór na sądeckim Rato.: 
szu. Nikt nie pah·z�, na zegarek, choć n ie  
u lega wątpl iwości, że t·zas odgrywa teraz 
rolę det·ydując�. Krzesło, na  którym siedzę. 
zajmie n frbawem człowiek w munclurze. 

tł Do11iero. on usłyszy słowa. na które czekała 
przez lrz;y dni mie,j.�rowa włarlza.  K�miei'i spadnie 
mu ?. <,('rea 1>0 słowach : - Panie  kap i tanie !  Za 
eh•v i lę  w�·jdziemy S!lOkojnic. 

.:csz(·:,,e ten moment nie nas t�pi ł  . .J eszcze można 
przerwal' błędne kolo rozmów kr;,,żąt·ych wciąż wo­
kół jednej kwe<.t i i :  czy okupac·ja sal i  jest t'zynem 
u 1>rawnionym, czy też przejawem osfcntac,ji i. zlej 
wol i '? Ar�umenh• już wyłożono. rwie � ię  szansa J>O­
rozumit:ni.a.  Ostatn ie  słowa iHl rt.....,owanl' są. już n i e  
do JHt•zy(h.·nta  m iasta i n i <' cło nri>ku ra tora. Jeez  do  
nas. Jan Bud11 ik 1nówi : 

- Chtt;: mieć nadal  zn.ufanie do dziennikarzy. 
Cht.·e w ierzyć. że r>rzckażecic nr:.nnł<; o naszym sta­
nt,wi"ku bez zb�dnych skre:Ht.'1l . 

'!'naz pra;.;-nę ocl powil•dzicl'. Panie Janku.  na to 
wc;1,v..- ar ic  z c;.1 łą  sympat ią, ,jaką cla rz1� . Pana  od na­
s:,e�o 1>i:C'nv..;zt•go spotkania .  Je"it 1 0  sympatia zro­
dzo�,a \\/ -.zt.·zcr:rc·h clysku<,ja<'h .  w kHrc wnosił Pan 
,l,1:i.o <.,pokoju i kuHury osobist ej. ZrC'\\.':.r n:ll1.ię się 
otwal'Lym wyło:i.en it•m moje,j 11rawdy. Bo c·,liby to 
b:rla z.1 '-Y t11 tl,1 l i a .  gdybym skrywał.. t·o myś1ę w tę 
nn{' ! l' \ i c lPa. k t i)ra n ie  pozwala zmruż.rć oka, i w te-n 
d-.h·•'1 .  kh;rv po niej na r1 "'''"!l l  nazna ( " ",;ony niei>uko­
jcm i w � ( !"' J : ,vośda mi. 

Z:H·:q1ę od wyzmmia osobi!'1t cgo. klóre - mam 
na :hicj" -:- w�1 .j · 1śni .  cl la(·zt•go czuję s i<;  w })rawie 
z•-thiC'r:1ć głos w spra,\•;u·h \\'a,;z;n•h llO<'z�·na. 1i. O tóż 
d7iałal •·o�C pl,bliczną zacząłem w ba rdzo młocl;\'»1 
wi ••lrn ; w pn·:.d-dcrniku 19 .)6 roku miałC'm rapte-m 
21 !a l. .  Z1L:ż;v!t.'m wi�c nagTomacb,it' cło dziś trochę 
d�::,:. - ! .. · · 1 · -,(·ti i n ie  ma powodu. b�·m -.: ię  ich wsty­
(1.,:il .  Fala Lunfriro zrywu i;polN·znego niosła nas 
równic  •· i l n i('. j � .rk ta .  która por;·:.1 la obecn ie  Pana. 
i Pa,l-=ki 1 ·h lrnkgUw. Byliśmy lmHmi o rfiin�·ch tem­
ptn: n•r-r ta(·h , c-ha rakt.erarh tan' 11ozosfaliśmy 
w wit'kn d 1ij•·z.ałym. Stefan Bratkow ... k i  n ie  podobny 
do Ju!'!--a G rotow..;kil'�O. \\1 łodck Fietko zasadniczo 
ró'i:1fr:ey � ię  z s·ernarclem T('jkow�l, im,  F.mil Kor­
naś inn,v nł'i: Rudek Kl i mel<. Stanowi l i�my grupę 
kfrrtiJ.i c� kra k.o\\-',"'h: i m  nwhem -;tutlenl'k im,  z pozoru 
zwartą .  ho na zewnątrz WY!'!h�1>owa l iśmy so1i,larnie. 
Ż t."za,;t•m weszło nam to w krew do tego stopnia. 
iC'  ! rT.'l lll:'. l i � ;n,v  szt�nit nawet wt.f'd�·. kiedy "?a1lada1y 
d.-,,-, ·.k ćh kk ir  od naszyl•h osobist.�·•·h l>rzekonań. 

�ty�h.·. że każdy młody ruch -.; J)ołen:ny narażony 
it..."St na n i t· : ic""�iet:zeńslwo bior:, c:e się ,;;t:ąd,' że zda­
rzeJ·: i a  n:, � l i:t�Uj:\ szybko i n i r• ma n:asn na spo­
kojne J·o:·p� trzfmie oraz uw7glęclnienie n iuansów. 
kb:c k u muh1ją się jednak hf'7 1 i ł ośn ie  i p�owadzą 
ui t· , f  · 1,v 0.-1 manowce właśnie  z powod u 1>oś9iechu. 
Ch ę,•.: ; b'; ne  dcl'i.eni e  cło jc<lno.:.d ,;;prawi ,, .  iż na.i­
ł!l'.' l r:t\'.i"'i i najbardziej roztro1mi zo,(a .i<\ w b iCŻ.\l'Cj 
k1·.:r1t aH i 11. ic pr1:cJ icytowani przez najodw�l::;niejszych. 
kh;rz,v z . 1·egnly są także na,jglośnit'j.:.i. FaJa, Panje 
Janku, n i esie. Wypadki nast�1mją błyskawicznie. 

0

\\
1 tak i<'i1 okolicznościach prz("waża litanowisko 

skr;• jne . .Jeszcze szanujemy <lemokra<·ję.. jeszcze wy­
shH· ' rn ,iemy różnych OJl ini i ,  ale na plan pi.envszy 
nh�po<.trzeżcn i e  wysuwają się l udzie z ambicjami 
1>rzyv.-U1Jt:,:ymi. Ich głos zniewala . i(·h myśli wydają 
si t� na jt·ł'ln lejsze. Rozum taniejc-. litiy się odwaga, 
N,""wr-t j ("ś1 i skażona. apodykt;\·(·zo�cłą i ))'->wierz-

Tr·.t:eha j�zeze uwzglt;dniC i to, :i.e do spontanic•­
ny(']1 ruchów młodej gł"ncrac•ji przenikają. intere­
suw:łl' l isy umiejące zdob:yć pochlebstwem zaufanie 
wła;nie mnit'j suwerenn:r('.h w my�leniu przywód­
c·Uw. 1.. lól'ymi  manipuluj<) pi1źniej z zimną krwią._ 
w cclat"!1 oclłcglyrh od idri, któr:nu mrodzi �hcieli 
sluiyć. Usłużne. choć brudne rt:"e· podsuwają go­
towy t ekst ulotki. Podpowiadają kogo zaatakować. 
Daj� 11icnhidzc i rady. Ani się nie obejrzysz, a two­
ja - ,iak ('j się wydawało - ulotka tego samego 
d1· la  dda rła do Monachium i wrac·a na fala.<•h radia 
·w,: ln.'.l. F.uropa, Nie wyssałem t.ego z palca. 

·�· . : 1..: ic S.\ moje gorzkie doświadt.·.zrnia. które ufna 
mi"d•,:Sć odt·zuca i nie daje im wiary, bo W)·dają 
sit: nicprawdo1>odobne. Pr1:ywołujt;; jt•, byście kiedyś, 
Pan ie  .Janku, nie powicclziel i ,  że nikt nie urób-Owal 
""'am ocz;u ot.worz;yć. A teraz o sprawach świeżych. 
}>qwieclział Pan niedawno. że nif' chcecie :,.,ajmowaC 
si (; i>0 1 i t ;\;ką kadrową, że o,lwoły ·wać winnych będą. 
cL k tórzy ich mianowali. A tymcza.:.('m w pierwszej 
u lolce, jaką wydałiśeie po rozpoczęciu okupacji Ra­
tu<.za, przcC"zy tałem ie przyt·zyną podjęcia akcji 
prote..; ta.(·yjncj jest mję<lzy innymi n i e  zre.-.: l i zowanic 
po�t u latów ,.w sprawach kadry kierownier.r,j :r.,akJa­
dów. in-.tancji organ izaeji p0J i 1ycz11,,ch i mlodziciO­
w�•ch .  organiz.al'ji spolee1;nyl·h oraz administracji 
JrnA twowej". 

S tHzcczność następna :  strajk miał być bronią. 
oś ! : , tet:zną. t)() wyczerpaniu wszystkich innych 
ror;n dochodzenia swych rat.·ji. Jeśli nawet przyjąć, 
Ze \Va-.z niepokój o tempo oth1o·wy w Sączu jest 
uzasad n ion;\' - to i tak trzeba sp:rto(ć, czy spróbo­
wal i�de W('ze�niej udokumt'ntować t� tezę np. wo­
bec Rządu hib innych ośrodków decyzyjnych w­
krflju·! Czy t>rzccl podjęciem st rajku szukal iście po­
śrcclnil ' twa i wspa.rcia we władzach zwicrLchnich 
•• Sol idarności"? Czy one z kolei przekazały Wasze 
de·,�-ćll'raty władzom państwowym? 

'""ie, ran doskonale. że nie tak się (o odbyło ! Za­
nkdbanic?  Zia wola? Podszept? Chciałbym kiedyś 
usl;r:z�ć pnnv<lę na ten temat. A możr 1>rzeważyl 
c·,.yjs 1u·zcambicjonowany głos, czyjś temperament, 

jakaś osobista uraza prąca do zwady? Stawia.m so­
bie ie pytania. bo wciąż nic mog·ę uwierzyć, że Pa.n 
i l'anu podobn i  ludzie - z natury skłonni do ne­
gocjacji, stanowczy ale  sprawiedl iwi, wierni sobie 
ale otwarci na dialog - moglf poważyć się na  krok 
tak ,lrastyczny. fak naznaczony niecierpliwością jak 
okupacja R atusza ! I proszę nie powoływać się na 
fakt, że nie \\'yłamaliśeie drzwi. że wpu�zczono \\'as 
po dobroci. Samo najście gromaclą urzęclu, bez 
uprzedzenia. bez wyczerpania wszystliJch możliwo­
ści osiągnięcia kompromisu jest po t>rostu wysta­
wianiem się pod zarzut, Ze rozmawiać ehcecic z 1>0-
zycji s i ły. Z niepokojem mówią. życzl iw i  'Wam lu­
dzie. iż w fat.alny czas wybral iście się w tę podróż • 
przez spokojne dotąd miasto. Obawiają się, że kon­
sekwencje tej demonstracji b�clą Ot>lalrnne. Czy na­
prawdę nie  dotarły do Waszych rozgorączkowanych 
głów apele formułowane w osta tn i ('h tygodni�ch 
przt-z zaslutru.iące na 110sluch osoby z bard.r,o rfi.ż­
nych kręg-ów p0Htycznych i światonnr,l ·.1_dnw3'·t.•h.? 
J;uy szat a.n i  okazal i  się bardziej sugestywni? 

Adam Ogorzałek 

znów dzielą, Polak(iw i nerwicują ·t)'CJC regionu. 
Pr;1,edc ws;;y:;tkim trzeba szannnać prawo i rozma„ 
w iać póki Was chcą słuchać, Jtuch .r.rodzony z pro­
test.u przeciwko n iedostatkom demokracji nie n1oże 
przekraczać gra.nic umowy społecznej, Ponadto 
słownictwo \rl'aszych publikacji nie jest. nacechowa­
ne skromnością.. Słowa „natychmiast", , .. żądamy'\ 
,.bruhtlnie" - 1>ora byłoby �mstąpić innymi. Może : 
„proponu,jcmy" . .. o<'zekujemy•·, czy wręcz „prosimy 
uprzejmie"? Korona \Vam z głowy spadnie, jeśli 
okażecie swym 1>artnerom odrobin� szacunku? Je­
śl i  odrzucicie !'>lownik dawnyeh kaprali ?  

N a  dłuższą metę s1>ołccze1istwo n i c  por>r:t.c tct:"o 
stylu dyktowania warunków i przyklejania etykie­
tek. Nikt nic jest woln:r od błędów. \Vy też. J\liar  ... 
kujcie w ięc. co przyst<,i młodym, będ,1cym jeszcze 
na dorobku, jeszcze udowadniają.cym swą. służebną 
rolę. I koniecznie pozosta11Cie w obrębie swych sła­
iutowyc•h U J>rau·ni t•ń i ,-vc własnym lokalu, kt"lry 
da.!.rn lV�m bez zwłoki i któr("go n ik t  nie nat:hod7.i 
bez za1>ro�zenia. . 

roz a 

ltJ."i.�uy dalej : kiedy już dokou.lla. sit; i o k1·wencj:1. 
sil 1,ot"1.ądkowych. pr"':vznawal iśde zgoduic .  iż 
nczc�t11 ikom te.i akc,ji n i c·zego zarzuci(: n ie  można. 
C.: ,;cmu·l wic;c w uloh•e kolportowanej nac.;tęuncgo 
d!• ia pi�al iścic o „brutaln11eh mctoda(')1" '! Bylem 
z \V,.uni tego ,vieczoru i mam obowią7,ck, da.ć świa­
dectwo t>rawd,dc :  na.wet t.: ienia bruta lnośc·i nic 
nto7.na s(wicrdziC w dzia łnn..iach Mi J i rji Obywatel­
sklcj. $am Pan zresztą wyjaśniał m i  t>otcm. że 
chodzi ło wam o ... drzwi wejściowe. Bylhy to chwa­
lebny przejaw troski o społeczne mienie,  �dyby nif' 
bezsporny fakt,  ii przymiotnik „brutalne" poszedł 
w świat bez uściślenia i rozpal i ł  emot·.ic. ho towa­
r;,:�·szylo mu wezwanie do gotowości st l',1 .jlrnw(" ,i ::,,a­
kladów pracy. Więc to tak? Z powołh1 duwi znowu 
za 11o·wiedi s trajków'! Akunl. tt.�raz'.' 

Czy nie byłoby uczciwiej przyznać w1>rn�L. że n ie  
możecie pogodzić s ię  z samym faktem interw�ncj i?  
I odrzuciwszy krzywd7,ący przymiotn ik  z tC'k5tu na.­
pisać. że potraktowano \\'as z kultul'ą i zaofcrowa· 
no nawet })odwiezienie do lokalu związkot,.\'cgo? 

I wreszcie s1>rawa kluczowa dla w:ybrnięci..1 z im­
pasu : proponowano vra.m, byście wysial i  delegację 
na rozmowy z Rządem. a wojewodą 1,::-warant.ując 
pctne bezpieczeństwo tej delegacji zaoferował to­
warzyszenie Wam do \\'arszawy. Odrzucil iście tt 
:mo:i.liwość negocjaeji. Domagaliście się pn,ybycia 
komisji rządowej na Ra.tusz. Czy nic odezwała się 
aby nasza - z gór rodem - mega1omania? I to 
w czasie, kiedy rozumni Judzie podpowiadają. iż 
czas najwyższy. by wypisać ministrów i wicemini­
strów ze · straży pożarnej i wreszcie dać i m  szan�ę 
zajęcia się sprawami gos1>odarki i żyda społeczne­
go rozstrojonymi ponad miarę ... 

Piszę ten tekst w poniedziałek, uka�e E.i� on w 
druku w piątek. Nic wiem, ja.kic wtedy będzie '\\ia­
sze sta.nowisko. Mam jedna.k złe przeczucia. Dlate­
go mówię: stąpacie po cienkim i kruchym Jodzic, 

- wyważajcie więc każdy krok z większą niż doh\d 
odpowiedzialnością. Nie wystarczą najlc�s.r.e iPt�n­
,:je, nic wyst.irczy nawet mkć rację. li:!f"'>iv W�'h.: .. , ,.a­
sit; drastyczne Jormy dzialania. Działania, któ:rr 

\Vszystko wokół jcs:,.cze fal uje, ,jeszcze się nie 
u-;tabiJ izowało. Nie  w-.zySl'Y stużą odnowie. Nic do­
lą<·zajcic do ich szeregów. 'J'rwają<' pn;y obronie 
,,, tasnych błędów. brnąc w spraw� ile od początku 
pomyśla.n� - udowodnicie tytko. że upojeni poczu­
ciem wa7.ności �traciH'5de sa nt0krytycyzm. Czy nie 
nazbyt szybko? 

Taka jest moja odl)-Owiedź na Pańskie wezwanię.,, 
by napi,;;ać J>rawdę o feralnym wie(';Z01"Jie, którego 
wymowę 11oniesfomy w życie, Ka·i.:d.v inaczej i ku.'i:­
dy po swojemu. Mam jednak uad7icj(:, że nie J)rze­
chvko sobie. Nie jak wrogowie. 

Przyzwyc7,�.jmy się do l>ezsporncg:o faktu. że je„ 
steśmy narodem złożonym z ludzi o różnych pog·Ją. .. 
da,ch. którzy muszą się ustawicznie dogadywać. Nie 
sluiy temu ani wielkop;ulski ton. ani strajkowanie,. 
ani obrażanie się. Odwagi cywilnej życ7.ę Panu 
w propagowaniu tego s1>0sobu myślenia w szere-­
gach „Solidarności". Ja będę robił.  có do mnie na­
leży na swoim podwórku. Na.wt't - jeśli tr„t-ba -
pod pr,id stadnych emocji. 

A kiedyś poproszę Pa.na o szczen! wyzna.nie, j:lld 
to orzeł 1>chal Was do konfrontacji? Może wtedy 
zrozumiem. dlaczego jeden działa.cz „Solidarności„ 

twierdzi, Ze Was?,a akcja jest n ieuzgodniona, a więc, 
ukleg;a.lna, natomia..o;;, drugi temu za1>r„ecza. Obaj 
oczywiście spoza Sąeza. Wreszcie ktoś trzeci ma 
takie chody. t.e potrari ,vaszą rezolucję tego sanwgo 
dnia emitować na falach radh\. Oczywiście 7.agra-

. nicznego radia. 
.Je-i; t  �!,; m„d czym zacc(pić, Panie Janku. 

WS:& #34M 
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W kilku ostatnich, kolejnych nume­
ra-eh Waszego pisma ukazały się arty­
kuły i notatki krytyczne, dotyczące mo­
jej działalności jako naczelnika miasta 
i gminy Krynica. Szczególnie zaś dużo 
uwagi ob. Redaktor Antoni Kroh po­
święci.J sprawom związanym z przeka­
zaniem zabytkowego pawilonu na tere­
nie Parku Słotwińskiego w Krynicy, a 
na tym tle kwestiom dotyczącym od­
dania terenu pod pawilon w użytkowa­
nie wieczyste Ob. Romualdowi Stefa­
nowi i przekazaniem mu dotacjł celo­
wej z Mi,nisterstwa Kultury i Sztuki. 
Treść tych artykułów i notatek ma 
wskazywać, iż moje działanie w tym 
zakresie jest samowolne, nieracjonalne 
i sprzeczne z obov.riązuj�cymi pnepi­
a;ami. 

Uwa7..am, iż dla dokonania oceny po­
dejmovJanych przeze mnie przedsię­
wzięć w tej materii istotne jest znale­
zienie odpowiedzi na następujące py­
tania : 

1. czy oddanie zabytkowego pawilo­
nu w Parku Słotwińskim osobie fizycz­
nej w użytkowanie wieczyste było do­
puszczalne w 1977 roku, 

:?. czy ob. Romuald Stefanów w spo­
sób należyty wywiązał się z obowiąz­
ków w zakresie utrzymania i konser­
wacji przekazanego mu obiektu, 

3. czy pr.zckazanie ob. Romualdowi 
Stefanowowi dat'..icji jest bez.względnym 
obów!,\zkiem naczelnika miasta i gmlny 
<>: 

.. ._,1..y w świetle okoliczności wyni­
kających .z odpowiedzi na powy.ż.sze 
pytania l aktualnie obowiązują,cych 
przepisów praVv"llych celowe jest prze­
kazanie terenu w użytkowanie """ieczy­
•te. 

G-dy w roku 1977 w związku z ogło­
szeniem prasowym zgłosił się do kie­
rownictwa Urzędu Miasta i Gminy w 
Krynicy ob. Romuald Stefanów, pod­
jęte zostały wszelkie moi.liwe w obo­
wiązującym wówczas stanie prawnym 
działania mające na celu przekazanie 
zabytkowego pawilonu w Parku Słot­
wińskim z prt:eznaczeniem na cele ga­
stronomiczne. Obowiązujące wówCzas 
przepisy uchwały nr 418 Rady Mi ni­
strów z dnia 8 grudnia 1960 r. o zasa­
dach wykm-zystania obiektów zabytko­
wych na cele użytkowe przewidywały 
wprawdzie oddawanie obiektów zabyt­
kowych na cele użyilrnwe w y ł  ą c z­
n i e jednostkom gospodarki 1:1społecz­
nionej, jednakże majqc na uwadze stale 
postępujący proces niszczenia o,biektu, 
postanowiono oddać go w najem na 
wskazane powyżej cele. Cytowana wy­
żej uchwala obowiązywała do dnia 
wejścia w życie uchwały nr 179 Rady 
Ministrów z dnia 8 grudnia 1978 r. w 
aprawie wykorzystywania zabytków 
nieruchomych na cele użytkowe. 
Uchwala nr 179 poszerzyła znacz.nje 
krąg osób uprawnionych do wykorzy­
stania obiektów zabytkowych na cele 
użytkowe, obejmując swymi przepisa­
mi m. in. osoby fizyczne. Tak więc 
prawne podstawy do przekazywania 
nieruchomości, na których znajdują się 
obiekty zabytkowe, w użytkowanie wie­
czyst.e zaistniały dopiero z dniem wej­
kia w życie uchwały nr 179 Rady Mi­
nistrów i dfatego też ob. Romuald Ste­
fanów jako osoba nieuprawniona do 
dysponowania nieruchomością (art. 29 
ust. 5 prawa budowlanego) nie powi­
nien otczymać z.gody na rozbudowę 
obiektu i z tego też względu jego wnio­
aek winien być załatwiony negatywnie, 
również przez Wojewódzkiego Konser­
watora Zabytków. Tak się jednak nie 
atalo l przyznać w tym miejscu należy, 
iż podjęte przez administrację decyzje 
oo do mcżliwości poojęcia robót były 
mdestety wadliwe, tym bardziej, iż wy„ 
dane Z06tały bez uzgodnienia z Woje­
wódzlm·m Biurem Planowania Pr7.e­
lltrzennego, Architektury i Nadzoru 
Budowlanego w Nowym Sączu. 

Oczywiście wejście w życie przepi­
lÓW uchwały nr 179 Rady Ministrów 
atwcrzyl<> możliwość oddania obiektu 
w użytkowanie wieczyste, jednak kon­
trola ujawnt!a fakty dewastacji zabyt­
kowej suOOtancji obiektu, powstałe w 
wyniku pożaru oraz nieprawidłowości 
w prowadzeniu robót budowlanych. 
Zdjęcia obiektu wykonane po pożarze 
zdają się świadczyć <> tym, że znlszcze­
„iu uległy prawie wszystkie elementy 
sabytkowej substancji zabytku I stan 
ten w mojej ocenie uzasadniał wstrzy­
manie dalszych robót budowlanych 
zgodnie z § 9 usl 2 rozporządzenia ma­
Disł.Ta kultury I sztuki z dnia 24 sierp-

_,....,.. _______ ,_ 
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nia 1964 r. w sprawie zezwoleń na pro­
wadzenie prac konserwatorskich przy 
zabytkach i archeologicznych prac wy­
kopaliskowych (Dz. U. Nr 31,  poz. 179) 
określającym zasady cofania zezwoleń 
na prowadzenie prac konserwatorskich 
przy zabytkach nieruchomych. Z tych 
też względów wystąpiłem drogą służbo­
wą za pośrednictwem ob. wojewody 
noWosądeckiego o skreślenie obiektu z 
rejestru zabytków. 

Główny Konserwator Zabytków w 
osobie prof. dra Wiktora Zina w piśmie 

Jeszcze na marginesie odpowiedzi 
udzielonej ob. Grabanowi chciałbym 
nieśmiało zauważyć, że jeśli w niezna­
nych mi okolicznościach prywatni in­
westor.z.y dewastowali Park Słotwiński 
przewożąc tamtędy materiały budow­
lane, to fakt ten nie może chyba sta­
nowić podstawy do dopuszczenia do 
dewastacji obiektów zabytkowych pr.leZ 
inne osoby prywatne. Niekoniecznie 

bowiem ewentualn- naganne działanie 
jednych musi stwarzać szkodliwe pre­
cedensy dla innych. Swoją drogą, o ile 
znam tamtejsze warunki, konfiguracja 
terenu, jeżeli nie umożliwia, to bardzo 
utrudnia p1'Zewóz materiałów przez 
park w sytuacjj, gdy istnieje inny do­
godny dojazd [ ... ) 

WLADYSLAW SIKORSKI 
naczelnik miasta i gminy Krynica , 

skierowanym tlo obywatela wicewoje­
wody Edwarda Ligęzy negatywnie usto­
sunkował się co do zasadności skreśle­
nia obiektu z rejestru zabytków, nale­
gając jednocześnie na oddanie obiektu 
w użytkowanie wieczyste, podkreślając 
pr.ty tym, iż przekazanie terenu w użyt­
kowanie wieczyste jest warunkiem za­
dysponowania na rzecz ob. Romualda 
Stefanowa przekazanej wcześniej do 
Urzędu Miasta i Gminy w Krynicy do­
tacji z Ministerstwa Kultury i Sztuki. 

Początek sprawy 
W związku z prowadzoną na lamach n.ika o przekazanie obiektu. w Parku 

,,Dunajca'' ożywioną dyskusją na temat Stotwińskim", ale to nieprawda. 
krynickich zabytków pragnę złożyć kil- Problemy do dziś n.ie rozwią"Lane, to 
ka istotnych, moim zdanie� wyjaśnień, między innymi opóźnione budownictwo 
szczególnie dotyczących z.agospo<:larowa- mieszkaniowe, funkcjonowanie komu­
nia obiektu w Parku Słotwińskim. nikacji ,  handlu i usług, zaniedbana in-

W latach 1976-77 Z inicjatywy Ko- frast.ruktura komunalna, ochrony śro­
mitetu Miejskiego PZPR podjęto szęro- dowisk:a, brak miejsc w żłobku i przed­
ką kampanię prasową mającą na celu szkołach, warunki prat.'Y załóg. 
ratowanie zabytkowej częś<:i starej Kry- Czy dyslrusja o odnowie w Krynicy 
nicy. Program zaakceptowany przez ma się sprowadzać"' wyłącznie do od.­
Sesję Miejskiej Rady Narodowej prze- nowy mbytków ? 

Przyznaję, iż w pełni zgad?.,am się ze 
stanowiskiem Głównego Konserwat.ora 
Zabytków co do dopuszczalności prze­
kazania dotacji pod warunkiem uprzed­
niego przekazania terenu w użytkowa­
nie wieczyste. Natomiast z braku od­
powiedni<:h kwalifikacji fachowych nie 
chciałbym zajmować stanowiska co do 
celowości utrzymania obiektu w reje­
strze zabytków. 

Z kolei stwierdzić chyba należy, iż 
przepisy uchwały nr 179 Rady Mini­
strów z dnia 8 grudnia 1978 r. w spra­
wie wykorzystania zabytków na cele 
użytkowe przyznają terenowym orga­
nom administracji państwowej możli­
wość pr.lekazania obiektów zabytko­
wych w form.ie oddania w użytkowa­
nie, sprzedaży, oddania w użytkowanie 
wieczyste, dzieF.lawę lub najem. O wy­
borze formy przekaz"ania obiektu na 
cele użytkowe decyduje organ admini­
stracji państwowej przy uwzględnieniu 
wszystkich okoliczności sprawy. Okoli­
cznośći te, wyrażające się w niniejszej 
sprawie faktem dalszej poważnej de­
wastacji, spowodowanej nie tylko upły-

widywał przekazywanie · różnym gest.o- Na .zakończenie chciałbym poinfor­
rom, w tym także prywatnym., obielc- mować ob. Władysława Garbana, kto 
tów zabytkowych celem ich rewalory- kogo zapędził w kwi róg (nr 5 „Du­
zac}i i pr.lywrócenia funkcji Uytko- najca" art. pt. ,,Zagrożenie dla Parku 
wych. Zabiegi te p,-,.yniosly dość nikle Słotwińskiego"). Otóż długoletnią umo­
efekty, sprowadzające się do formalne- wę dzierżawną (a nie sprzedaż) na Pt.a­
go przekazania przez Orbis „Witol- szamię podpisał z ob. R. S. ob. naczel-
dówki" na rzecz WPGT oraz podpi1Sa- nile Władysław Sikorski, również na-
nie wieloletniej umowy dzierżawnej czelnik SikOrski pozytywnie zaopi::1o-
przez naczelnika z j e Q n y  m zgłasza- wal wniosek i,nwestora o dotację do 
jącym się w tym czasie inwestorem ob. ministra kultury. 
Romualdem Stefanów. Te sprawy po- PS. : Pana Józefa Ci taka przepraszam, 
winien pamiętać ówczesny sekretarz gdyż zdaję sobie sprawę, że listem tym 
Komitetu Miejsko-Gminnego w Kry- nie wnio-slem wiele w d'zieło obrony 
nicy, tow. Józef Poręba, nie może na- mecenasów piękna, kultury i sztuki 
tomiast pamiętać ob. Aleksander ża. K.ryrucy. Nie ocwkuję też od pana od-
biński, dyrektor oddziału FWP, który powiedzi na pytanie, kto chciał pod­
przybył do Krynicy znacznie później. jeść i popić za frajer w związku ze 
Twierdzi on wprawdzie, powołując się sprawą Parklll. Słotwińskiego. 
na załogę (to obecn,ie modne), iż FWP , NORBERT FOSLlli>I<IIK 
„ wielokrotnie zwracała się do naczel- były naczelnik miasta i gminy Krynica 

wem czasu, ale i zaistniałym pożarem 
i sposobem prowadzenia robót, zdają 
się przemawiać za brakiem szczegól­
nych pr.lesłanek do oddania tego terenu 
ob. Ro1nualdowi Stefano'wowi w użyt­
kowanie wieczyste. 

Ta niezwykle kont1·owersyjna kwe­

Szansa d la ob iektów 
zabytkowych 

stia, dotycząca nie tylko przecież sto- W obrębie uzdrowiska zachowały się 
sunku miejscowych władz; do działał- wyraźne zespoły zabytkowe, które wy­
ności ob. Romualda Stefanowa wyma- magajq odnowy i właściwego zagospo­
ga społecznej, konsultacji i uważam za darowania, a mianowicie:  
rzecz ze wszech miar konieczną przed- a) Historyczne centrum uzdrowi&ko­
stawienie problemu na naj.bliższej sesji we (Deptak wraz z Janówką) z najstar­
Rady Narodowej Miasta i Gminy \V azym.i budowlami oraz parkiem, roz­
Krynicy i podjęcie. w tej . sprawie wią- ciągniętym na stoku Góry Parkowej ; 
żących postanowień, przy uwzględnie- b) Zespół tzw. ,,Willi ozdobnych" pr..ty 
niu w tym zakresie opini i  władz nad- Bulwarze Dietla;  
zoru budowlanego. c) Zespół willi przy ul. Kościuszki o 

Starając się w sposób możliwie naj- charakterze pensjonatowym ; 
bardziej obiektywny przedstawić oko- d) Teren Parku Słotwińskiego z pa­
llczności tej sprawy, p1-zy-.lnaję jedno- wilonem źródła slotwińskiego 1 daw­
cześnie, iż w toku załatwiania sprawy nym pawilonem kawiarniano-koncerto­
administracja być może nie ustrzegła wym. 
się błędów, nie obcych zresztą żadne- Zachowanie wszystkich zespołów za­
mu c:złowiekowL Niemniej jednak za bytkowej arc.hitektury było przedmio­
wielce krzywdzące uważam te sugestie, tern dyskusji i sporów w latach ubieg­
które zdają się wskazywać, iż w spra- łych. Stara zabytkowa zabudowa zwy­
wie kierowałem się niczym nie uzasad- ciężyła w walce z architekturą ws,pół­
nioną niechęcią do ob. Stefanowa, czesną, została "Cl)isana do rejestru 
a moje działania są wyrazem niedo- i odtąd chroni je prawo. Mimo to re ... 
puszcza.lnej samowoli. waloryzacj� do tej pory nie rozpoczęto. 

( ... ) Ustosunkowując się do materia- Powa.i;nym problemem jest wykwat,e.. 
łów reduk<:yjnych, chciałbym jednocze- rowanie lokatorów, co wiąże się z za­
śnie udzielić odpowiedzi na opubliko,.. bez.pieczeniem dużej ilości mieszkań. 
wane dotychczas na łamach Waszego Gdy zaś obiekt jest już wykwatero­
plsma krytyczne glosy czytelników. wany, ,cykl przygotowania do remontu 
Szczególnie przykre są dla mnie insy- jest tak długi, że projekt odp

owiada już 
nuacje, zawarte w liście Ob. Janiny aktualnemu stanoW:i technicznemu bu­
Gaweł ( ... ) Odpowiadam jednak : rze- dynku. 
c.z;ywiście pI'7..ed dziesięcioma laty w ra- Użytkownik „Witoldówki" (Woje,. 
mach mojego prywatnego zlecenia wódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
b. Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych Turystycznej w Nowym Sączu) i wy. 
dokonał odpłatnie niwelacji terenu wo-- konawca prac remontowych (Zakład 
kół mojego domu. Dysponuję faktu<ą. Budownictwa Turystycznego) zapropo­
dotyczącą wykonanych wówczas prac. nowali w marcu br. zmianę technologii, 

( ... ) Właściwie dopiero na wiosnę br. która wymagała wprowadzenia nie­
Ob. Gaweł zakwestionowała wymiar wielkich zmian w dokumentacji, a jed• 
podatku gruntowego, w związku z czym nocześnie stwarzała możliwość prowa­
pismem z dnia 25 kwietnia 1980 r. po- dzenia prac przez przedsiębiorstwo, nie 
wfadomiłern ob. Gaweł o stosownej ob- mające doświadczenia w tego typu 
niżce podsltku gruntowego, zaznaczając pracach, a jednocześnie obciątyłaby 
jednocześnie, że sprawa ostatecznego koszty ren;wn tu. 
.załatwienia wymlaru podatku uregulo- Wychodząc z założenia, że· ,,Witoldów­
wana zostanie po dokonaniu odpowied... ka" stanowi jedno z zasadniczych ogniw 
nich pomiarów geodezyjnych I przepro- ' zespołu zabytkowych willi przy ul. Die­
wadzeniu postępowania wyjaśniającego tła, bez którego ów zespól straciłby 
w sprawie wywłaszczenia. Ob. Gaweł swój niepowtarzalny walor, wyraz.ilam 
omijała wcześndej Urząd Miasta i Gmi- zgodę na seg,mentowe odtwarzanie 
ny, kierując swe skargi do władz obiektu z zasto6<>waniem wszystkich 
zwierzchnich. Inna sprawa, że cb. Ga- elementów zewnętrznych I wewnętrz­
weł, mimo tego pisma nadal uiszcza po- nych, z-niszczonych w małym stopniu. 
datek we wcześniej ustalonej wy1ol<o- po ich uprzednim odkażeniu. Koncep­
ilci. (..J c:ja ta, przedłożona Milli6terstwu Kw,, 

tury i Sztuk� zyskała jego akceptację. 
Byłam w 11Witoldówce" kilkakrotnie, 

również w roku bieżącym, Z chwilą 
przystąpienia WPGT do remontu w 
obiekcie wajdowaly się grzejniki, ar­
matura i nowe podłogi, które można po- · 
nownie wbudować. To samo odn·osi się 
do klatki schodowej i stolarki drzwio­
wej wewnętrznej. Znaczna część sza­
lowania zewnętrznego i detali po od ... 
każeniu i uzupełnjeniu winna wrócić na  
awoje miejsce. 

Zastanawiając się nad ekonomiczną 
stroną tej sprawy obliczyłam, że koszt 

budowy nowego domu o kubaturze 
„Wi,toldówki" byłby o wiele milionów 
złotych wyUzy niż renowacja tejże. Za­
daję więc sobie pytanie - komu i dla­
czego tak bardzo zale-.Ły na rozebraniu 
• \Viłoldówki"? 

Jedną z form ratowania obiektów 
zabytkowych o niewielkiej kubaturze, 
a nie ,nających użytkownika, jest prze­
kar.anie ich do zagospodarowania przez 
osoby ·fizyczne, z adaptowaniem na cele 
użytkowe, zaangażowaniem środków 
własnych uźytkownika i dofinansowa ... 
niem Ministerstwa Kultury i Sztuki. Na 
tej podstawie naczelnik miasta i gminy 
Krynica' przekazał w użytkowanie i wy­
dzierżawił Pawilon Słotwiński, a Wo­
jewód7..ki Konserwator Zabytków za­
twierdził, ze stanow.iska konserwator­
skiego, projekt remontu części zabyt­
kowej i projekt dobudowy zaplecza, 
jako nie budzące zastrzeżeń pod wzglę­
dem merytorycznym. Zapewniony zo-
1tal również nadzór konserwatorski nad 
całością prac. Sądzę, że gdyby w roku 
1977 obiektu nie przekazano ooobie 
prywatnej, która natychmiast podjęła 
prace zwtązane z jego remontem, Pa­
wilOłl Słotwiński, niszczejący od wielu 
lat, prawdopooobnie już nie byłby dzi­
loiaj i.stnial. Mówię to nie bez podstaw. 
J'est na terenie województwa nowosą­
deckiego szereg obiektów zabytkowych, 
które niszczeją, jak choćby zajazd w 
Nowym Targu czy willa „Kazimierz" 
w Rabce. 

Pozostawlienie „Roinanówki" w Kry­
nicy, jak to zaproponowali czytelnicy 
,.Dunajca" w swych listach - jest slu­
azne. Propozycja przeniesienia jej do 
skansenu wynikała stąd. iż dawała te­
mu obiekt.owi szansę przetrwania. De-
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cyzja, dotycząca pozostawienia obiektu 
w . Krynicy, zależeć będzie od szybkiego 
określenia lokalizacji, zabezpie,czenia 
środków i wykonawstwa. Należy nad­
mienić, że stan techniczny „Romanów­
ki" niewiele różni się od stan;.i „Witol­
dów!-:.:i'' . 

:?::- cl,:;.umowując, pragnę powiedz.i ee!: 
jest program rewaloryz�ji Krynicy; 

dokumentacja konserwatorska, ogólny 
plan zag05podarowania, jest zaangażo„ 
wanie i sentyment części mies'lkańców, 
obowiązek ochrony zagwarantowany 
ustavlą, a równocześnie vn.rasta zagro­
żenie zabytków - ze strony innych, 
mieszkańców. 

MALGORZATA BIEDROJę 
Woj. Konserwaior Zabytków 

U m owa zobowiązuje 
dokumentacja architektoniczno-konser­
watorska na przeniesienie i zaadapto­
wanie ,iRomanówki" dla pot(zeb admi­
nistracyj.no-socjalnych Sądeckiego Par­
ku Etnograficznego. A gdy zaczął się 
ruch odnowy - to zrzeszet;'li w „Soli­
darności' pracownicy Muzeum jako 
pierwsi wysunęli postulat jak. najsztb­
szego zajęcia się umierającym kryni­
ckim pensjonatem. 

Cieszę się, że „Romanówka11 zyskuje 
szanse pozostania in situ. Chylę cz-Oła 
p.raed inicjatywą kryniczan. Będę, 
s.rezerze uradowany, jeśli z.a pięć lat 
przeczytam o otwarciu Do-mu Nik-ifora 
w przestawionej Romanów ce. 

Slotwina<:h stal wtedy �ny, zn!. 
szczony, nikt nie kwapił się do jego 
remontu. Pan Romuald S. zade.klaro-­
wał ewentualne objęcie tego wł.aś.n.ie 
obiektu - i wstało to przyjęte z za. 
do-woleniem przez władze, za-równo 
miejskie, jak i konserwatorskie. 

Później straciłem tę sprawę z oczu, 
ponieważ na . wiosnę 1977 roku· byJy 
wojewoda nowosądeoki wyrzucił mnie 
z pracy za bezkompromisowe stanowi­
sko, jakie zająłem w sprawie pewnej 
zabytkowej plebanii. Myślę jednak, że 
docyzja, podjęta przez ówczesnego Wo­
jewódzkiego Konserwatora Zabytków 
w Nowym Sączu - była słuszna. Prze­
kazanie pawilonu słotwińskiego do 
adaptacj.i na prywatny lokal mieszkał„ 
no-g.ast,ronomiczny stanowiło rozsądny 
kompromis pomiędzy realnymi wów­
czas możliwościami uratowania obiektu 
od całkowitej zagłady - a ortodoksyj­
nymi założeniami koRserwatoJ.'Skim·i. 
Gdyby nie ten. kompromis - pawilon 
zapewne podzieliłby los starej pijalni 
i wielu innych zabytków. Pan Ro ... 
muald S. zgodził się „Ptaszarnię" pr-� 
jąć i z.a.adaptować, co byto wtedy roz­
wiązanie1n bardzo korzystnym. Sposób, 
w jaki adaptacja została przeprowa­
dzona od strony realizacyjnej i projek­
towej - to całkiem odrębna sprawa. 
Opinie w takich przypadkach muszą 
być podzielone. Jako profesjonalista. 
widzę jednak sprawę inaczej, aniżeli 
korespondenci „Dunajca''. Nie ma 
obiektów zabytkowej architektury, 
soc-zególnie drewnianej,  w której po 
remoncie pozostawałoby lOOO'e zabytko­
wej substancji .  

Przykładów remontów zabytków 
architektury, w których dokonano 
m niej lub bardziej dyskusyjnej przebu­
dowy - jest duło. Osobiście nie mam 
pretensji ani do formy rozbudowy pa­
wilonu w Słotwin.ach, ani też d? tego, 

te z zabytikowej wartości obiektu po.. 
.zostało kiłka czy kilkanaście procent. 
Tak samo można spierać się co do je­
go nowej funkcji gastronomicznej. Nie 
rozumiem na przykład, dlaczego nie­
którzy mieszkańcy Krynicy w przebu­
dowanej 11?taszarni" widzą w przy­
szłości najpodlejszą, zapijaezoną knaj. 
pę? 

Doprawdy, go.rycz w.zbiera. Nikt nie 
chce br�ć się za odnawianie zabytków 
zni=zonych, ale kiedy ktoś już się 
weźmie do roboty, a efekty staną się 
widoczne wówczas podnosi się 
wrzawa! Znajdują s ię „mecenasi", któ­
rzy na różne sposoby. godne i niegodne, 
zabiegają o przejęcie obieJctu, w któ­
rym najcięższe roboty zostały wykona­
ne nie ich rękoma ani staraniem. Ta­
nim kosztem chcą mieć przydający 
prestiżu budynek, a jeszcze do tego 
głoszą się wielkimi miłośnikami zabyt­
ków ..• Albo też rozmaici malkontenci. 
co to sami nie... i drugiemu też nie 
dadzą - zaczynają krytykować wszyst­
ko od podstaw. Pod pretekstem, że za. 
sadnieze decyzje podejmowano bez ich 
udrzialu, dążą do zniszczenia każdej 
po""zytecznej iniejatywy. Obawiam się. 
że działania takie mają właśnie miej­
sce w pr.LYPadku Pawilonu Słotwiń-
skiego w Krynicy. 

A na zakończenie chciałbym przy„ 
pomnieć starą, łacińską zasadę : pacta 
sunt servanda, co znaczy - układy za­
warte obowiązują. Jeżeli układ pomię„ 
dzy panem Romualdem S. a Woje­
wócl'zk.im Konserwatorem Zabytków 
ora1z naczelnikiem miasta i gm-iny Kry­
nica został zawarty w majestacie pra­
wa - to podważanie  go teraz byłoby 
bezprawiem ! Nazywając rzecz po i.mie­
niu - byłaby to po prostu tępa i nie­
bezinteresowna złośliwość. 

"'A't' !Bi. areh. WOJCIECH SLIWI'ŃSKI 

,.Romanówka", ,,Witoldówka", .Pta­
szarnia" i wiele innych obiektów za­
bytkowych - mają już długą historię 
zahi12:ów o u ratowanie. Zapoczątkowa­
ła je nieodżałowanej pamięci pani 
dr Hanna- Pieńkowska, były Woje­
w&dzki Konserwator Zabytków w Kra­
kowie. Opracowany z Jej in icjał� 
i przy dużym współudziale smutny ra­
port o stanie K rynicy drewnianej -
przemawiał do władz i do społeczeń­
stwa już w pierwszych latach minionej 
dekady. Materiały te opublikowano w 
1973 r. Jakoś wtedy nie było słycha� 
o s901ecznych inicj atyWach, takich jak 
ob:::::na, w sprawie „Romanówki". Nikt 
się wówczas nie kwapił z podjęciem 
remontu tej pięknej will i ,  chociaż jej 
tra�iczny stan rzucał się w oczy każ­
d�mu. ówczesny właściciel - Woje­
wódzki Związek Spółdzielni Mleczar­
skich w Krakowie - chciał :zbu<lować 
na t�j dziake swoje sanat01ium i dą­
żył do rozbiórki obiektu. _ Nie budziło 
to zastrzeże1'i mieszkańców Krynicy. 
Pan inż. arch. Ryszard Nachman pi­
sze, że w październiku bi-eżącego roku 
dowie-dział się przypadkowo o zamia­
rach władz konserwatorskich w sto­
su�:rn do „Romanówki". A tymczasem 
decyzja o przeniesieniu obiektu do 
skansenu w Nowym Są.czu - począt„ 
kowo nawet tylko czasowo - została 
podjęta w 1973 roku. Czyżby przez tyle 
lat była tajemnieą? StanoW:ilo to wtedy 
jedyną szansę ocalenia obiektu. Osta. .. 
Seiczność, ja.ką jest zawsze dla konser­
watora translok.acj.a. do skansenu. zacho­
dziła już: wówc:r.as. Można to udowod-. 
ni-ć. I trudno uwierzyć, że w Krylllcy 
w:ed-zieli o tym tylko zagrożeni eksmi„ 
sją mies°?".kańey. Fakt, że ._Romanówka'• 
do d"!'.isiaj stoi na swoim miejscu - to 
odrębna sprawa. Jak zwykle w takich 
przypadkach, nie było po prostu mie­
sz!rnń zastępczych dla lokatorów. Spra. 
wę rozmyła dodatkowo późniejsza re­
or�ar.izacja admini1Stracj-i terenowej. 
A!e Muzeum Okregowe w Nowym są„ 
c.zu nie próżnowało; gotowa jest pełna 

W kontekście zmiennych losów "Ro­
m.anówki" i tragicznego wręcz casusu 
"Witoldówki" - paradoksalna wydaje 
mi się sprawa z.abytkowej „Ptaszarni" 
w Parku Słotwińskim. Tak się składa, 
że miałem styczność z pan em Romual­
dem S. - chociaż raz tylko, na samym 
początku „jego'' sprawy. Jako ówcze­
sny pracownik Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w No­
wym Sączu uczestnicŻyłem we wstęp­
nych rozmowach, jesienią 1976 roku. 
Ro2lmowy dotye�yly wyi·a.żonej przez 
tego pana gotow().').':.ci wykupienia i od­
remontowania jakiegoś obiektu zaby1; .. 
kowego w województwie nowosąde­
cltim. z równoczesnym zaadaptowaniem 
na lokal gastronomiczny. Inicjatywa 
pana Romualda S. wyehodzila naprze. 
ciw wcześniejszej akcj,i wspomnianej 
na początku dr Pieńkowskiej. (Ai<cja 
ta polegała na przekazywaniu zagrou,. 
nyeh zagład� obiektów zabytkowy<!l\ 
w ręce różnych inwestorów-mecena„ 
sów, w tym również prywatnych, kt6,. 
rzy wyrazill gotowość ieh odremonto­
wania własnym sumptem & · równoc:ze. 
snym przystosowaniem do swoich po­
trzeb - w graniiCc;;,eh, określonych 
prae-z Wojew6dzkiego IC.o-nserwatora 
Zabytków. W jednej czwartej kosztów 
takieh p17..edsięwzięć -·tycypowalo, 
na mocy Uchwały Rządu - Minister­
stwo Kultury ł Sztuki.) Pawilon w 

Nie krzywdzić! 

Najpierw cztery pytania naczelnika. Odpowiadam 
k('T �· j ; ' J : 

Oddanie zabytkowego pawilonu w Parku Slot• 
'\\'�.'1s'.dm ob. Romuald-Owi Stefanowowi dokonało 
się w ·1977 roku. Z ramienia Urzędu M::i.asta i Gmi­
ny występował ówczesny zastępca naczelnika, Wła­
dysław Sikorski. On to zawierał umowę, nie zaś 
enigmatyczna "administracja". 

::!. Czy ob. Stefanów prawidłowo rewaloryzuje 
pawilon i czy go zdewastował ? Odpowiedź na to 
pytanie została udzielona przez fachowców, przed­
stawicieli Ministerstwa Kultury i Sztuki, którzy pa­
rokrotnie wizytowali budowę. Pozytywny wynik 
wizytacji był niezbędnym warunkiem otr1.-ymania 
notacji. Również \Vojewódzki Konserwator Zabyt- · 
ków nie wnosił nigdy zastrzeżeń odnośnie do dzia­
Ja1ności ob. Stefanowa. 

:;, Nac?,elnik ma wątpliwości, czy jest bezwzględ­
nie obowiązany realizować dotację Głównego Kon­
serwatora Zabytków PRL. Informujemy więc, sko­
ro naczelnik o tym nie wie, że terenowa władza 
administracyjna m u s  i prowadzić politykę z.godną 
z założeniami ochrony zabytków w naszym kraju 
i realizować linię Generalnego Konsenvatora Za­
byt'...:ów PRL. • 

.1. Pytanie to jest równoznaczne z pytaniem: czy 
ce'. •JWe jest kończenie remontu, czy też dewastacja 
ob: � · : tu .  Moim zdaniem celowe Jest końezenie re­
m " :.:tu.  

jeszc--.t.e kilka słów. Naczelnik Sikorski pisze 
o .J � - ż�j nieokreślonej „nieprawidłowości w prowa­
d::-:?niu robót budowlanych''. Musiały być one bar­
d zo poważne, a nie spostrzeżone przez fachowców, 
skoro na ich podstawie naczelnik zdecydował się 
prz'?kroczyć swoje kompetencje i wystąpić o skre­
ślenie pawilonu z listy zabytków. Moim zdaniem 
istnieje tu jedna, poważna nieprawidłowość : prace 
rem')ntowe ustały, i to z winy naczelnika. Co dziw .... 
.n �cjsze, naczelnik prLyz.naje kilka linijek poniżej, 
że r.a sprawach konserwatorskich się nie zna. Nle­
chaj w ięc zacznie polegać na zdaniu kompetentnych 
w:-. ' 

--..1)J koriec swego listu ob. naczelnik remont na­
zywa dewastacją. Twierdz.i. również, że konfigura­
cja terenu baf'<lzo utrudnia pr-Lejazd przez park do 

Jm.e! Citak w notatca „Jes=.e Je­
den !yic krynic,.anki" (Dunajec Ili 
wprawdzie pod kryptonimem, ale jed. 
nozna=>ie wypowiada aię na temat 
społecznej d:zialalnośct Pre%ella Zar,ądu 
Miejsko-Gminnego Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci w Krynicy, ob. Władysła­
wa Kity. Cytat: ,. W K"lltriev do d,:ii 
flie ffl4 fochowco plasl11ka, " "'I ;ed11• 
,.;. ))ieudoJ)wt1/C11. którzy e1'cq tylko 
M?Obić - ;Gł: ftp, ,.kna.if>ian'', któ,oy 
�st ju!'OI'..,. twó,czoici dzieclęee;". 

W8PO"'d\i.a,\ą <17..ialaJność, m. in. funduje 
nacrody w konkursach, zał<upil zn.acz. 
n11 c,ęn; wyposażenia do biu.ra TPD 
itp. Za jego staraniem powstała Po­
radnia Społeczno-Wychowa w cza w 
Krynicy. Był organizatorem konkursu 
rysunków dziecię,cyeh z okazji Festynu 
z. Dziennik.iem� nie zaś jego jurorem. 
W .okład ju,7 weszli nauc-i:yciele zajęć 
p!astY'(2nys,h z poszcugól.nych szkól 
oraz zaproszeni dziatac-.te TPD. 

NieodpoW:iedzialni ludzie wyrządza• 
lll społeczeństwu wiele złego. Krynickie 
dzieci zalic-,ą do nich Józefa Citaka, 
Jeżeli z jego powodu ob. Wladvslaw 
ltita wycofa się z. drialalnośc! TUn. 

Czujemy się w obow!ązh:u wy:Jaśni<! 
ob. Jcmefowi Clta.kowi, te ob. WJady. 
staw Kita udziela się ealkowlcie spo­
łecznie w wielu ocgani-zacjach na tere­
nie miasta i gminy, rów·nleż w TPD. 
Do chwili obecnej za swą pełną odda­
nia działał ność nie przyjął ani Jednej 
nagrody. Wiele swoieh prywatnych 
środków finansowych l)t'Ze'Znacza na 

DZIALACZE TPD: 
Ju,iaa Chodziakiewl�-z. H&llna Cichoń. 
S&anlslaw Cwlertnlewlcz. Monika Gaw­
llk,, Słaalslawa Pla.CJf'4"°k!I.  ... ... �!\ ŻU• 
lr.ows!la. 

ZAMIAST KOLEJNEGO 

ARTYKUŁU 
budowanych na jego zapleczu prywatnyeh willi. 
Pqnieważ trudno mi sobie wyobrazić, by naczelnik 
nie znal topografii swego miasta, stwierdtić muszę, 
że jest to z jego strony kolejna próba wprowadze­
n ia  w błąd opinii publicznej. 

W pierwszym artykule „POW.rowienie z Krynicy" 
zasygnalizowałem jedną tylko nieformalność tam­
tej ,..zego Urzędu Miasta i Gminy. Sprawa, jak wi­
dać, rozrosła się. Doprowadzenie do jej pozytyw­
nego zakończenia należy już nie do nas. Prosimy 
,vojewodę nowosądeckiego oraz Generalnego Kon­
serwatora Zabytków PRL o zajęcie stanowiska. 

. 

Pan Franciszek Grelecki jest weteranem obu wo­
jen światowy-eh. Posiada następujące odznaczenia : 
krzyż „Za \\'olność 1914-1918", Virtuti Militari 
V klasy, czterokrotnie Krzyż · walecznych, Krzyż 
Powstania Górnośląskiego. Uczestniczył również 

.w Powstaniu Warszawskim i był więźniem stalagu. 
· Jego żona Jadwiga jako harcerka została ranna 
podczas akcji sanitarnej w 1939 roku i utraciła 
wzrok w 951l/,. Mają czworo dzi.eci. Dom, w którym 
mieszkają (Kraszewskiego 58), zost.ał im przydzie­
lony przez Prezydium MRN w 1959 roku i już 
wówczas nada wał się do rozbiórki. Był więc, we­
dle zapewnień ,vladz, lokal_ę-m chwilowym, 1..astęp­
czym. Mieszkają tam nadal. Obecnie dom się wal i ,  
a przebywanie w nim grozi niebezpieczeństwem. 
Pierwsze mieszkanie, które Greleckim zapropono­
'"''ano, było małe, zawilgocone, bez żadnycli. wygód 
i na trzecim pięLrze. Nie przyjęli. Wobec c1�go na­
czelnik Sikorski przydzielił rodzinie Greleckich 
!liękne, kom.fortowe, trzypokojowe mieszkanie ... do 
Którego nie miał ani kluczy, ani prawa, i które 
było już zajęte. Równie dobrze mógłby im dać 
w użytkowanie na przykład Wawel. Ale na tym 
nie koniec. Teraz naczelnik czuje się zwolniony od 

odpowiedz.ialności ;,..a los Greleck.ich, bo przecieł: 
dawał im piękne mieszkanie, a oni nle pn..yjęli ... 
Tak właśnie od.powiada na pisma różnych instytu„ 
cji. do których zro1...paczeni staruszkowie i ich do­
rosłe już dzieci Z'1r"Tacają się z p('()i6bą o interwen-
cję. 

Alicję i. Stefana Bochenków z Mochnaczki Wyż­
nej tt·udno nazwać ludźmi zamożnym.i : mąż zara­
bia 2850 złotyeh piw, 580 , zł dodatku rodzinnego, 
żona zajmuje się dziećmi. Mieszkali w pokoju 
o powierzchni dzieWięciu metrów kwa{\ratowych. 
Dach dziurawy, ściany mokre, brak elementarnych 
wygód. Od stycznia 1977 -roku ubiegali się o miesz­
kanie, bez skutku. Zrozpaczeni . chorobą dziecka 
zdecydowali się na krok desperacki : zajęli opusz .... 
czone od dłui.szegcłczasu wolne mieszkanie w Moch­
naczee - zresztą zawiadamiając o tym uprzednio 
sołtysa, Urząd Gminy i Milicję. Trudno dziennika ... 
rzowi pochwalać takie postępowanie, ale przecież 
mimo wszystko dobrze się stało, że Bochenkowie 
zostali „dzikimi lokatorami", poniewaiŻ w trzy tygo­
dnie później dach ich dawnego „mi-eszka,nia" runął. 
Na szczęście n.ie było tam nikogo, gtlyż w przeciw­
nym razie nie obyłoby się bez śmiertelnego wy­
padku. 

Opowiedziano mi w Krynicy kilkanaście równie 
dramatycznych, często tragicznych historii mieszka­
niowych. To oczywiście znikomy procent tego, co 
się dzieje - ale dość, by zapytać, jaki program 
wyjścia z tej sytuacJi posiada miejscowa admi-ni­
stra<'ja. 

ANTO'NI KROH 

OD REDAKCJI : Przedstawiliśmy w kilku nume­
rach ,.Dunajca" pogmatwane krynickie sprawy, wi­
dziane oczyma różnych ludzi. Niebawem zaprezen­
tujemy stanowisko red.akcji, wolne od emocji i -
mamy nadzieję - konstruktywnie sluŻi\Ce przyszło­
ści 1.n;�rnwir.;ka i jego mieszkańców. 

Dunajec !J 



Szedł sumolniC z uuiego Kościelca na Zadni. Nic takie pl·Z..:jScia miał za 
sobą. Mimo trzydziestu i.rzech lat. życia liczył się już w gronie wy tra ,,,nycłt 
alpinistów. A jednak śmierć dopadła go właśnie tutaj : nie w Alpach, nie na 
Kaukazie, lecz właśuje w bl iskich sercu Tatrach. 

Był z nią oswojony. Tomasz Lubieilski napisał wręcz, że śmit�rć jest. naj­
wierniejszym partnerem wspinaczek Długosza : ,,żartuje z n iej, prou:okuje 
i unika po ·mistrzowsku, oszukuje o cen.tymetr·y, ulamk1 sekund". 

Próbki literackie JANKA DLUGOSZA również nasycone są. świadomością. 
nieustannego obcowania ze śmiercią. Czarne motyle tatrzańskie, kaukaska 
.,ptiea'", przedziwne zbiegi okol iczności, prz�czucia - tworzą klimat Jankowe­
go 7,afascynowania sprawą nieobcą zresztą i wielu innym ludziom gór. W tym 
właśnie klimacie tragiczne zdarzenie sprzed lat wydaje się spójne z całą bio­
grafią Długosza. Tak to odczuwa.li jego druhowie serdeczni pisiąc, że 1..apewne 
0bawi w jakimś prywatnym raju wspinaczkowym, gdzie haki śpiewajq. róż­
nymi glosami, l.awin11 uspokajają się pod czarodziejskim dotkn ięciem czeka11a 
jak wiellcie białe zwie1·zęta, gdzie an iel ice roznoszą po biwakach pien iste ja ­
sne piwa". 

Z ,,Komina Pokutników·•, który ukazał się już po OWl'lll fatalnym upallku 
w •iedemdziesięciometrową 1>rzepaść, wybrałam frag·ment dający wyobraże­
nie o sposobie myślenia Janka ; ka.wa lek jego filozofii, okruch emocji... \-Var to 
wgłębić się w myśli i uczucia spisane przez człowieka. tak mocno zadomowio­
nL-go w na.szych górach. 

BEA'rA DEMBOWSKA 

--· 

W i e r n y  
g ó ro m  

1, Y! ko spra\vy bez..n .ldzi ejne 
v. arLC �.:, LC�o. by o Hie \Vd l ­
(?YC ! Każdy prawdz.i NY a lp i ­
rusta marzy w głębi serca o 
wiel k i ej probie . . . 

Ale do tego tr1.c-ba wte­
dz.ieć1 kiedy nadchochi Len jeden wy­
brany dzień, moment � na który zło­
żyło się setki ,  tysiące lat, okol-i czności, 
splotów wydarzeń, przypadków i po­
myłek... Tnebn go dobt·ze wykorzy­
•tać - n ie wolno popadać w nałóg:. 

Rok temu błądziłem w zadymce pod 
az.c-zytem Niżnych Rys:ów i s tawia-

łem n iezliczone iluści trudnych kro­
kuw. Snieg zatyknJ  odd(:Ch - jedna 
pomyłka, a coś

1 
co było · kiedyś mojm 

ciałem, leżałoby u stóp Sciany. Ka.i.de 
udane postawienie stopy, każdy dobry 
chwyt wzmagał lęk. Cztovd-ek od czasu 
do czasu musi popełnić błąd. Jeśli jest 
asekurowany - kończy się to zwykle 
n iegroźnie. Lecz · jeśli wsp i na się sam? · 

Zbudziło mnie- sloi'lce. W pokoju nie 
było nikogo, zegarek pokazywał siód­
mą trzydzieści. ,,Niech to diabl i  - ale 
�spałem ! Już chyba za późno . .. " Ubra­
łem slę szybko, wziąłem czekan, raki, 
rękawiczki, do kieszeni skafandra wło­
żyłem trochę cukierków. -suszonych ja­
błek i w drogę . . .  

Maleńkie tylne drzw ict.ki otwa.do, 

ale · schronisko jes;,.c7.e spało. Ci, co 
mieli  gdzieś is<.:, tkwili j uż dawno w 
ścianach.  Mróz szc:r.ypal w uszy, pogo­
da \.\'ymai·zona � bez jednej chmurki. 
Włożyłem raki i zam ierzałem zejść 
schodkami na s taw, kiedy poczułem 
dz.iv,rny chłód na skron iach . .,Psi akrew ! 
Zapomn iałem czapki ". Wracałem ostro­
żn ie  po schodach, znów pełen wqtpli­
wości .  A może jednak n ie  iść? Stary 
taternicki  przesqd twierdzi, że nigdy 
nie nalc>ży wracać. . 

Postukując c7.ekanem przecinałem 
równym krok iem lśniącą t.a Dę_ Za­
marznięty na szl-: lankę lód skrzypiał 
przyjemnjc. W połowie zwróciłem 
uwagę na dziwny s tukot  lewego raka. 
Pi·zystanqłem, jak koń do podkucia 
podn i osłem no�ę i - nos wydłużył mi 
się. Kóleczlw łączące obie częścj pękło 
i jasne było, że zupełna kraksa to tyl­
ko kwestia cza�u. Spojrzałem na zega·­
rek : ósma trzydzieści - jeśl i teraz za­
wrócę, to już n ie  pójdę ! I w tedy, po 
raz pierwszy t ego dn iu .  postąpi łem 
Całkiem n iepoczy ial nie.  ,.A może s ię  
il.ie rnz!el'i ?' ' - pomyślałem. I po­
�zedłem d ,;1 l cj .  

W połowie dolnego kociołka spoj­
rzałem na widoczny już z daleka ko� 
min. Z góry bardzo n iezdarnie scho­
dziła dwójka l ud:d. Jeden spuszc:,,..1.ł 
,vlaściwie drugiego na l inie. Przyłoży­
łem dłonie. do ust : 

- Hej ! czemu schodzicie? 
- Jurek zwichnął nogę ! Co t.u ro-

bisz ? 
-,- J&k zwichnął ? 
- Polecia ł !  G cizie idziesz ? 
- ldęę ! Zaraz pogadamy .. .  
Zrobiłem może d1�iesięć kroków, kie­

dy poś l izgnąłem się i tylko wbity dziób 
czekana uchwycił równowagę. Przed­
n i a  c7�ŚĆ raka zawisła luźno na taśmie 
obok buta . . .  

Przystanąłem wściekły, wszys1.ko 
sprzysięgło się przeciwko mnie; Żostaję 
sam na ogromnej ścianie, w popsutych 
rakach. Nie wolno mi  iść dalej ! 

Ale rośnie też upór i pragnienie zro­
bienia tej wspinaczki wbrew całemu 
światu. 

Wbi łem c;r,ekan,  pr/.ykucnąłem na 
śniegu i zabrałem się do reperowania 
raków. 

z,viązalem obie części kilkakrotnie 
sznurówką i zacząłem przY111ocowywa� 
do buta. Siedziało na  razie bardzo 
mocno. Otrzepałem ze śniegu ręce, 
ubrałem rękawice i ruszyłem w górę. 
,v kilka minut  byłem przy nich. 

- Skąd spadłeś, z górnego lodospa­
du '? - zapytałem. 

- Z dolnego, \.\·yszedł może metr 
i spadł - wtrącił Stas4ek. 
· - Asekurowałeś z czekana? 

- N ie, wbił przedtem hak ... 
- Dlaczego spadłeś ? 
- Lodospad cholernie odpycha, wy-

jechała mi noga. 
- A ty gdzie idziesz? - zapytał 

Staszek. 
,---- Na północn�1 .  
- Czyś ty zgłupia ł ?  Popa irz na lo­

dospad, stąd dobrzo "';dać, pierwszy 
może przejdziesz, ale drugi ? 

- Drugi można obejść filarkfom. 
- Robiłeś ten fi larek? 
- N ie. 
- No- to lepiej daj spokój, on w le-

cie jest nadzwyczaj trudny ... 
- Możliwe - powiedziałe1n - ale 

podejdę· bliżej i zobaczę . . .  
- Tylko ·nie wy łaź... Nawet jak 

przejt'lziesz pierwszy próg, nie zleziesz, 
on jest zupełnie przewieszony ! 

- Dobra. A wy dacie sobie radę? 
- Jasne !  Coś ty ? 
- No to cześć ! 
- Wracosz zaraz ? 
- Tak, jeszcze was chyba dogonię. 
Nad sob.:1 miałem gładki, zielonka­

wy lód. Było tego z osiem metrów ; 
spływał grubymi wypukłościami, jak­
by zrośnięte i poskręcane, pok1·yte gru­
bym szkliwem pnie drzew. U samej gó­
ry nieco się przewieszał. Nie miałem 
ochoty tak od razu - nawet bez spró­
bowania - wracać. ,,Eee, zobaczę, jak 
mi pójdzie - pomyślałem - będę 
wyrąbywać v,rygodne stopnie i chwyty, 
a przy najmniejszych oznakach zmę­
czenia s<.:hodzić z powrotem. W ten 
sposób dotrę bezpiecznie do ostatniego 
lodowego okapu". 

Stojąc pewnie rakami w głębolł.ich 
stopniach, wkładałem jedną rękę po 
łokieć w wyrąbany otwór, drugą -
z uporem kułem następny szczebel 
drabinki. Lód bił twardy i ostrze cze­
kana odłupywało z trudem maleńkie 
kawałeczki. Kiedy czułem odrętwienie 
i ból w mięśniach, schodziłem spokoj­
rtie w dól. T1·walo to chyba dość dłu­
go, rosła drabinka stopni, ale im wy„ 
żej, tym więcej ciało odchylało się od 
pionu. W końcu pozostała juź tylko 
przewieszka. 

Tu musiałem zaryzykować, dokonać 
ostatecznego wyboru ; ii;ć da1ej - czy 
W·rócił ? De<:yzja jest zawsze lnldr>a, 

potem trzeba walczyć do końcn. Tnie-ba 
1.awie1-;,,_rC rG:kom cały cięż < l l "  c ia ła ,  wy­
stukiwać najdrobniejsze opn1 ·ci <. ,  dla 
nóg i skrócić do minimuJT1 cz.as, k.i�dy 
wyminie czujemy, że grawi tacja to nie 
nauko-wa fikcja. Na tym wła:;nic pole­
ga mist rzostwo ; tak raz.p lanować sobie 
wszystko. żeby sam tnoment za\v i t"sze­
nia w przestrzeni - był krótk i  jak 
błysk oka.  Trzeba do tego spokoju, a le  
i zdecydowania, trzeba ryzyko\\.· ać pod­
c iągnięcie się nawet na  n iepcwn:-ch 
chwytach. Wahanie może oknwć się 
zgubne. 

Prostuj .:1c si.ę nad pierw:.zym l0do­
spade1n, czułem, że wielka gra ro:t.po­
c.t�ta się. Nad głową k f l kanaSc i c  met­
i·ów lodu spiętrzonego w f,rnhi-;lyt: :rne 
kształty - przypomina do zlucl/cn i a  
zamarzniętą fontannę, O pr1.ej�t:j u nie 
można nawet marzyć. W prawo kusi 

trawersik na żeberko. ,,To j t.•dyna d l"O­

ga" - pomyślał-em, •rrawers n ie  był 
trudny, znów zobaczyłem Morsk i e  Oko, 
a zarazem blisko mordercz.y, ucieka ją­
cy ku progowi śnieg. W lewo tnlslra-. 
s,1-ała ciemność za progiem lodospadu. 
Przytul i łem się do stoku i popa t rzy­
lem w górę. żeberko nje pozost aw iało 
żadnych złudzeń, przypominając naj­
gors;.,:e momenty z mojej wsp inac;.,:ko­
wej kariery. Postanowi łem tJ:oc:hę 
oswpić się z tym widokiem. ,.N i c  nagle, 
n ic szybko" !  ...... pomyślałem. Zjadłem 
k i l ka kostek cukru i próbowu lem 
skierować myśli z mgli.słych,  n iep r:t.y­
jemnych reC!ek-sji na tematY c:t.ys to 
technic71ne. ,,Jakby tu iść ? No 1-a k, 
dwa metry pr'.t.ykro w górę, potem 
chyba dość dobry stopierl, a potem -
zobacz.ymy . . .  " 

To co nastąpiło póin jej, zapain:idam. 
jako p iękną, klasyczną walkę n ic  ty le  
ze  skalą,, i Je  z własną słabością i l ę­
kiem. Nigdy chyba mój umysł nitt 
d2.i alał tak zimno i precy;,,y j n i e, n igdy 
więcej n ie  miałem wrażen ia .  że je,,1-em 
idealnie l.l'ÓWnoważonym automntcm, 
który świetnie wie, co w danej ch\\.' i li 
ma zrobić, i wykonuje to bez.błędn ie  . ... 
Tylko temu zawdzięczam, że n i c  .:;psd„ 
Iem ! Proszę wyobrazić sobie ponad 
d \vad:t,ieścia met rów pionowyl·h pra­
\\· ie, olod1.onych skałek, popr.1..crasta­
nych malt'1lkimi trawkami .  Te1 ·t'n n i e­
\\-'C}tpJ i\\' ie kraii.cowo trudny, a co gor­
sza ryz,.vkowny. Pr:,.ez cały cz.<1s an i  
j�ncg;o dobrego chwytu ,  na k fr)l ',vm 
mó6tb;vm się - w razie obsunięcia no­
gi - ut i-zymać, a wszystk ie  s tdpnie 
tak niekorzystnie nachylone, że :- tvpę 
opartą dłużej - łapał skurcz. K i edy 
zacząkm wspinaczkę, n ie byłu już  
wyboru, ka:i.dy mięsień, każda m,\':d, 
caty wysllek woli koncen trował s i t: j lł'Ż 
n ie  na tym, żeby ścianę pr;.cjść a le  
żeby wy j�ć metr wyżej ! 

"7krótce stwierdziłem, /,e jest to 
znac..:nie więcej, niż chcia łei11 . I\'a t a k i e  
ryzyko świadomie bym nie pO:ózedł� 
pos tanowiłem więc, że jeś l i  przynaj­
mn iej raz stanę wygoclrile - z.1.wolnm 
o pomoc. A le  równic dobrze mót(łbym 
pragnąć hel ikoptera ! 

Poza tym sama gra zaczynała mn ie 
wc-iq.gać. C:tulem głęboką r, iduM'.', ż.e 
się nie boję, że nawet w takiPj sy­
t uacji potrafię zachować ;.,: imną kn•w. 
Robiłem \.vsz.ystko jak ktoś obcy, nie­
zby t zainteresowany w wyn iku ,  lub 
jakby pod ścianą rozpięta była  s ia tka 
ochronna. Szedłem bardzo woh10, czy­
ściłem długo w lodzie stopnie, wy. 
grzebywalem z trawek m-ikroskopjjne 
ch\.Vyty, kilkakrotnie pr?,ymierzalem 
się do nowych zmian po1.,ycji ,  kładłem 
nogę, znów ją zdejmowałem i dopiero 
kiedy bylem absolutnie pewny, że nie 
apadnę, robiłem następny krok. Jedno 
minimalne złe ustawienie nogi, jedne> 
błędne obliczenie poślizgu lodu, jed-no 
nieprecyzyjne wyważenie ciała - by„ 
loby ni-e do naprawienia. Czas prze:.lał 
istni.et, pełne dwie godziny przelec iały 
jak sekunda, zapomniałem o tym, gd7..ie 
jestem, kim jestem - z.n iknął c:ały 
świat, został t.ylko czterokot'lczynowy 
automat,  który uparcie nie chciał s,paM: 
z kilku chwytów i ,topni... 



.Tedeo moment wyrywał mi się bar" 
dzo wyraźnie w pamięc i ;  opuściłem 
wtedy doś� wygodny stopień i zastyg. 
łem w niebezpieC"Lllej, trudnej pozycji. � 
DeHkatnie, żeby nie straci� równowa ... 
gi, uderzyłem dziobem czekana w za„ 
lodzoną trawkę, przygotc,wująe opar­
c ie  dla nogi. Wtedy po raz pierws:t.y 
zjawiło się coś nowego. 

Czasami na ulicy odwracamy się 
nagle pod wpływem czyjegoś wzroku. 
albo wchodząc do ciemnego pokoju 
czujemy, że ktoś tam jest. Tak l ja 
po raz · pierwszy tego dnia, poczułem 
coś koło siebie. Zwykle talde uczucae 
można logicznie wytłumaczył! - ale 
to, co owładnęło mnie stojącego w 
akrobatycz.nej pozie na filarku, przy­
sdo chyba zupełnie z zewnątrz. Nie 
kojarzyło się z niczym, po prostu coś 
nieuchronnego stało tuż za moimi ple­
cami .  .. 

?opatrzyłem w dól : pięćdziesiąt met­
rów J?OWietrza, a potem twardy, za­
wrotme pędzący ku progowi stok. To 
chyba dlatego, Ale nie, najdziwniejsze 
było przekonanie, ba - pewność � 
to nie chodzi o mnie... 

' 

Nie p3:miętam pos7.JCzególnych chwil, 
po�zczegolnych chwytów i stopni. Po­
wol i .' bardzo PoWoU, zbliżałem się do 
kantu żeberka. Zostawał jeszcze sko­
śny. ryzykowny trawers. Te kilka kro­
ków trwało długo, ale kiedy po raz 
pierwszy od dwóch godzin stanąłem 
na wygodnej płas"ience - nie moglem 
uwierzyć, że to prawda. Na razie by„ 
łem bezpieczny. Drugi lodospad zosta­
wa l w dole. Z lewej strony biegł 
gładki śnieżny . żleb. Odcinała mnie od 
nic,go stroma, opadająca w dół ścianka. 
"Nic-mo;i,1 iwa do przejś'Cia" - oceniłem 
od razu . Dwa metry wyżej zupełnie 
gładkie żebei·ko praWie się przewie­
sz'l I )  - tak więc był to kres .. . 

O�n.rnęla mnie bezsilna wściekłość. 
B�d1 mnie ściągać i szanowni koledzy 
nie omieszkają mi zatruć życia co naj­
mniej na rok. Zresztą to głupstwo, ale 
do końca pozostało tylko trzy metry -
n aj �orsze mam za sobą - tylko trzy 
metry . . .  prawie skoczyć. 1 1Nie, nie mo­
ż•n. remisować wygranej parti i ,  trzeba 
jeszc;.:e raz wziąć się w garść ! I P  

Spróbowałem schodzić. Dokładnie 
og11{inąlem chwyty, stopie-tiki i udało 
mi �ię zejść metr. No tak, ale dalej 
ścianl<a jest glatlka - jak długo mo­
ina grać va banque? Powiał zimny 
wiatr, zgrzane ciało parowało szyb­
ko - dygot.alem jwż. . zupełnie wyra­
źnie. Zacząłem zr.ów schodzić, posu­
nąłem się jeszcze w dół, &cianka była 
tak trudna, ,że zdjąłem rekawiczki 
i cholernie marzły ręce. Jeszcze dwa 
metry do fflawcz.ego śniegu . .  :- Ba, żeby 
on był miękki, a n!e twardy Jak ka­
mic-Il. tobym 'skoczył i już! Nie, nie 
wolPo - za wi.elltie ryzyko... Zmar­
znięte palce nie czują chwytów -
traba jeszcze raz wr;ócić. 

Znów stoję na płasience, włożyłem 
rękawiczki i biję dlońmj o uda roz ... 
grzcwając palce. Lapczywie połykam 
cukier i suszone jabłka - od razu cie­
plej ! W końacu jestem gotów - schodzę 
ścianką bez cienia wątpliwości ; wiem, 
że teraz przejdę ! Odchylone do tyłu 
ciało, raki zgrzytają po skale, ręce 
7.naj/.) już praWie na pamięć drobne 
ehw.vciki. Tak ... tak - teraz tu ! O, ja­
ki świetny chwyt - żebym to wcze­
śniej  wied-ział. I wychylenie w tyt 

Nie widzę, ile mi jeszcze brakuje 
i wydłużam nogę do granic możliwo­
śei . .  \Vtem czuję delikatny opór i lek­
ki chrzęst - przenos?.ę na nią ciężar 
ciała i rak zagłębia się w śnieg. 

Mo7...e ni�atwo w to uw.ierzyc':, ale 
kiedy dorwałem się do dobrego fir­
nu - resztę ściany przeleciałem jak 
na skrzydłach. Wszystko było dziecin­
nie proste i biegłem dosłownie w miej­
scach, gdZie kiedy indziej skrzętnie 
bym się asekurował. W pół godziny 
dotc'.lrlem do siodełka filaru, kwadrans 
później kończyłem zachód. ·Dziwna hi­
stori a :  szło mi się doskonale, nie cz.u­
lem trudności ani lęku, a jednak nie­
samowi t.e wrażenie, które opanowało 
mnie na żeberku, trwało dalej . 

Nic z tego nie rozumiałem; niebo 
było piękne, czasu mi.ałe-m dość, skąd 
więC tak silne pragnienie powrotu 
i rJeustanne napięcie? 

, Na wierzchołku popatrzyłem na ze­
garek : dwunasta pięćdziesiąt. Bezsku­
tecznie usiłowałem . odnaleźć puszkę 
z wizytówkami, rozgląclalem się i po­
krzyk iwałem wokoło, czy nie zobaczę 
kogoś w okolicy. Poleżałem trochę na 
słońcu, ate wciąż bylem nie w sosie. 
Czułem się jak człowiek świadomy te­
go, że za dwa dni czeka go niebez­
pieczna i bolesna operacja. Ja bylem 
właśnie w takiej sytuacji, z tą tylko 
różnicą; ·  że nie wiedziałem, co to ma 
być za operacja. . .  Coś g:nalo . mnie w 
dół - "hyba to samo, co zmusza 
szc-,·.: �-. .  11 - ) opuszczenia majcl(:ego zat-0-
n-4ć okrętu ! 

T...-nowaki Tea.11' im. L. So�, 
który często gości na olJ<;zarm 9-ci u 
województw, najł"Z,3dziej odwiedza 
region mu najbliższy - Nowosą­
decczyznę. Na pytanie skierowane 
w tej sprawie do dyrekcji teatru, 
otrzymaliśmy od Powiedź: ,,Podejmu .. 
jem11 kaźdq propoz11c;ę współpracy, 
niest•ty, J>1'41Die wcale nie otrZ11mu­
jemt1 ich z wo;ewództtoa nowosą­
deckiego, jeździmy więc t:a.m., gdzie 
naa -potrzebują". Nie man1y powo­
dów nie wierzyć. 

Według naszej orientacji chyba 
tyłko Lornia i Suwałk.i mają mniej­
sze możliwości kontaktu ze sztuką 
teatz.-alną niż re,giot}. nowosądecki. 
Może więc Wydział Kultury Urzędu 
Wojewódzkiego i pla<::ówki kultu­
ralne Nowosądecczyzny podejmą 
współdziałanie z sąsiedzką tarnow­
ską sceną ? Początek już zrobiono : 
od kilku lat na mocy umov..'Y o sta­
łej współpracy, tarnowski zespół: 
artystyczny prezentuje swoje pozy­
cje w zakopiafo;ldm lVTie i �k'm Do­
mu Ku1turv 

Na podobnych zasadach tarnow­
ski teatr będzie odwiedzać w 
1981r. Szczawnicę. Z ideą współpra­
cy wystąpił dyr Stanisław Za.chwie­
ja z Miejskiego Ośrodka Kultury 
w Szczawnicy. Podpisano z teatrem 
stalą umowę, ustalono repertuar 
sztuk na pierwszą połowę roku. 

Inauguracja nastąpi 1'7 I br. 
(godz. 19.00) .,Ślubami panieńskimi'' 
Aleksandra Fredry w reżyserii -
Antoniego Baniukiewicza i sceno­
grafii Jerzego Gorazdowskiego. Spe­
ktakl odbędzie sit: w sali widowi­
skowej sanatorium .• Górnik". Nato­
miast 24 I (godz. 16.00 i 19.00) w 
sali „MalinoweJH zostanie zaprezen­
towane widowisko, zbudowane 1: 
ballad I piosenek Bułata OkttdżaWy 
pł. _,Czamy kot'' (re-łyseria. - RJ· -
sza"Nl SmoZ�ski, scenografia. -

Fragment „Czvnego koła" ' Balata Okud:l.awy, w wykonaniu Mirowła­
wa Gawlłekiego, Mieczysław.a. Ostroroga. i Ewy c,-.ajowskieJ. . 

FOT. CZESLAW KNAPIK 
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W SPRAWIE MIĘSA 
W osłratnicb kilku łygodniach pr()­

blem, wokół którego nagromadziło 1ię 
wiele emocji, był skup i ubój żywca. 
Rozważmy więc jeszcze raz, jak to 
właściwie Jest • g-ospodarówa.niem mię­
sem na naszym terenie. 

Od połowy listopada, jak zresztą co 
roku, obserwowano zwiększoną podaż 
bydła. Nie powinno wł�c być zaskocze­
nia, a jednak .. .  

Z terenu dochodziJy alarmujące syg„ 
nały o bydle · przetrzymywanym na 
punktach skupu w Mszanie, Bobowej, 
Korzennej. O tym, że zwierzęta tracą 
na wadze, że są to straty, które ude­
rzają w każdego z nas. Padały pyta­
nia :  dlaczego tak się dzieje, kto za to 
odpowiada, czy stać nas na takie mar­
notrawstwo? 

W ostatnim okresie, przede wszyst­
kim na skutek braków paszowych, 
skup bydła był o czterdzieści procent 
większy niż w roku ubiegłym. Dlacze­
go nie zdołano wykorzystać tej olbrzy­
miej masy mięsa do poprawy zaopa­
trzenia naszego rynku? 

Oto c.zym tłumaczono zaistniały stan 
rzeczy : 

W województwie nowosądeckim są 
dwa zakłady mięsne: w Nowym Sączu 
i w Zakopanem oraz jedenaście ubojni 
podlegających WZSR „Samopomoc 
Chłopska". Maksymalna zdolność ubo­
ju zakładów \\. Nowym Sączu wynosi 
250 sztuk . bydła dziennic lub 500 sztuk 
trzody, w Zakopanem 70 sztuk bydła 
lub 140 trzody, wszystkich ubojni -
łącznie 420 sztuk bydła lub 600 sztuk 
trzody. Tyle dane l iczbowe. 

Rzeczywistość jest ba rdziej skompli­
kowana. Ubój w zakładach mięsnych 
jest limitowany głównie przez małą 
pojemność chłodni do zamrażania mię­
sa; w Nowym Sączu wynosi ona 60 
ton. Dodatkowe trudności stwarza zły 
stan taboru samochodowego do prze­
wozu zwierząt. W dodatku największe 
zakłady mięsne naszego terenu, nowo­
sądeckie, od 10 lat starają się o przy­
dział funduszy na przedłużenie hali 
ubojowej o dwadzieścia metrów. Dzięki 
kolejnym modernizacjom zwiększyły 

moc przerobową z początkowej 40 
sztuk trzody do dzisiejs,zej - 500 sztuk. 
Jednakże położenie zakładu w widłaeh 
Kamienicy i Dunajca Wliemożliwia 
dalszą jego rozbudowę. W dodatku za­
kład stwarza poważ.ne zagrożenie dla 
środowiska i żadne kary (a płaci co 
roku 850 tys. złotych) nie rozwiązują 
problemu. Utopią więc byłoby ·sądzić, 
że zakład zwiększy wydajność bez 'u­
przedniej modernizacji. Czy zresztą w 
ogóle byłoby to wskazane? Co do za­
kładów w Zakopanem, nie należy li­
czyć na ich rozwój, bowiem . podejmo­
wane są działania mające na celu ich 
likwidację, ze względu na wylącznrie 
rekreacyjny i Vlypoczynkowy chara,kter 
terenu. 

Dlaczego jednak w tak małym stop­
niu wykorzystuje się istniejące już ma­
łe ubojnie? W NRD właśnie z nich 
pochodzi 54 procent mięsa. A w na­
szym województwie, niestety, z 1 1  pra­
cuje tylko 9, a i te tylko na pól swej 
mocy przerobowej. 

W Czarnym Dunajcu ubojnia nie 
moi.e pracować ze względu na brak 
ciepłej wody oraz oczyszczaln i ście� 
ków! Prace remontowe postępują po­
woli, ponieważ brak materiału. 

W lat.ach 1 973-1974 oddano do użyt­
ku uboj{lię �· Gorlicach. Obiekt ten 
powstał w oparciu o zły projekt. Uboj­
nia tylko teoretycznie jest zmechani­
zowana, w praktyce żadne maszyny nie 
działają. Ubój odbywa się tylko ręcz­
nie. Należy również zmienić całą ka­
nalizację ze wzglf,:du na zbyt małe 
przekroje rurek przepływowych. A 
swoją drogą, kto przyjął od budowla 
nych taki bubel? 

W Mszanie przez trzy lata tamtejsze" 
władze, w obawie przed -zatruciem śro­
doWiska, sprzeciwiały się uruchomie­
niu rzeźni. Zwalczono opory. 

W Limanowej budowany jest obecnie 
nowy zakład który uruchomiony bę­
dzie w styczniu l981 roku. Tymczasem 
bydło trzeba wywozić na\.vct poza wo­
jewództwo, podczas gdy w sklepach 
mięsa brał_{. 

Sytuację mogłyby rozładować ·amin� 
ne-- Spółdzielnie, ale i one borykają ii• 
z trudnościami. Zlecenia na dokonanie 
uboju w GS przychodzą dopiero w li­
stopadzie, grudniu i styczniu. Zakłady 
mięsne nie podpisują z GS umów roca,,. 
nych, a przecież spółdz:iehlie nie maJc 
sezonowych pracowników. Poza tym 
fundusz plac masarni nie przewiduje 
uboju, a jedynie przetwórstwo. Dlacze­
go jednak WZSR nie uzyskuje zgod7 
na roczne umowy zlecone? Ponieważ 
istnieją obawy, ż.e z Powodu sezono­
wych braków żywca, szczególnie w le­
cie, przemysł kluczowy nie miałby w 
takich okresach nic do roboty. Czy je­
dnak przestojów nie można byłoby wy­
korzystać na remonty, ktirych nigdY' 
nie za mało? 

Tyle wyjaśnienia. Czy satysfakcjonu­
ją one ludzi. którzy, aby dostać kilo­
gram mięsa, muszą godzinami stać w 
kolejce? Sądzę, że nie. 

W obecnym roku przewiduje się spa­
dek skupu żywca, o 30 procent w st,.... 
czniu i 20 procent w lutym. Może wy­
paąałoby więc pomyśleć o wykor�yst.a­
niu tego czasu na przebudowę: 1 mo• 
dernizację małych ubojn·i ? 

Kontrowersyjną sprawą jest równiel 
tłumaczenie się ograniczonymi mo:i.li· 
wościami chłodniczymi. Można prze­
cież natychmiast po uboju przewieźć 
mięso do sklepów - zwłaszcza w s,­
deckich warunkach cala operacJa 
trwałaby zaledwie kilka minut! Dawne 
jatki działały właśnie na tych za� .. 
dach. Wedlu!.' Dyrekcji zakladó"". m1�­
snych sprawa rozbija się o. prz_ep1_s m';>­
wiąc.v, że mięso do sklepow 1�1e nie 
w ca.łości ale w elementach. Nte wy­
daje się ' jednak, a�y zmiana tego 
przepisu była niemożbwa. 

w sumie mamy do czynienia z bra• 
kiem konsekwencji i koordynacji '! działan iach poszczególnych instytucja. 
z Jedne.i strony - kto inny jest od.PO· 
wicdzialny za ubój, kto inny za pr�e­
tvrórstwo, ktc inny za transport, a Je• 
szcze ktoś inny ustala , limity. Z dru• 
g.iej strony - mając gotowe, a nie wy„ 

korzystane ubojnie, myślimy o budo• 
wie nowych zakładów mięsnych w No· 
wym Targu. 

-
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WOJCIECH OLEKSY, to jcJen 
z najwybitniejszych współczesnych 
rzeźbi.arzy ludowych. Urodzony w 
1903 roku w Paszynie koło Nowego 
Są-cza, mieszkał ta1n przez cale .ty­
cie. Głuchoniemy, nieśmiały, Z06ial 
przygarnięty pr-.tez brata, pomaga­
jąc mu w gospodarstwie i w obo­
wiązkach kościelnego. 

Rzeźbić zaczął jako stary już czło­
wiek, na początku lat siedemdzie­
siątych. Bywając na plebanii, lubił 
oglądać rzeźby i obrazy, przy o. ie­
zione tu przez paszyńskiego probosz­
cza, ks. Edwarda Nitkę, które bar­
dzo mu się podobały. Gładził się 
wtedy po sercu i mlaskał. Były to 
bodaj pierwsze w jego życiu do­
kładnie obejrzane dzieła sztuki -
jeśli nie liczyć przydrożnych paszyń­
skich świątków. 

Namówiony przez k.siędza, w 1971 
roku wziął udział w konkursie rzeź­
by ludowej, zorganizowanym przez 
Muzeum im. Władysława Orkana w 
Rabce i Muzeum w Nowym Sączu. 
Mimo że Wojciech Oleksy i inni 
paszyniacy nie odnieśli wówczas 

Nadal czytamy wier.sz.e o oja...yźnie. · 

„Szarotka" z Mszany Dolnej jak talią 
kart zamigotała nam przed oczyma se­
rią wierszy, z których chyba kat.dy w­
innej poetyce napisany. Szczypta Tu­
wima, S7.JCZypta Gałczyńskiego, złote 
ziarn.ko od Mickiewicza, kropla Maja­
kowskiego, ulubiony ry1n Brouiewskie­
go (.,hist.orii - glorii"). Pogłosy pozy­
tywistycznej liryki haseł, taki Asnyk z 
pokolenia stoczniowcpw w sto 1at po 
Asnyilru, morali.7..at.orskie zwrotki na 
afisz - i u Różewicza podpatrzone 
oschle formuły dla gorących emocji. 
Zdania gęste od ekspresjonistycznych 
aż przenośni, brzmiące jak gdyby Wła­
dysław Machejek zwierszowal któreś 
ze swoich Obserwatoriów: 

Koniusze szyją solidarne uprzęże. 
Pytajnikiem bicza wachlują 
mózgowni<: faldy sklębiom, 
w mrowisku odnowy. 

· - oraz folklorystyczne stylizacje gwarą 
o halach i pasterzach, nic tylko to śpie­
wać. Do przesady upojny, naerotyzowa­
ny tekst w manierze Henryka Zbierz­
chowskiego - albo pełen pn:ejęcia 
wiersz spod proporca kultu jednostki, 
utrzymany w luź:nyn1 rytmie tonicz­
nym, przypominającym nieco Iłłakowi­
czównę (ona tez chadzała „ścieżką obok 
drogi"). Sylabotoniczne postukiwanie 
tróizgłoskowcami niby w pr-.t.edszkola­
ckiej piosence: 

Szybkt cz�. 
obok na., 
eo sil galopvje. 

- bądź na odmianę wzloty postroman-
13'ezne, do ty,ch stereotypów podobne, co 

-

sukcesu, konkurs spełnił wobec nich 
,,,;ażną rolę - mianowicie dal szan­
sę debiutującym chłopskim plasty­
kom, umożliwił ':..m konfrontację z 
innymi rzeżbiarzami. Wydarzenie to 
pozwoliło paszyńskim twórcom 
przełamać psychiczne opory i przy­
gotować się do .r':.astępnego konkur­
su, który okazał się dla niCh tak 
fortunny - Konkursu Współczesnej 
Rzeźby Ludowej Karpat Polskich, 
zorga.nizowanego w 1972 roku przez 
muzeum sądecki€ 

Relacjonując t- rzygotowania do 
imprezy, telewizja krakowska nada­
ła krótki program z Paszyna, pre­
zentując Wojcie(:ha Oleksego i jego 
prace. Ten parominutowy reportaż 
zrobił wrażenie, jakiego prawdopo­
dobnie nie przewid:i.ieli organizato„ 
rzy. Po raz plerwszy telewizja poka­
zała Paszyn - a to za sprawą Wojt­
ka! Trudno opisać zaskoczenie i 
zdziwienie mieszkańców wsi tego 
dnia. Oleksy z głuchoniemego, lek­
ceważonego biedaka wvrósł nagle na 
,,sławnego ziomkr. 

W konkursie tym d\vaj paszynia­
cy: Wojciech Oleksy i Mieczysław 
Piwko zostali laureatami pierwszych 
nagród, zaś czternastoletni krewniak 
Piwki - Andrzej Głód zdobył dru­
gą nagrodę. ów niespodziewany suk­
ces znakomicie wykorzystał anima­
tor ośrodka paszyńskiego - ks. Ed­
ward Nitka, przekonując na różne 
sposoby s\vych· parafian, aby podję­
li twórczość artysfyczną. Pas/.yn 
stawał się sławny. Stawał się rów­
nież sławny VVojciech Oleksy. Roz­
wijał S\\..'Ój talent: z prostych, topor­
nych figurek doszedł do rozbudowa­
nych kompozycji, głęboko przemv­
ślanych, odznaczających się w· ,,,..., 
siłą wyrazu artm:+,,�· ... 

• i t:(1;.o;cic 
._ ,ONI KROH 

� _. z ironią już Wyspiańsk,i pastis.zował 
w \Vyz,woleniu: 

Duchem Białego Orla porwani 
ulećmy w kraj 
serce narodu czeka 
uczucia żar 
skrzydlaty blask. 
,-ozpala czar ... 
Precz wierszu złudny! 
Prozo, przywołuję cię do porządku 

życia! 

B.ardw dużo tego dobrego dziedz.i.ctwa 
i stanowczo za dużo, Trochę to tak wy­
gląda, jakby „Szarotka" obmyśliła chy­
trą ofertę dla redakcji: umiem pisać we 
wszelakich stylach, mogę za patrona so­
bie obrać każdego wielkiego, którego 
wskażreie mi wy, Tak to wygląda, lecz 
wiem, że tak nie jest. Ze to młoda au­
torka raczej przysłała serię laborat.oryj­

. nych wprawek, robótek na razie, świa-
dectw tego, jak sobie rozpisuje pióro 
oraz jakim to czyni ćwiczeniem. To czę­
sta sytuacja w drodze do własnego pi­
&a!'Stwa I zrozumiała; byle tylko w niej 
nie tkwić za długo. Trzeba skoncentro• 
wat się, szukać własnego stylu wśród 
polemiki ze szkolną wielootylowością. 
Uczyć się bycia sobą - także i w spo­
sobach wierszopisarskich, w technice. 
• nade w,izy•>ko: Bluzy� swoją lit«ad<li 

umiejętnością (ile jej tam aktualnie 
jest} temu, co ważne. 

Po co „Szarotka" pisze, jakiemu ro­
zumieniu świata daje wyraz? To tro­
szeńkę ujawniło się w wierszu o Bia­
łym Orle, któryśmy tu zacytowaH. Bo 
wprost po wersach przez nas przyto­
czonych czytamy słowa takie, mniej już 
wyspiańskie, bardziej nowotestamento­
we: 

Musisz 
głodnych nasycić 
z pustego garnka 
dokonać cudu rozmnożenia 
bezradna 
zawołasz o wiersze 

Najklarowniej zaś myśl pani ,.Sza­
. rotk.i" została wyrażona w utworze 
Stop. I trudno się z myślą nie z.godzić. 
Jednak właśnie ten akurat wiersz naj­
dalszy jest od �ji. Zbyt pr05to - w 
nim, jak w agitacyjnym artykułe. 

STOP 

Spl<in.!one k.onie zdarzeń 
ciqg71<1 wóz ojczyzny 
los woźniców zrzqdzil kill<U 
Gie wóz jest jeden 
parskajq konie 
biegiem się sp:esząc 
lcoPl/tem � 1iBk<1 k<.� 

jeden z nich w prawo 
Ul'U!}, ;:_,.;W,,......,.) 
trzeci do przodu. 

a czwai-ty w tył... 
S1op! 

Zatrzymać pojazd! 

Ustalić wspóhiy i,:�zrune.�;' 

bo 

rozpędza.ie n.i..m.J.id wóz roz:;d,·ą. 

Drog:1 Pani, po2-zja to pic;,kny szyfr. 
Kie:iy namięLno1:Śd lub cno<:by nav, et 
i cnoty oby\vateb.!cie zapanują nad na­
mi w tym stopniu, że nie stać nas na 
precyzyjne szyfrowanie (ba! na pomy­
słowe i wręcz zaskakujące nowator­
stwem tego piękna), powstają szlache­
tne apele bądź deklaracje, lecz liche 
wiersze. Bo wiersz trzeba z r o  b i ć. Ta­
lentem i wysiłkiem. Nawet prostotę w 
wierszu, tę cenną i urzekającą zaletę 
liryczną, też trzeba z.robić: surowy.:n 
trudem selekcji słów, sylab, zgoła po­
jedynczych głosek (więc nie mieć miło­
sierdzia dla takich powied7..eń jak „bie­
giem się spieszą<:"). Bez tego zamierzo­
na prostot.a może okazać się prostac­
twem. A czasem aż musi. Czym prosto­
ta jest naprawdę, oceni Pani, porównu­
jąc swój wiersz ze znaną bajką Iwana 
Kryłowa o tym samym: co się dzieje, 
.,kog,da w towariszcza�h soglasja n.iet". 

Raz łabędź. szczupak tudzież rak 
Wóz ładowny ciągnąć u:m.yśl'i.Z.y [ ... ] 

Im powsr.echniejszą myśl ch<:esz wy­
razić w wie'rszu, im bardziej masz pra­
wo liczyć na to, że czytelnicy z góry 
będą z tobą się zgadzali - tym kun­
sztowniej l)06luguj się pięknym :szyfrem. 
Obywatelu - dbaj o prawdziwość swo­
ich słów. Poeto - dbaj o piękno słowa. 
Czy ,vię,c jest jasne, jak ma postępować 
patriotyczny obywatel, który chce stać 
&i<: poel'l? 



W ZIMOWEJ 
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dna cien

.
ka ksiq f:e<·�ka : i to ma 

być plon 1uzc1, 1ysle 1 1 ,  pion do­
swiaclczeii całego życia ? Czy lu­

dzie w to uu:ierzq ? Jeśli Filip jest 
rzeczywiście u·ybitnym pisa rzem, to 
dlaczego tego nie udou:odn ż  - tak, 
aby rzuca lv .rn: u,,1 oc::.y? 

adami· 
Ja a Wiktora 
P 

isarz - czy społecznik? A w ka­
:ldym razie - co bardziej ? Te 
pytania towarzyszą wszelkim 

ocenom Jana Wiktora. I znamienne:  
n a  ogół o jego twórczości mówi się 
z pewnym... lekceważeniem. Ot, ,.po­
zycje" z Jektur szkolnych. Natomiast 
drugi nurt życia i działania Wiktora 
oświetlany jest jaskrawym światłem: 
uczestnik międzywojennego ruchu lu­
dowego, po wojnie członek Krajowej 
Radv Narodowej, poseł na Sejm PRL, 
wrażliwy na krzywdę ludzką, niosący 
dyskretną pomoc potrzebującym, skro­
mn)p. \Vspanialy wzór do naśladowa­
nia, jeśli zwła�zcza przemilcza się za­
kręty na jego drodze, nie bardzo zrn­
zumiałc dla kogoś, kto nie wie, .że do 
prawdy wiodą nie zawsze najprostsze 
ście-.tki. 

I dopiero trzeba zetknąć się z lu­
dźmi, którzy Go znali, prz.eczytać Jego 
książ.ki uważ.nie, dochodząc ich naj­
głębszych warstw, by zrozumieć choć 
po części złoż.oność tej pozornie pro­
stej osobowości i złożoność po7..ornie 
prostych, publicystycznych powieści. 

Spotkanie, jakie odbyło się w bo­
cheriskiej Bibliotece Miejskiej z okazji 
dziewięćdziesiątej rocznicy urod'l.in 
Jana Wiktora, pozwoliło poznać c-,ą­
atkę tej złożonej prawdy o Nim. 

BibJiotekę łączyły z Janem Wikto­
rem bliskie, serdeczne więzi. Jan Wi­
ktor pisał : Najcenniejsze dzieło bez 
pomocy bibliotekarzy nie spełni su·ej 
Toli, nie wejdzie w życie, nie zmii:mi 
się w krew krążącą w żyłach. Myśl ta 
nabierała realnych kształtów w działa­
niach bibliotc-karL.y bocheńskich. Nie­
przypadkiem tablica u wejścia do bu­
dynku przy ulicy Adama Mickie\vi­
c7..a 5, siedl'.iby Biblioteki, zaprasza : 
We}dź, gościu, i sta1l się przyjacie­
lem! 

\V roku 191i9, w dwa lata po śmierci 
Jana Wiktora, Biblioteka Miejska w 
Bochni przybrała Jego imię. Urządzono 
izbę pamięci Pisa.t7..a, gromadząc w 
niej cenne pamiątki przyjaźni z Nim 
a taktc serdeczne dary czytelników -
listy, Uurnac-/..{"nia Jego książek. foto'­
gmfie. Nie z..'lpomina się też w Bochni 
o wiktorowskich roc,micach. Z okaz.j i 
tej, w której ucze.stniczyłam, v;-ypoż.y-

czono z Muzewn Narodowe-go por-u·ety 
Pisarza, udostępniając je czytelnikom. 

Wieczór zaczął się dość peehowo : za­
chorowała Maria Sw iE:loniow.ska, któ­
ra miała recytować fragmenty ,,Orki 
na ugorze", nie przyjechał też nikt · ze 
Szczawnicy, choć wysłano około dzie­
sięciu zaproszeń ; wiem, ż.e nil.•kt6rzy 
z zaproszonych chorowali ,  że do Boch­
ni niełatwo dojechać, alt> . prz.ed kil-
koma miesiąc.ami bm+Tl ,. z jzi-
wą i schorowaną P n I ja-
koś do Szczawnicy do .  

Rozczarowanie gn  i .:ła 
wspaniała prekkcja eh , z v. a 
Siatkowskiego. Mów Jl on p1 ' l ,J i -
nie Wiktoa.e - czło\\ ·� l,u. ze 
aktywnej, plomiennE-j ,  c1,y�teJ p wy, 
pisarzu, który ze S\\ ej posta\,-y uc.·.y­
nił  narzędz.ie służenia ludl.kości i Oj­
czyźnie. I mówił o plsarst\vie Wiktora. 
na przykładzie jednego tylko fragmen­
tu „Wierzb nad Sekwaną" prezentując 
głębię i rozlegość zwią:r..ków literackiclr 
i historycznych tego ut woru z wielką 
literaturą romantycz.ną I dziejami pol­
skiej emigracji. I nnraz pisarstwo Jana 
\Viktora przestało mit!ć charakter pro­
stej, nieskompliko,\-·anC'j publicystyki, 
jak je  przywykli pn.ecbtawiać krytycy 
literatury, a odsłoniło swą zło2onoSć, 
swą wielowarstwowość. swe korzenie 
sięgające aż po C7.asy i wątki bill  J ne, 
po odwieczne wątki ludzkich lo!-11\\ . 

Zbigniew Siatkow:-.ki malo,i.:ał sło­
wami wizerunek człowieka, kló1·y bar­
d7.o przydałby się naszym c1..asom : bclj4 
kompromisowego, naiwnego owq pięk„ 
ną, świętą naiwnoiicią gotowq od:"Zu clć 
własną ambicję na rzN·z sprawy, k tó­
rą uważa 7.a waż.ną i !iiłuszn.:J, c;,Juw.e­
ka i pisan.a ostrz�i.r1jącego p17;c,d „.,a„ 
kamienialością lud;,J ... ic. h se c-, o ńcy 
sprawiedliwości i pra,\ d•" . 

Słuchając prelekcji \.\ �pvn1.1i.1ł.im 
słowa Jana Wiktora o roli bibliotek1-
rza. Tak, tam w Bochni było o\ ·o /.y­
we słowo, niebanalna z..1ch<y d, nowe 
ś,,..iatlo rzucone na u t ,, ór, ht ·r ... zmie­
niło dzieło Pi!>arza w ,.krew krąh\cą 
w ,i:yłach''. \V murach b<>c.:hc-1lskleJ Bi­
bl:otc-!{i Jan \Viktor i ic-,.,o dzieło na­
bierały życia, barw, k�?t.1 ł 1 0  

ELŻBIETA GLINKA 

Głośno. Dużo. Z silq przeb:c.-ic1. 'I'ak 
trzeba. Tal; osiqya su: sukct•s. Zaw­
sze w to icierzuta Zina, żona f i l iµa. 
Nie zmieniła zdanui do dz.i.( kiedy 
stoi już nad grobem, kiedy jako pa­
cjentka szpitala przyjmuje tł"i.:ytę 

„Wyznanie 

Filipek: praco wał, jt,Id=.H ie  teren., 
pisał, ,cychowylL'al dzieci, kocha ł, a 
w ogóle wszyscy uu:ażali go za nie­
udacznika, potulnego, nieprzystoso­
wanego do życia .. . Tym cza3em. w 
gruncie rzeczy był to człowiek o 
niezwyklej sile chara kteru i u-yso­
kim. poziomie mora l nym. W ierny, 
uczciwy, pr-yncypialny czlo u;iek. je­
den z tych, którzy stanou.:ią o war­
tości całego spolecze1'tst u·a". 

Tak. Bez wątpienia. Gabrylowicz 
chce n.am objawić sposób myślenia 
i Tolę inteligencji su;ojego kraju na 
tle tak wielu dTamatyczn ych u.·yda­
rzeń historyczu.ych. Jego te1.:st, prze­
tworzony na obrazy, zatdera epizo­
dy wywołujące niezu·ykle wręcz 
wrażenie : dla mnie je.;t nnn ten wo­
jenny, jakże inny od dotychczas 
oglądanych w kinie radzieckim -

i jakże odkrywczy w su·ych dUilo­
gach oraz powiązaniach tre-'cio­
wych ... 

męża i u.·,iuczki. Dou· iaduje się. że • kuje z u:yzuanie.m. m tlości towa-
to jej dedykowana jest o u·a ksiq_- rzy:;zce catego życ,a. 
żeczka-podsu.mou·anie. Dla niej de- Film. I lji. Au.·erbacha WYZNANIE 
dy!cacja-wy.:..nanie m i łości ? Oj, Fi- MIŁOSCl, pou:stały wedl'Ua materi.a-
lipku, Filipku, zaw.�ze byleś taki lu literackiego Jeu..,gienija Gabrylo. 
nieudany... wicza, opisuje \istorię tych dwojga 

Starała się. Od poc::.qt l\'.u ba rclzo od Reu:oLucji a;; po czasy nam bli-
si.ę starała. Energicz,iie u:-yu·alczala skie. Opowieść o ,n.ilości? No tak, 
Filipowi możliu:ości pracy, znajomo- to jest o tym. O ludziach, którzy 
śei, protekcje, m iejsce wśród ludzi tak bar�zo wzajemnie się uzupelnia-
pióra. Jeszcze od głod nych i chlod- li, choc ogromnie różnili charakte. 
nych l.a.t dwudziestych. Wierzyła w rem. Różnili tak, że musia ły między 
niego : był taki ujmujqCJJ, taki wra- nimi tvybuchać konflikty; że mu-
żliwy, taki mądry. Ale ole.ropnie nie- iieli się krzywdzić. Jest to więc 
zaradny. Ciągle się pakował w klo- także opowieść o trudnej zgodzie. 
poty, odmawiał dziennikarskich kom- O tym, czym w ogóle jest miłość -

promisów, trzymał tych swoich. nie- nie ta najczęściRj opiewana, wiosen­
przytomnych ideałów. Niczego ao na i romantyczna, ale także ta pół­
nie nauczyło przeslu.dlanie w urzę- na. mądra i wierna, oparta na P,Zll-
dzie bezpiecze1lsttca, z którego pra- wiązaniu, szacunku, czułości. 
wie cudem wyszedł - pod opiekę Czy jednak Awerbach, ten ros11j-Zin11 wlaJnie. ski Zanussi, reżyser przenikliwych 

Opiekunka. Ni<l11ka. Prawie mat- CUDZYCH LISTÓIV i Gabrylo­
ka. Równocześnie - /a&ctJnujqca ko- tvicz - najświetniejszy scenarzysta 
bieta, Widząc w te; roli Ewę Szu- kina radzieckiego od l.at czterdzie­
kulskq., łatwo można uwierzvć w atu - mogliby poprzestać tylko na 
niepodzielność uczuć bohatera, rów- opisie charakterów? To prawda, Ga-
nie wspaniale uosobionego przez Ju- brylowicza nieodmiennie najż11wiej 
ri;a Bogatyriewa: w oczarowanie interesowały spraW11 wielkich uczuć 
Zi714 i miłość, której czas nie zmie- - ale też prawie zawsze hi&torie o 
ni Jednym z ideałów Filipa była tych, któTZy się kachajq, umieszczo­
prawda; drugim - Zina. Ctenkq ,ie były przezeń tD ba.rdzo ŻllWO na­
książeczkę, która ma byC calq wu- kreślonym środowisku i prawie zaw. 
- ...... : ..,..;.,.;'l o.,whistą o św;ecie, dedy- ,ze wiązały się zasadniczo ze .spra-

wami obyczaju, ze sprawami spo­
łecznymi: w rezultacie jego opou'.ie­
Bci stawały się zaczątkiem najgoręt­
szych dyskusji o sprawach kraju, że 
wspomnieć choćby tylko A JESLI 
TO MILOSC? w reżyserii Julija 
Rajzmana, film z roku 1961 o ,,skan­
dalu erotycznym" w szkole lred­
n.iej. � 

Nie inaczej jest i t11m razem. Hi­
atoria Filipa i Ziny - to historia 
narodu oglądana oczami humanisty, 
Przez splot wydarzeń z życia osobi-
1tego i wydaTzeń o skali społeczno­
-politycznej . Gabrylowicz · pokazuje 
awoją wersję historii, swoje do­
Bwiadczenia siedemdziesięciolatka -

obywatela Zwiqzku Radzieckiego. 
„Czterv czwarte" - powieść, któTa 
bt1&i podstawą filmu - ;est z zało­

żenia nieco autobiograficzna. Jest 
trochę tą cienką książeczką Filipa. 
Oddajmy zresztą głos samemu auto­
-rowi: 

„Od dawna już przymierzałem się 
do historii mego pokolenia, środo­
wiska, do którego należę i którego 
sposób myślenia uważam za własny, 
Zdecydowałem się na .spisanie w&po­
mnień człowieka, który byłby w 
pewnym sensie mną, a jednocześnie 
zupełnie kim§ innym, ale w gruncie 
-rzeczy podobnym. Historia Filipka 
Jest histortą epoki. Ot. żył sobie taki 

Nie wszystko się w tym film.ie mo­

gło zmieścić, Nie u:szystko mogło się 
zmieścić w cieniutkiej ksiq:'ce Fili­
pa. Ale tu nie chodzi o komplet. 
Prawdziwy sens komu11 ikou..-ania się 
człowieka z człowiekiem - to prze­
niesienie wfażenia. Idei. Sposob u  
odczuwania. Można t o  dać .:rozumieć 
chociażby przez dobór sytuacji. 
Chociażby przez finezyJ ne nastroje­
nie rytmu i przez uder�ające tu za­
cytowanie muzyki: tę opowie.ść zdo­
bią preludia Bacha i larga Vit'al­
diego! 

Można to dać .zrozumie<.: jednym 
powracającym obrazem-t1·spom.nie­
,1iem. Popatrzmy, co unosi ku ma­
rzeniu duszę Filipa: oto podróż 2 
dzieciństwa, z czasu niewinno�cł. 
Rok 1914. Po Morzu Sródzicmnum 
płynie biały statek. Na pakladzW? 
on - i delikatna dzicw<"211nka w 
słomkowym kaneiusiku. Ich spoj'rze­
nia spoty'·" � - � 



KALENDARIUM 

WYZWOLENIA 
Ziemia nasza zost.ala wyzwolo­

na w wyniku dz.iałaó IV Frontu 
Ukraińskiego, dowodzonego przez 
generała armii IWANA PIETKO­
WA. Północnym i centralnym re­
gionom nieśli wolność żołnierze 
38 Armii genet'ała pułkownika KIM 
RYLA MOSKALENKI, a w Beski­
dzie Sądeckim i na Podhalu waJczy­
la I Armia generała pułkownika 
ANDRIEJA GRECZKI. Stolicę re­
gionu - Nowy Sącz - została wy­
zwolona przez 76 Perekopską Dy­
wizję Przeciwlotniczą. pułkownika 
FIODORA DANILOWJCZA BOL· 
BATA : 

Oto historia tamtych doi : 

12 STYCZNIA 1945 : 
Początek natarcia IV Fron t u  

Uli;ra ińskiego i wzmożenie dz.iałati 
prt.:ez partyzantkę sądecką. 

16 STYCZNI A :  
Wyzwolone zostają Gorhce. 
17 STYCZNIA : 
Pierwsze oddziały radzieckie 

wkraczają na Ziernię Sadecką. Wol­
ność uzyskuje Bobowa. Rozpoczyna­
ją się walki o Grybów. 

18 STYCZNIA : 
Oddziały 38 Armii wyzwalają 

Cz.chów, Iwkową. Tęgoborze. Po­
czątek walk o Nowy SącŁ. 

19 STYCZNIA : 
Wolność uzyskują : Rajbrot, Mor­

darka, Pisarzowa. Lipnica Dolna, 
Żegocina, Laskowa, Ptaszkowa, 
Marc inkowice. Żołnierze I Armi i 
Gwardi i  IV Frontu Ukraińskiego 
,vkraczają na przedmieścia Nowego 
Sącza. 

20 STYCZNIA : 
Wyzwolony zostaje Nowy s�. 

W walkach o były powiat sądecki 
poległo 736 żoh1ierz.y radzieckich. 

21 STYCZNI A :  
Wojska IV F1'0nW Ukraińskiego 

zdobywajij TyUcz, Krynicę Of'a7. La­
bową. 

22 S'J:YCZNJA : 
Wyzwolona zos\aje M'Yiłt.yt'l.a. 

23 STYCZNIA :  
Wolno!:ić uzy,sk.u..ją koleP,.e miej ­

scowości : Stary Sąc7„ Piw»icz:na 
i Żegiestów. 

29 STYCZNIA : 
Rezultatem przenie6ienia dY.iaJań 

przez oddziały I Armi:i Gwardii na 
tet'en Podhala 1 Ziemię żywiecką 
jest wyzwolenie Zakopanego, Nowe­
go �rargu, Czat·nego Donajca i Jor­
danowa. 

30 STYCZNIA : 
Wolność t1z:ysku.Jt1 Jablonlo& i Lip­

nica Mała.  

Nowy SifCz w połD wie stycznia 
1945 roku stal się miast.em fron­
towym.. Niemcy rozpoczęli przy-

gotowania do osł:atnleio ataku zbrod­
ni, jakim miało być zni,szczenie miasta. 

Piwnice Zamku Jagiellonów zamie­
n iono na arsenał materiałów wybu­
chowych. Odkryli to partyzanci poJscy, 
współpracujący z oddziałem ! \VANA 
ZOLOT ARA, który tak to po latach 
wspom,i na : - Dnia czter-nasteoo stycz­
nia dowiedzieliśmy się, że Niemcy 
zw ieźli do piwnic zamk-u panad dzie­
sięć WQ.gonów mate-rialów u•ybucho­
W-ych i m·in, zamierzając 'u .. •ysadzić tv 
mieście wszystkie większe dom y  i 
obiekty przem ysłowe. A by oca lić No­
wy Sącz od zni.<:zczen ia .  wysła l i śmy  do 
n iego do,<:w-iadczonego oficel'a KOS1'TĘ 

W mroźne styczniowe ·dni  1 945 
rok11 ofensywa Armii Radzieckiej 
zbliżyła się do granic Ziemi Lima­
nowskiej, niosąc wyzwolenie. 

Dnie i godziny poprzedzające to 
wyzwolenie były dla Tymbarku,  
w tym dla Podhalańskiej Spół­
dzieln i  Owocarsko-Warzywniczej, 
pełne napięcia, t ragizmu i nie­
pewności. 

Pierzchaj ący okupant niszczył wszy­
stko, a szczególn ie d rogi, mosty i bu­
dynki o znaczeniu wojskowym i go­
spodarczym. W strefie totalnego niszc�­
nia obiektów przez wycofujących si� 
hitlerowców znalazła się ·wspomniana 
już spółdzieln i� .  której zakłady po­
łożone były w bezpośrednim sąsiedztwie 
torów i stacji kolejowej Tymbark. 
Dziełem zniS7..CZ.enia objęte zostały bUw 
dynki stacyjne i trzy mosty kolejowe: 
od strony Piek iełka, w Jasnej i w Do­
brej. Teraz przysżla kolej na zakłady 
spółdzielni. W blasku pięknego, mroi­
ncgo, styczniowego dnia, w sąsiedztwie 
gruzów rozwalonych budynków sta � 
cyjnych i konwulsyjnie poskręcanych 

J
aka jest? Jaka być powinna? Jacy m uszą być jej członkowie, 
czego tr2eba od nich wymagać ? Wydarzenia ostatnich miesięcy 
wyzwoliły falę dyskusji nad kształtem i obliczem partii .  W ogruu 
sporów, w ootrych, dramatycznych nawet konfliktach spolecz� 
nych ujawniły się slilbości i brak.i bądź · nie dostrzegane, bądź 

wręcz przemilczane poprzedmo, zrodziły si.ę nowe potrzeby. Part.ia 
sprawująca pr-zewodnią rolę w kraj u musi oczyścić się z narosłych osa­
dów zła, musi nie tylko określić swój stosunek do dokonujących się 
przemian. lecz także pr?leObrazić się na miarę n o w e g o. Jak tego do­
k0t1Jać ? - oto pytanie stawiane prrez wsz.yst.kie środowiska i kręg� 
c:zlonków pa rt i i ,  s-zcrególnie d ziś, przed IX nadzwyc:z..aj nym Zjae.dem 
PZPR. 

P 
ov,., i cd1: !l\V sobie na wstępie : po­
tępianie w czambuł ,vszystkich 
dokonań minionego 35-lec.ia, ne-

gowanie dorobku zarówno w sterze 
kształtowania świadomości, jak i w 
sferze material nej ,  rozmijałoby się 7, 
rzecz.ywislością. Gdyby ludzie nie wie­
dzieli, nie rozumiel i ,  jak  p o  w i n n o 
funkcjonować życie w kraju i społe­
czeństwie socjalistycznym - nie było­
by w ogóle wydarzeń sierpniowych ! 
Przecież to, co s ię ,,,,1ówczas zaczęło·· W 
Polsce, obrócone byfo przeciw wypa­
czaniu podsta\\-·owych zasad socja l i zmu : 
demokracj i ,  równości ,  poszan')Wania 
człowieka.  I choć_  sytuacja jest do dzji; 
chwi lami anormalna, to przecież dzieją 
się rzeczy wielkie i tylko od nas za­
leży, ku czemu clojdziemy jako pań­
a(wn i jako naród. 

Ale musimy powied?Jeć sobie i in ną. 
gorL.ką prawdę : w wielu og'n iwach pa1'­
�yjnych nastąpiło załamanie, wielu 
członków parti i s tan�lo na rozd1·ożu n ie  
�---... -------· 

wiedząc, gdzie jest słuszność lub  nie 
umiejąc znaleźć s,vego m iejsca na wiel­
kiej scenie dnia  dzisiejszego. Są i tacy, 
którzy swego czasu przyjęli legityma­
cje partyjne dla osobistych korzyści 
i dziś uchylają się przed określen iem 
swego stanowiska. Są wreszcie  i tacy, 
którzy nadstawiają ucha na podszepty 
przeciwników, a nawet stają się ich 
rzecznikam.1. KaZdy zakręt hist01ii ,  każ­
dy dramatyczny czas ujawnia 1-\,yrazi­
ście postawy ludzi, więc czemu dziś 
mia.loby być inaczej '! To zresztą do­
brze - jest szansa na  samooczyszczenie 
się parti i ,  a wtedy może ona okrzepnąć 
s i łq najbardziej · prawych.  

N iebezpieczeństwo tkwi nie w tym, 
że odchodzą z part i i  rozczarowa­
n i  czy niechętni - niebezpie-

c1.eńsiwo mqże zrod.eić s ię wówczas, 
gdy partia dopuści do powstania w jej 
szeregach frakcji, zarówno tych prawi­
cujących, jak i lewackich. I dlatego 
sprawą podstawową jest utrzyman ie 
jej  jedności, n�wet je� l i  o tę  jerlność 
trz'..:'ba wa kzyć 

Nieber...pieczeńĘ>two kryje się ie-� w 

W gbuch ·o świcie 
PlCZA z grupą o/)er..icy;,ną.  Za po­
śrei.lnictwem TADEUSZA DYMLA 
skontakto-wa.l S-i( on z pracującym przy 
budowie okopów WITOLDEM MLYŃ­
CEM, oraz o rok mlodsz·ym EDW AR­
DEM SKÓRNOGlEM. 

WITOLD MLYNIEC, partyzant Ba­
ta l ionów Chłopskich, miał  wówczas 
siedemnaście lat. Jak wszyscy w wle­
ku powyżej ezternastu lal pracował na 
zar7.ądzenie władz okupacyjnych prey 
budowie o�opó-..\· w m ietic'e i poza 
m iast.em. Oto zaplski z jego pamiętni -

K"""· JOANNA G A.JDA 

ka, (udostępnionego llc"Wll Pl��� p, Jó­
zefa Bieńka). 

lł.J.194$ •. 

W dn.i-v dziJłiejszy m  zebrałem z Ed­
kiem dużo cennych wiadomości. Naj-- , 
ważniejsz« z n ich to, że Niemcy z wo­
żq z kolei materiały toybuchowe. Do-­
wiedzieliśmy się od pomocnika szofera 
z TODT-u, że n.a zamek zawieźli cztery 
samochody ładunków i jeden do ma­
gazyn.u._ TODT-u w da wnej betonia Tni 
przy ulicy Dlugos::;n. 

lU.1945 ,. 

Ran-0 jak zwykle poszedlem do pra ­
cy...  W magazynie kazano nam około 
uodziny ładować materiały wybuchowe 
na samochód. Piętnaście minut po je­
denastej kaza no  nam jechać na zamek 
U' celu zlado u.-a nia ich. Gdybj;śmy m ie­
l i  ze sobą minę ,  m ogl ibyśmy przy zno­
s:eniu podłożyć ją i w11konać rozkaz. 
N ieste t y  n ie ma rn.lJ. . .  Zbadamy t eren. 
i magazyn, to w noc-y będziemy się sta­
ra l i  podejść i podłożyć. Po ch wili u.-ró­
eH magazy-n ier i po 1declzial, że m w;i­
nu1 jeszcze raz przyjechać po . r>0r1.,d­
ni u .  bo teraz n ie ma komenda nt ct i nie 
można materia łów ::łożyć. Podczn ,'ł 
przerwy  ob iado wej „Srebnq}'' dost n r­
C�?Jl n a m  Q, u:ie tem perat.urowe m i n y  
a nr,ielskie. Przujech ntt · .<rzy pou-tórnie 
na za mek w n ieśliś m y  poczki z mina m i  
do podzie m i  . . .  

,. 

T Y M B A R K - S T Y C Z E ' 
konstrukcji mostu kolejowego pi4l  siG 
jeszcze w n iebo pierwszy komin chłop­
skiej fabryki, dzieło t wórczej pracy 
inżyniera Józefa Marka, nadzieja paru­
tysięcznej rzeszy członków spółdzieln i. 
Inżynier Józef Marek nie mógł jPdnak 
nic zrobić; ani on sam,  ani  jego kole� 
dzy-partyzanci. Nie mógł nawet za­
ryzykować wejścia do spółdzielni,  Uy 
swym autorytetem przeszkodzić Nie� 
mcom w m inowaniu zakładów. Wra z  
z czołowym aktywem spółdzielni znaj­
dował się bowiem na czarnej gestapow­
skiej liście. Po niemal cudownyrn 
zwolnieniu z więzienia w Nowyrn Sączu 
musiał się ukrywać. 

Niemcy już w drugiej połowie 1 9-14 
roku byl i p rze�wiadczeni ,  że zn�iczna 
cz.�ść za logi spółdzielni działa w kon­
spiracj-i, że w spółdzielni ukrywa s-ię lu ­
dzi 11spalonych'', .ie  spółdzielnia zaopa­
truje w-żywność partyzantów polskich 
i radzieckich, a „skoki" partyzantów na 
magazyny dokonują .Mę w porozumie-

. 

pewnych tendencjach do odr7.u<:ania 
pryncypiów, na jakich opiera się par­
tia - jako tych, które nie sprawdziły 
się w minionych latach, a 7.Wlaszeza w 
ostaini,m dziesięcioleciu. Tendencje te 
biorą się bądź z bezmyślnego przyjmo­
wania  objawów chorobowych za sy­
stem funkcjonowania partyjnego orga­
nizmu, bądź też z celowego działania 
wrogów partii , którzy w ten sposób 
chcą ją osłabić. A pryncypia te są 
słuszne, tylko.. . nie stosowano ich w 
codziennej praktyce lub wypaczano. 
Chodzi zatem o przywrócenie im na­
leżnej i niezbędnej rangi, o konsek­
wentne i bezwzględne kierowanie się 
ni mi w całej działalności partii i każ­
dego z jej członków. 

Jak to osiągnąć ? Có7
'"1 

n iełat\',;o zna­
leźć skuteczne i szybko działające 
środki na wieloletnie zaniedbania. Nie 
wolno jednak podejmować żadnych 
kroków połowicznych - nie wolno pły­
wać licząc, że jakoś fala uniesie, bo w 
wirze plyv,rać się nie da . Trz.eba zejść 
do dna, do gruntu, podjąć decy1.je ra­
dykalne, i wówczas odbić się od moc­
nego, pewnego podłoża, by wyjść na 
powierzchnię. Tneba też pamiętać, że 
druga fala odnowy dopiero dociera do 
naszego województwa i przygotować 
się na jej przyjęcie. Nie wolno rozdrab­
niać się na  tworzenie i nnych progro.­
mów, a raczej skupić się na rvalizacji 
ju'.i istniejących, bo n ie  zawsze są one 
złę. 

niu z wtad;,..ami · spółdzielni .  Ws?.vst ko 
to zresztą odpowiadało prawdz)c. 

Niemcy powołali więc komisarz;1 do 
kierowania agendami spółdzielni ,  a tPn 
z kolei dla zabezpieczenia interesów 
niemieckich i generalnej rozprawy 
z podziemiem za\1,-·ezwał jed nostk� ż;.n1-
dacmerii, uzbrojoną nawet w dzi:ilka. 

Mianowanie zakładów j uż trwal-0, 
komin fabryczny wciąl. jednak st 1 ł ,  
czeka jąc na cudowne ocalenie. 

W istocie cud ocalenia nadszedł !  
W owyeh gorących ch\\ilach przebywa­
ło w spółdzielni d!a pełnienia dyY.urów 
kilku zaufanych robotników. Zapropo­
nowano Niemcom poczęstunek. Biesiada 
przedłużyła się, nie brakło alkoholu. 
Na:;::le na okolic7.nych zbocz.ach odez­
'waly się: pepesze żołnierzy radz.icckich. 
WSród N iemców wybuchła panika. 
W wielkim popłochu zaczęli wycofyw.lć 
się z terenu spółdzielni, nie maj<4c 
naturalnie jui czagu na wysad zenie 
zakładów w powietrze. 

Czas jednak najwyższy, by p��·tia 
wróciła do swej podst.awowej ro­
li : awangardy ideowej narodu. 

Oznacza to pnywrócenie rangi kształ­
towania światopoglądu jej członków i 
ich postaw. Niezbędna jest jak najszyb­
sza zmiana stosunku partii. lcierow­
nictw wszystkich jej instancji i orga­
nizacji do zagadnień kształcenia idf'O­
logicznego oraz zmiana treści owego 
kształcenia, przybliżenie go do rzeczy­
wistych potrzeb środowisk i przetwo­
nen.ie w rzeczywisly oręż ideologiczny, 
w jaki powinien być uzbrojony każdy 
członek i kandydat PZPR. Dopiero wte­
dy staniemy się partią rzeczywiście bo­
jową, mającą autorytet, silną i zwartą. 
To nie p rzypadek, że najpewniejszymi, 
najbardziej nlezlomn.ym i  czło-nkami par­
tii są tak zwani - jakże niesłusznie -
,,dziadkowie polityczni" - ludzie, któ­
rzy wychowywali s ię w ostrej wake 
poli tycznej, w walce o prawdę 
partii. 

Wiele szkody wyrzą<l�ita part i i  po l i ­
tyka zwiększania jej sz.eregów za  wszel­
ką cenę. Partia musi się szanować, mu­
si sprawdzać kandydatów zarówno pod 
W"Zględem politycznym, jak i moral­
nym, musi przyjmować tyllrn rzeCzy­
wiście najlepszych i czystych. Póki 
przyjęcie� w szetegl partyjne nie stanie 
się znów zaszczytem, wyróżnieniem -
póty partia n ie  od7.yska w pełni nala.i:­
uego jej autorytetu. 



W )rbuch nastąpił O'iiemnaslego śtyc,z.­
nia o godzinie 5,20 rano. n�-'tonację 
.sly.:hać było w promieniu k i lkunastu 
kilometrów. Jak pisał JAN \V lKTOH. 
,,odlaniu kamieni przenoszone daleko, 
ho aż na planty, na rynek, zdruzootaly 
d,(ichy, rozwalały piętra szerząc dalsze 
zniszczen ia''... Olbrzymie zwały gruzu 
zn.b lokowały szosę w k ieru nku Chełm­
ca. W ru inach znalazła śmierć znaczna 
cz:�ść 7,a.logi niemieckiej. 

EDWARD SMAJDOR, nowosądecki 
nauczyciel, zapamięLał ten dzie-ń dosko­
nale (wypowiedź dla Gaz.ety Poł udnio­
wej t. 19  styc-z.nia 1978 rok u ) :  -
. ; .O godzinie piątej pol:i.corna eksplozja 
bttclzi miasto. Wybiega m na strych 
i pat rzę w lderun.ku, gdzie w błękitne 
tło nieba wpisana jest monumenta lna 
sylwetka Zamku Jagiel lonów.  Za­
mek - •1iagle legł w gruzach. Widok 
d y ,n iqcego ru mowiska był wst rząsają­
cy . . .  Dwa dni później b iegnę do rodzi­
('.ÓW m ieszkających na Helenie - mo­
s ty  zn iszczone, trzeba przeprawiać  się 
po krach na Dunajcu ... Wracając wi­
działem skutki wybuch u zamk.u; spod 
jego gruzów wystawały lufy dział, cia­
ła kor"tskie i masy t?'upów do n ieda w na 
blltnej i niezw11ciężonej a1·mi i  h it.le-
1"owskiej. Ale widziałem. też - dziesi4 tk i  
zabit ych żołnierzy Tadzieckich1 którzy 
naszą woln.o.�ć okupili ceną najwyższą. 
O 1ym będziemy za wsze pa m iętać ... 
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znajdowali się na plaćó\v�-e' w · gÓJ:al ­
skiej w�i K_iC'"..mia.  I ta�. ·�yło sł:i"cliać 
detonacJę. Do wyzwolonego Nowego 
Sąc-.c.a przybyli wraz z grupq. parlY'zan�  
tów radzie-oki<'h t r�c-cie-go l u tego. 

J ERZY LESNIAK 

1 9  4 5 
Pr;,..etwórnia oca.Jal.:.1 , ;1,aś n iemi�ka 

jednostka została wkrótce z l ikwido­
wana przez żołnierzy radzi�ckich. Za­
kłady ocalały dzięk i oflan1ej, patrio­
tyt:zncj postawie czc;ści załogi, a 11 . 1cte 
wszystko dzięki wspuniałcmu mane­
wrowi radzieckich żołnierzy. 

.Tuż w parę dni po wyzwolen iu  Ziemi 
Limanowskiej komin fabryt:zny znm,·u 
zadymił, obwieszczając, że spółdzie lnia 
wzna\ .. .  ·ia swą działalność na  rzecz „vy­
zwuJ onego już.  spo1eczel1.stwa. 

W t n;ydziestą szóstą rocznicę oswo­
bodzenia Ziemi Limanowi,;Jdej i ocale­
nb Zi.lkładów Podhalaliskicj Spółdzie­
lni Owocan.;ko-War:r.ywniczej w Tym­
barku,  warto i nalei.y przypominać te 
fakty, zarówno tysi�cznej już  załodze 
Zakładów Przetwórstwa Owocowo­
-Warzywnego w Tymbarku,  jak i ca­
łemu spoleczefistwu, które na ogól nie 
zna tych wydarze,·1 z bezpośrednich 
obserwacji. i przeżyć. 

mirr J OZEF K U L.P A.  
'I'Y.\1 B J1 R K  

B a1·dzo ważna w procesie odnowy 
i w procesie przyszłego kształto­
•'ania obhcza partii jest rola 

dz.iałaczy partyjnych. Ich umiejętność 
elastycznego i-eagowania na to, co nie­
sie życie. Elastyczność - nie znaczy 
jednak : niezdecydowan ie, chwiejność. 
E lastyczność - to mądre, opati.e na 
ws7,echstronnym zrozu mieniu rzeczywi­
atości ocenianie jej zgodnie z podsta­
wowymi normami i zasada.mi ustroju 
i. ideologii marksistowskiej. Pamiętać 
też trzeba. że sporo d„.dałaczy było tyl­
ko pseudodzialaczami, że są tacy, któ­
rzy wręcz skompromitowal i  się wobec 
narodu i pa.rti.i i muszą odejść. Są też 
i tacy, któt"zy wprawdzie nie ponoszą 
winy za zło, które się działo, ale zbyt 
byLi związani z tym.i, którzy z.a nie od­
powiadają i dziś trudno obdarzyć ich 
:.,.aufaniem - oni też powinni ustąpie 
miejsca ludziom nowy� którzy mogą 
nawiązać dialog ze spoleczeństwem

1 
z 

organizaejami partyjnymi. 
�.)artia jest w nieła twej sytuacji, bo 

nie ma dziś zbyt wiel u  prawdziwych, 
id.eowych aktywistów. Minione dziesię­
ciolecie przyniosło tu ogromne spusto­
szenia - problemy ideowo-wychowaw­
i!z� były spychane na margines i taki 
stosunek do pod.stawowych fun kcji par­
tii mści się dzisi aj „letniością" pootaw 
Ju,:_1-. · - ,  � · , .  

, .i  ; :. � ·  ... .r,x:.dk::.i.ch pra<'ę tę  trzeba 
.zaczynać od podaitaw. 

. ... .. . . ....... . ..... .... ... .... . . . .. .... . .. .. .. . ........... ............... . ·················-········-·····-·····-··········-·····················-; 

Rze:..:a � Raba w Ra oi..:L' rna k i ika­
naśc ie  metrów s.zcrokoSc i ,  n ie  jest 
też głęboka. Nie znaczy lo jednak, 
że można się obejść bez mo.stu .  
A z tym była b ieda. 

Je,zy Leśn iak 
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ŻOLNIERSKA OBECNOŚĆ 
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Stał na Rabie, w rejon ie u l icy Są­
deck!ej, stary drewn iany most... W 
litx:u u biegłego rok.u w.stal zni szczo­
ny przez powQdź. \\' d \'va m iesiące 
pt.Jźn iej uległ usz.kod/,en i u  d rug-i 
most._Przy lej S<"!mej u l i  cy - na po­
toku Ponic:wnka. Tym razem przy­
czyną  było n ic  wezbran ie  wód,  lecz 
zbyt duża koncentracja ruchu i 
pl'zekroczeuie dopuszczalnej nośno­
ści .  Układ komun i kacyj ny Rabk i  zo­
stat więc poważnie zakłócony, tran­
sport na buduwę osied l i  „Sądecka" 
i „Orkana" oraz do Zakładu P1-zy­
rodoleczniczego· odbywał się drogą 
okrężną. W dodatku Zakład Robót 
I nżynieryjnych Kombinatu Buclow­
nlctwa Komuna lnego ,v Nowym Są­
c�u nie dotn�ymal  termi n u  pn.cbu­
dowy u l icy Zakopi<:1il.sk iej , stanowią­
cej najdogod niej�ze połączen ie z po­
bl iską Chabówką. U l i ca n iby jest, 
ale jeżel i  spn<l n ie w ięksY�Y dc-s;,...cz, 
samochody gr;,�;,:nq _,,,. n i ej j , 1 k  w 
bagni::. 

Mó7.li \\'OŚd v. y KuH,, \\ o.e i t.przę­
towe adm inistnl 1ora mo�tów w 
Rabce, C7�l i  Rejonu Dr6g P.ubl icz.­
nych .w Li m;;rnowej, pozwolily jedy-

-n ie' fla. 'w:yremotitOW.J. Jli e meslu W 
R.Y,nku, . na gDtoku • Pórficz.:i.nka.  Po­
został ·Jednak'.- most na '° 1 ·r.E'-t!e Rnbie. 

\V tej sytuacji nacze ln ik  miasta 
i gminy ZDZ1SLA\\I K ABAT zwró­
cił s ię do Dowódcy \.Varszawskiego 
Ok 1·ęgu Wojskowego, generała dy­
wizj i  WLODZI MJ ERZA OLJ\VY, o 
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�:�� ��= i: m ierzenia zaanga:lo\\.·a ł  s ię  równ ież 
Nac:t.el ny Prokurator \Vojskow.v. ge­
nerał brygady JOZEF SZEWCZYK, 
rodowi ty rabczanjn. 
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Po wstępnych pert r,1 ktacjach,  któ­
re przeprowadzil i  w jednej z jed­
nostek Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego, dyrektor Rejonu  Dróg 
Publ icznych STAN 1Sł„A\V GRO-

Fot. JERZ\' S l f'RO� L.\ WSKI 

SICKI i za.<; tępea n �1czel n i ka Babki Mo-st  rósł do:--! c J\\'n i e  , .... oczach i w czka do Zakup.:.inL·;..;c, i S/.- �:" ·,\ 1 1 cy : 

I 
JANUSZ LESNIAI{ - prz.ygotowa- d wa t_ygo�l n ic był gulÓ\\', W za1u t - dusturc/.yła im n i e.1.aJ.hJ rn n i n nych 
no dokumentację budowy. wien i u  pr1,ydzi:.1 l u  materia łów bu- w rażeń, a ud11i<.1 ł  w „Po�iadach Gor-

i 
Dziesiątego l is tupada pr/.ybylo do dowlan.rch pomógł nac7..e ln ik ,  drze- czml.skich'' zapoznał  .1. fol k lorem 

Rabki wojsko. żoł n i erze jednostki wo przyw i eziono z tar taku w Tym- i... regionalnymi potrawami, W re­
b udowy mostów, k tórymi  dowodził bvxku, pół tora tysi ,1ca Śl'Ub ró:,7,nej wo.nżu kilkunastu żul n ien::y jednego 
kapitan BOGUSLA\V SZE\\rczl:K, średn icy do!jtarc.1.yla Elek trown ia-� dnia rozebrało s iary, wa h\CY s ię  
z .  mar!-:iZU przystąpil i  do pracy. Ro- w Jaworznie .  budynek m ieszkalny , , l\lac it'jowka", 
bota n.1szyla pełną par:i. Dla sape- Wojsko szybko 'l..aakUmatyzowało w łasność Insty t u t u  Matk i  i 01je- ! 
rów b udowa mostów to n ie  pierw- się w miasteczku pod Lubon iem. eka. i szyzna Kapitan S;1ewczyk i jego Wzajemna sympatia 7.o-łnjerzy i Z wielką pom.pą pr1.ec ię lu wstęgę • 
p1�dwl ,�dni c budowal

i 

jui · w ubieg- mieszkańców towar1:yszyła całemu na nowym mości e. Na o twan.:ie  1. łym roku mosty na Cyp lu  Czernia- pobytowi saper&w w Rabce. Ta- pr1:yjechal genen:il JÓZEF SZE\\'-
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Mieszkańcy Rabki częs to 7 .• aglądal!i. k tóre pracowały w naprędce zorga- wiązku. Społeczeń;jfwo Rubki u fun- a.·. na ul ice; Sądecką. z pod:r.,Jwem n i zowanc-j ż6łn iersk iej stołówce, dowalo im honorowe dyblorny i ze- t 

i u :ma niem obserwowa l i  fachow�ć otoczone były s1.ucg&l ną zazdroScią garki . 
żołnierzy, znakomitą 01·gan izac:ję i koleżanek. Ustal szum. d ud n ien i e  ka farów i tempo robót. W c i ągłym ruehu by- Dla n iektól'ych saperów był to 1 bl7ęk pH, żołn ierze odjecha l i .  Tyl- • 
ly urządzenia do -..vb i j an ia  pal i ,  tak piei-wszy pobyt w ,.prawdziwyCh" ko na rzece po70l'lt.a l  Po ni<.:h j

: zwane kafary, d:hvigi i samochody, górach. N i ekonwencjonalna wycie- ślad - mMt. 
................... ............................ .. . ... -..... -........... . ...... ..... ........... ......... .......... ................ ... ______ . .. .. ... ...... . . . .. .. . .. . • 

S ystem k.i7.talcenia ideologicznego, 
lu.kolenia cz.łonków i kandydatów 
parti i  nie .funkcjonował prawid-

łowo, był 2ibyt skomplikowany i zbyt 
rozbudowany jak na możl iwości akty­
wu działającego społecznie i moZl iwo­
�"Ci percepcyj ne uczestników.  Mit  „apa­
ratu S7...koleniowego pa.rli i ' ' ,  odpowie­
dzialnego 7.a szkolenie, poi.walał na 
zrz.ucen ie tej odpowiedzialności z bar­
ków ludzi, który-eh podstawowym zada­
niem być ono powinno :  se.ikrelarzy, se- , 
kretariatów, egzekutyw. Jednocześnie 
odei'\\.'anie szkoleń, od praktyki życia i 
działania aktywistów nie sprzyjało fak­
tycznemu pogłębian i u  ich wiedzy, a 
S".ci(olenia masowe nie mogły - silą rze­
czy - trafić do przekonania ludziom 
z różnych ś1·odowisk i o różnym pozio­
mie intelektualnym. Struktury nie były 
dopasowane do potrzeb i d7.iś mści się 
to rozbrojeniem ideowym parli.i. 

Nie chodzi jednak o to, by pncwra­
eać cały system szkolenia partyjnego, 
lecz by wrócić w nim do !undamental­
nych za.sad i tez leninowskich i sze­
rzej mówić o normach statutu partyj­
nęgo, a także w dyskusj.ich formułować 
za.dani.a czJonlców part.ii w kh konkret­
nych środowiskach. 

Trzeba sk:ończyć z beHrow:.u1 iem ,  a 
W-l:ócić do autentyc?�ej pracy pariyjnej, 
przywrócić wagę dyscypliny partyjnej, 
bo d.z.iś nawet trudno czasem zebrać 
człon ków partii poza godzi nami pracy. 

Zmodyfikowania wymaga także dzia­
łalność lektorska, zbyt często mająca 
charakter czysto informacyjny ,co w do­
bie powszechnego dostępu do prasy, 
ra-d ia, telewizji jest całkiem zbędne. 
Lektorzy powinni  Inspirować d.vskusje 
pr:Jwr.dząc� do i n t.erpretownnia  faktów 
i wyjaśniania wąt;pliwośd - hie zaś 

jnformować. W pn.eciwny1n ra7Jie spo­
tkania z lektorami - nawet lektorami 
X.om.'itetu Cen tral nego -- ntijają się z 
celem. 

Wychowan ie, kształt.owanie posLaw 
zaczyna się już w dziec i t'tstw ie. Dlate• 
go działalność partyjna w środowiskach 
nauczycielskich musi być szczególnj,e 
starannie przemySlana i konsekwent;na. 
Uczniowie winni uczyć się społecznego 
życia pi·zez różnorodne foimy samo­
rządności szkolnej - a wzo,rem postaw 
osobowych winni  być nauczyciele. Ko,. 
nieczne jest ,...,ięc ro.zważenie, jak wpły­
wać na postawy tego środowiska. TrLe­
ba te-i; wyczul ić nauczycieli na koniecz­
nOść systematycznego podnoszenia i 
rozszerzania ich wiedzy, którą mogliby 
spożytkować w dyskursie poli tycznym, 
jaki chętnie podejmują uczniowie 
zwlasz-cr..a stars:l.ych klas. Nie:,.dolnOSć 
nauczycieli do takich dyskursów oraz 
posługiwanie się wielkimi u.proszcze. 
niami i swoi6ty dogmaty:ł.m poli tyczny 
&prawiły, że trudno będde pectagogom 
odzyskać zaufanie i autorytet w ucz­
niowskich zespołach. 

A jetili nie pol rafjmy J)O'zyskać mło­
dzieży - to skąd we:.r..miemy 7.arlłwych, 
aktywnych kandydatów, a następnie 
członków parti i ?  

. . 

O sobnym problemem jest oddzia­
ływanie na społeczeństwo Judzi 
dorosłych. Jak wychowywał do­

rosłego cz low ieka o ukształtowanych 
poglądach ? Jakimi argumentami go 
przekonywać? A takich ludzi, niestety, 
jest niemało i w szeregach partyjnych. 
Czas chyba pomyśleć o tym, by rozl!· 
czać nie tylko łapowników, ale i owych 
stojący-eh „obok" czy nawet „daleko" • 
Inaczej nie będzie można mówić o wję„ 

z:i wewmltrz.partyjnej , o j-edno l i ioiCi 
parti i .  

Tylko jednolHa, s i lna tą jed nolHO!Ścią 
partia zdolna je.st prowadzić d i alog z 
całym społeczeństwem. Kons t ruktywny 
dialog, oparty o istniej4ce reaUa spo­
łeczne i pol i tyczne, dialog służący zgo­
dzie ogólnonarodowej na płaszczyżnie 
przyjęcia pryncypiów ust.rojowych i wy­
chodzenia naprzeciw 1·acjom róZnych 
stron. Nie chodzi o licytowanie s ię z 
,,Solidarnością'' C7.y związkami branżo­
wym.i w dokonan i ach - bo 1·uch zwią­
zkowy ma inne zadania niż part i a  po­
lityczna. Ale o wspólny cel : lepsze ży­
cie narodu w socjal istycznej Po.Jsce. 
Si-ł:y odnowy, wyzwolone w d n iach 
sierpniowych, trzeba ukierunkowaC, tak. 
by odnowa ta stała .się fakt.em i by 
przyniosła autentyczne korzyści naro­
dowi, a zaraz,e.m podniosła i umocn iła 
autorytet parti i .  

Refleksje powy;';sze od<łajq rn ySl i ,  j4 ... 
kie w11powiadali vczeSJin.ic·u .spotkania -
k.onwersa.torium zorganizowa nego w 
Wojewódzkim, OM'odk."'U Ksztalcen UI  
ldeoiogiczm?Qo w Nowym Sqczu,  a Po­
awięoonego problemom pracy ideowo­
-wyclwwawczej w Partii. Odb ijają tei: 
fłiepokóJ akt11wistów partyjnych o przy­
azle oblicze Partii, o JX)ftawy jej człon­
ków, o a.utorytei PZPR w kraju. Są za­
pisem f'Ozterek i posz-u kiwai,, p·ró b zna4 
lezie'Ała ro�iqzań i dróg, klórymi  od­
BOwa po,u,iff.114 Wkroczy(! W ,<;f0 rP po ... 
lt4w ludzkich. 



Mówi J�rNA SZEWI • 1sKA 

„sport to przede wszystkim 
sprawdzenie swych możl iwości · ' 

Fol. AJ.FKSANDRA KLUII 

Pięć olim.pi.ad (Toki.o, Meksyk, Mon.aclriurn, MonL,·cc� : .  I.IJS.:.wa), 7 me­
dali olimpijs.kich, 10 medali mistr?AStW Europy, rek.ordy świata na 100, 
200, 400 i 4 X 1 00 m - oto w na.jwiększym skrócie bilans oo.iąg,ndl:ć spor-­
towych Ireny Szewińskiej. Sławna lddroatl.etka za'kończyla w tycll 
dniach swą boga.tą, 18-1e\Jnią k.aria>ę sportową. 

- Przypadek sprawił, że trafiłam do 
sportu - mówi I. Szewińska. - W szko­
le i nteresowałam się książkami, tea­
trem, kinem. Nigdy nie myślałem o tym. 
że zostanę sportsmenką. Kiedyś w szko­
le zorganizowano zawody kontrolne. 
Wygrałam bieg na 60 m, skok wzwyż 
i skok w dal. I tak slę zaczęło. 

Jestem z natury samokrytyczna i re­
alnie oceniałam swe szanse. Poprawia­
łam wyniki, biłam swe rekordy, ale 
wiedziałam, że do poziomu olimpijskie­
go jesz.cze mi daleko. 

Dopiero zimą 1964 r. zaczęłam myśleć 
o starcie olimpijskim. Trenowałam bar­
dzo solidnie, chociaż matura była za 
pasem. Przez pewien czas wahałam się. 
czy nie zrezygnować z egzaminu na 
wyższą uczelnię, poświ�ając cały wol­
ny czas na trening. W końcu zadecy ... 
dowalam, że nie można niczego odda­
wać walkowerem i przystąpiłam do 
egzaminów na Uniwersytet Vlarszaw­
ski. Zdałam egzamin ł pojechałam do 
Tok1 " 

- Kti•ry ze swoich słariów wspomi­
na pani z największym sentymentem? 

- Z tym pytaniem spotykam się czę­
sto. Trudno jednak odpowiecll..ieć, jeśli 
starto\l .. ·ało się na 5 olimpiadach. Naj­
więcej satysfakcj i dały mi chyba starty 
w 1914 roku, kiedy to 0&iągnęłam szczyt 
formy. Biłam rekordy świata, wygry ... 
wałam z najgroźniejszymi konkuren­
tkami. Spotkały mnie wówcz.as naj­
cenniejsze wyróżnienia - nagroda pre­
zydenta Francji oraz wyróżnien ia  w 
plebiscytach dziennikarskich AIPS i 
PAP, które mają dla mnie dużą wa.r­
tość, ponieważ wyrażają opinię fachow ... 
ców. 

Mile wspominam swoje starty zagra­
niczne w środowiskach polonijnych w 
Anglii, USA, Kanadzie, Australii. Każ­
de zwycięstwo zawodnika polskiego 
spr3.wia tam naszym rodakom wiele 
radości.  Spotykałam &ię z dowodami 
wielkiej serdeczności I miłym przyję-
ciem. -

- Wieloluolnle bila pa.ni ,....,nl,­
łwiała, ale który ze swoich wyników 
eenl pani najwyłeJ! 

- Chyba rezultat 22.0 osiągnięty 13 
czerwca 19'74 r. w Poczdam.je. W bez­
pośrednim pojedynku pokonałam SW!\ 
najgroźniejszą rywalkę Renatę Steche,·. 
Dużą wartość sportową miał również 
mój rezultat 49,9 na 400 m. Jako pierw­
aza pnekroczylam granicę 50 .ek. 

- Cą •l>Oń IlftJ'DMOI pani sa- łpl­
lM radotielT 

- Były tet I gorzkie chwile. Pod­
czas Igrzysk Olimpijskich w Mcks:-.·:..:u 
nie powiodło mi się w skoku w dal i w 
sztafecie 4X 100 m. Redaktor Eugeniusz 
Pach zrobił w telewizji oskarłycielską 
audycję. Było mJ bardzo przykro, po­
nieważ zarzuty były niesłuszne. Inaczej 
przyjmuje się słowa krytyki, kiedy czło­
wiek wie, że panosi w jakimś stopniu 
winę. W każdym biegu podczas zawo­
dów ligowych, mityngów, mistrzostw 
Polski czy igrzysk olimpijskich mobili-
7..owałam siły w sposób maksymalny. 
Dla reprezentacji dawałam zawsze z sie­
bie wszystko. W ważnych meczach, w 
pucharach Europy startowałam w cią­
gu kilku godzin w 3-4 konkurencjach. 
Teraz wi� że czasem eksploatowałam 
się nadmiernie. Dlatego też z zarzutem 
braku ambicji sportowej trudno było 
mi się pogodzić. 

- Co się pani we współczesnym 
spurcie najbardziej nie podob�? 

- Kiedy w 1963 r. rozpoczyru:lam ka• 
rierę sportową, sport byJ bardz.iej spon ... 
taniczny, dostarczał nam więcej rado„ 
ści. To prawda, że walczyliśmy również 
o jak najlepsze wyniki, ale było też 
miejsce na koleżeństwo, kontakty to„ 
warzyskie. Sport dzisiejszy , jest dra­
pieżny. Teraz wszyscy dążą do wyko­
rzystania wszystkich szans, osiągnlęda 
wyniku niemal za każdą cenę. Pbga 
środków dopingujących stanowi ogr0m­
ne zagrożenie dla sportu, wypacza jP�o 
sens. 

Dla mnie sport to przede wszystkim 
możliwość sprawdzenia samego siebie. 
Sport jest wymierny, w odróżnieniu od 
wielu dziedzin życia. Tu decydują se­
kundy i c_entymetry. Można stwierQ7ić 
kto jeot lepszy, a kto gorszy. Jeśli ktoś 
solidnie pracuje, poprawia swe wynik.i., 
bije rekordy życiowe. 

- Gdyby pani miała dzisiaj 16 lat, 
ez„ znów zajęłaby się pani sportem? 

- Oczywiście, tak. Nie żałuję tych 
la.t. które J)(>ŚWię<;iłam na sport. To 
prawda. że udało mi się odnieść w:cle 
sukcesów. zwiedzić świat, spotkać wie,. 
lu interesujących lud7.i, ale sport wy­
m.agat też ode mnie wielu wyrzeczeń. 

Kontak.tów ze sportem nie zrywam 
i chciałabym działać w Polskim Komi­
tecie Olimpijskim. Niektórzy pytają 
mnie., czy będę: pracowała z młodzieżą. 
Patrzę na to tn.eźwo. Nie- mam wy­
kształcenia trenerskiego, anł zdolności 
pedagogicmyeh. Dlatego też byłby ze 
ffllrie jako z trenerki niewielki pożytek. 

aozmawlal: 
Z. CHMt!l!WSKI (PAP) 

-------------------------------------------------

Różdżkarze w służbie 
gospodarki? 

Minęł y  czasy, Jci,e,dy o pt'a.kiykach r�y mówiOGO z rni tą  kpiny. 
Ok.a:z.alo się bowiem, :żJe różdżka i różnego rodmju piony to tzw. instru­
menty biofizyczne, które w rękach redJi.esl.ety reagllją na specjalne ro­
dzaje promieniowania. 

?HLKA FAKTOW Z IUS'l'OIUI 

Różdżkarstwo nie jest wynalazkiem 
współczesnym. Już Chińczycy ponad 
trzy tysiące lat przed naszą erą umieli 
się posługiwać tajemniczo rozwidloną 
witką, która służyła im do odkrywania 
skarbów z.lemi. Znali ró-.<dżkę także 
Egipcjanie, a w późniejszych stuleciach 
ta 'de plemiona germańskie. W "Pieśni 
Nibelungów" - starogermańskim epo­
sie, znaleźć można ustęp, w którym jest 
mowa o wskazującej skarby gałązce. 

Różdżka uległa zapomnieniu w cza­
sach średniowiecza. Nadużywana przez 
oszustów i szarlatanów stała się sym„ 
bo�em zabobonów i tajemnych szach• 
rajstw. Dopiero wiek XX, a zwłaszcza 
jego pienvsze dziesięciolecia zwróciły 
uwagę na zalety i kon.yści, jakie może 
przynieść nobilitacja różdżki. Powszech. 
ne stało się wówc1.as odnajdywanie 
przy jej pomocy źródeł wody. W okre­
sie tym rozwinęły się także badania 
nad samą istotą różdżkarstwa. pozosta„ 
jące w związku z filozofią Kanta i Fre­
uda. Począwszy od 1030 roku różdżkar­
stwo coraz częściej zaczęto naz�·wać 
radiestezją (radium - łac. promień 
l esthesia - grec. odt.'zuwanie). 

ROŻDŻKA PRAKTYCZNA 

laną działalnością różdżkarzy jest 
Wyszukiwanie tzw. pasów zadrażnień 

(geopatycznych). Dowiedzione jest bo­
wiem iż. dłuższe przebywanie istot ży„ 
wych w zasięgu promieniowania geo­
patycznego powoduje złe samopoczucie 
i przewlekłe stany chorobowe. Jeszcze 
do niedawna, a coraz częściej !l obecnie, 
miejsce pod dom mieszkalny czy bu­
dynki inw�ntarskie badane jest przez 
radiestetów dla określenia, czy nie 
znajdują się one w zasięgu oddziały„ 
wania wewnętrznych ścieków wodnych. 
Potrzebę takiego postępowania potwier„ 
dzają wyniki badań. przeprowadzonych 
przez Czesława Mościckiego. Jak się 
okazało, 90•!• przebadanych chorych 
spało na styku stref objętych promJe­
niowaniem. Cierpieli oni na bezsen­
ność, zmęczenie i szereg innych przy„ 
padłoścl. Podobnie jest z organizmami 
zwierzęcymi. W pomieszczeniach obję­
tych promieniowaniem st.ają się one 
nerwowe, nie przybierają na wadze, a 
w skrajnych przypadkach nie wydają 
potomstwa. Straty są znaczne, a można 
ich uniknąć, wykorzystując szerzej wie­
dzę i predyspozycje radiestetów. 

RÓŻDŻKARZE W POLSCE 

W naszym kraju różdżkarze długo 
musieli pokonywać barierę nieufności. 
Od kilku lat coraz częściej jednak 
o nich słychać, chociażby przy okazji 
krajowych konferencji radiestetów, któ­
re już dwukrotnie odbyły się w Pozna­
niu. Liczbę radiestetów ocenia się na 
około 1000 osób. Ponad t.'s to ludzie z 
wyższym wykształceniem, inżvniero­
wie, lekarze, fizycy, geolodzy itp. 

Ró:óclikantwo, choć na.dal budzi iol)Oro 
nteulnoici i rezerwy. zyskuje coraz 
\\1.ęcej ?:\Volenn.ików. Warto więc, aby 
c.&ęśc:iej korzystano z jego osiągnięć i 
przydatności praktycznej. Gospodarka 
n.&rodowa byłaby zapewne naużona na 

mniejsze straty. Jak si.ę bowiem okazu­
je, badania geologia.&:1e wcale nie ». 
ta.k doskonale. Czas więc, aby radie ... 
steci znaleźli swoje miejsce w stn1ktu ... 
rze narodowego gospodarstwa. 

MAREK JĘDRZEJAK (PAl1 

Strói bobrowy 
• 

na ... migrenę 

B
obry, Z\Vier-t.ęta, które niejednemu 
inżynierowi mogą :t.almponować 
umiejętnością konstruowania nie-

zwykle zmyślnych budowli wodny,,h, 
od dawien dawna objęte wstały w 
Polsce ochroną prawną. Już w XI wie­
ku Bolesław Chrobry, dla ocalenia 
trzebionego coraz bardziej bobra, wy­
dał pienvsze w państwie polskim pra ... 
wo ochronne, ustanawiając tzw. urząd 
bobrowniczego. Do jego obowiązków 
nale-L.ała opieka nad bobrami i ich ho. 
dowla w obrębie · ziem książęcych. 
Ogromną rangę bobrowniczym nadawa ... 
Jo to, że byli oni wyłączeni spod wła­
dzy wojewodów i kasztelanów, a Pod­
legali jedynie księciu lub bezpośrednio 
samemu królowi. 

w- XII wieku w ogóle zabronione m­
st.aly wszelkie polowania n.a bobry. Od­
tąd było to wyłącznie przywilejem 
książąt i arysto.kr.aeji  kościelnej. 

Tak ówczesne zakazy, przepisy, jak 
i późniejsze akta prawne nie uchroniły 
j ednak tego gatunku zwie.-ząt przed 
zbytnim zainteresowaniem kłusowni ... 
ków. 

Prócz zaskakującej znajomości tajni­
ków oudownictwa wodnego, bobry ma­
ją także szereg innych zalet, stanowią­
cych dla wielu nie- lada pakusę. Po 
pierws:?.e mają bardzo ładne futro, ja­
d3lne jest też ich mięso. Ponarł to. bóbr 
j:- •:t dostawcą.. . leków. Za najbai·ci:dej 
cenny uznawany jest tzw. atrój bobra-

wu. któ1·emu pt-ze.d wiekami przypisy­
wano cudowne właściwości, uważając 
za uniwersalny środek leczniczy. St.rój 
bobro\vy jest wydzieliną gruczołów 
zw ieru:cia - półpłynną masą, o pi-Le ... 
nikliwym zapachu piżma, pcrzostawioną 
przez bobry n.a drodze ich wędrówek, 
pQmOCną przy wabieniu się płci. Sub­
stancja ta, wysuszona na czerwonobru­
natny proszek, od najdawniejszych cza­
sów aż po współczesne uważana była 
w Europie za swoiste panaceum me­
dyczne. Oto, co pisano o stroju bobro-, 
wym, jako znakomitym leku: 

Na zdrowy organizm wzięt11 zupełnie 
jest obo;ętn11

1 
w chor11m organizmie 

działa pobudzającum sposobem na 
mózg ł mlecz kręgowy, szczególnie zaś . 
na niższego brzucha, prz11 chorobliwe; 
drażliwości i czułości w tej sferze. 
Użyty w bardzo wielkich daniach dzia• 
Za podniecająco, pomnaża ciepło i prze­
ziew skóry, przyspiesza prędkość pul­
su. Strój bobrowy używa się w nastę­
pujących chorobach: histerii, hipochon. 
drii, przy wyczerpanej czułości nerwo• 
we;, osobliwie mózgu i mleczu, w na„ 
pada.eh nerwowych, bólu głowy, omdle ... 
niach, biciach se'fca, kurczach piersio­
wych, zawrotach głowy i migrenach, w 

newralgii niższego brzucha, a najbar ... 
dziej ... przy porodzie u polo:żn >c. 

NINA OMELCZENKO (PAP) 



POZiOMO: I) bardzo ważna, gdy 
brak masła, 4) kłopotliwy węgiel, 
7) łączy Krościenko ze Szcza w nicą, 
IO) w dawnych samolotach był dol­
ny i górny, 11) najczęściej winni, 

Krzyżówka nr 2 
u .... .,),LL.ll j1:::i.L �1111 r ... .:.,.;m nazwa 

najpiękniejszej części regionu, któ­
remu poiwięcona jest ta krzyżówka 
(pierwsza liczba oznacza numer ha­
sła, liczl>a po kresce - kolejną li­
terę w tym haśle): 10-1, 18-7, 7-9, 
17-4, 8-1, 18-6, 3-1, 22-5, 28-3, 5-5, 
3-6, 1-3, 19-5. 20-1. 

12) miły prezent od narzeczonej, 
13) ujawnia ją bladość, 14) plusy 
w rachunku, 16) ogłasza, 17) polskie 
miasto, które zachowało najwięcej 
z zabudowy pruskiej w XIX Wieku; 
nakręcono tam „Wizję lokalną 1901", 
19) świetny hokeista czechosłowacki, 
21) pod Rokitną, 23) siostra Krywa­
tlla, 24) najpiękniejsze białe 2: czar­
nymi oczami, 26) podstawowy sprzęt 
bhp, 27) złośliwie- mówi krępującą 
prawdę, 28) lecznicze zioło, 29) słyn­
ne w staroiytności. 

PIONOWO: I) przełęcz koło 
Trzech Koron, zwana Chwała Bogu, 
2) Ziemia ma go najwięcej, 3) po 
drodze z Czorsztyna na Górę Zam­
kową, 4) była pr-Led maxi, 5) inaczej 
Facimiech, 6) po drodze z Grywal<lu 
do Krościenka, 7) lubią muzykę w 
małym gronie, 8) nad brzegami roz.­
lewistych rzek, 9) ulubiony sklep 
kolekcjonerów zapisanych my:'.ili, 
12) skutek rozmów przy pomocy 
pięści, 15) zapis obrazu rzeczywiste­
go, 18 Cerveny, 19) na południe od 
Sokolicy, 20) ewolueja w łyżwiar­
stwie figurowym, 21) kres życia, 
22) tam wydają nasze najpi�ej­
S7A! książki, 25) zły lub dobry, 26) 
konieczny każdej świecy. 

GRA.MATYKA: 
, '.'.f.�OZBióA, ZDĄNfĄ-� 

----...LI .:::.2 .:..;:.;C?:ąŚC.i l'A.Ow.t f .' 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
22 stycznia (decyduje data stempla 
pocztowego). 

UWAGA: począwszy od lego nu­
meru pn,y każdej krzyżówce umiesz­
czać będziemy znak ilości punktów, 
otrzymywanych za jej prawidłowe 
rozwiązanie (wszystkie hasła): to dla 
naszych wytrwałych amatorów ła­
mania głowy, którzy mak szansę 
zdobyć dodatkowe nagrody kwartal­
ne za naJwięecj prawidłowych roz­
wiązań. 

Rozwiązanie „krzyżówki - choinki" 
Pionowo: l) Koru;tantynopolitańczy­
cy, 3) kler, 4) tran, 6) Orawa, 
7) Klim, 9) skarga, IO) bekas, 11) 
Katania, 12) Bratny, 16) Ike, 18) rys, 
21) Talk, 22) NOT, 24) typ, 27) roik!, 
28) dzierzba, 30) Osmańczyk, 32) akt, 
33) obora, 35) Ares, 38) maj, 39) 
agat, 42) okapi, 45) grab, 48) Zola, 
51) AW (Adolf Warski). 
Poziomo: 2) dno, 3) KTT, 5) golar­
ka, 8) Renal, 10) bartnik, 13) krew, 
14) Maur, 15) Kain, 17) ar, 19) urna, 
20) Korfanty, 23) step, 25) anons, 
34) la.il<, 36) Bim, 37) Cma, 40) Kret, 
'1) Otago, 43) aga, 44) kier, 45) grań, 
46) koja, 47) szarańcza, 49) u.op, 
50) Bazyli, 52) Wyka. 

ROZWIĄZANIA KRZYlÓWEK z NR 8 i 9 
.Rozwią.zanie krzyżówki z numena 8: 
POZIOMO: 1) Lackowa, 5) lampion, 
9) Miastko, IO) Sorbona, 11) nit, 
12) Robak, 13) Krzna, 14) strop, 
17) kołpak, 19) lotnia, 21) Losie, 
22) Sękowa, 24) narwal, 27) Drawa, 
30) parów, 32) rozum, 33) gil, 34) Ro­
tunda, 35) Allende, 36) garłacz., 
37) tancerz. 

PIONOWO: 1) limeryk, 2) czambuł, 
3) optyk, 4) amonit, 5) lustro, 6) Mu­
rek, 7) iloczyn, 8) Niagara, 14) skład, 
15) Ro.sja, 16) plena, 18) pro, 20) tur, 
22) szparag, 23) kurator, 25) wr:,,e­
nie, 26) lemiesz., 28) rogacz, 29) wo­
lant, 31) winda, 32) rulon. 
HASLO POMOCNICZE: Pesymwn 
rozumu i optymizm woli 

RoswltpUlie 11.rz)"iówki I nr t, 
Poziomo: 1, Ramadan, 5. Bielawa, 
8. Ikona, 9. Drachma, 10. Lomnica, 
11. Gusła, 12. Nagaoka, 15. Grzanka, 

18. Ratka, 19. Tymotka, 20. Neretva, 
21. Baletki, 23. Podkowa, 25. Kakao, 
27, Notable, 29. Dekowie, 31. Bra­
ma, 32. Choinka, 34. Tanatos, 36. No­
sze, 37. Adopcja, 38. Krynica. 

Pionowo: 1. Rodonit, 2. Akcja, 
3. Niagara, 4. Boksyt, 5. Bałagan, 
6. Lanca, 7. Atacama, 13. Gumolit, 
14. Oktet, 16. Zarodek, 17. Netto, 
21. Banicja, 22. Ikebana, 23. Poda­
tek, 24. Awersja, 26. Kraksa, 28. Bon, 
30. Wit, 33. Oko, 35. Ney, 
Uznajemy te"L inne wersje rozwią­
zań następujących wyrazów: PO­
ZIOMO - 5: baglina; POZIOMO -
9: d06ypka lub dulcyna. 
Nagrody ksią:<kowe za rozwiąza,tie 
krzy-lówkl z numeru 8 wylosowali 
pani Danuta SaraIDa z Krakowa 
I pan Ludwik Pudło z Nowego Są­
cza; .z nwneru 9 - panowie An­
drzej Gicala z Bochni i Roman 
Klimek z Nowego Sącz.a. 

ZAPROSILI NAS 
....Kiub MPiK w Nowym Sączu na 
otwarcie wystawy mal..-sltiej Bo8uml­
l,y Rosiek-Pękały; 

• Miejski Ośrodek Kultury, Galeria 
Sztuki Ludowej w Nowym Targu na 
otwarcie IV Wystawy Plastyków Ama­
lorów Nowego Targu i Zakopanego; 

• Tatrzańskie Towa,zystwo Kulł<>­
ralne w Zakopanem na otwarcie wy­
stawy malarstW'lt na sz.kle Jana Fudali 
.,Jaśka z Gorców" połączone z ekspozy­
cją poezji góralskiej; 

• Komitet Wojewódzki PZPR w No­
wym Sączu na spot.kanie czolowycb. 
aktywistów :frontu ideologicznego. 

--···· .. -···--···--·· .. ······ .. ·················································-·-, 
OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSl..U 

ZBOŻOWO-MLYNARSKIEGO „PZZ" W KRAKOWIE 

zatrudni natychmiast, na korzystnych warunkach płaco­
wych, w młynach na terenie miasta Krakowa, w Wieliczce, 
w Tarnowie i w Bielsku - kandydatów do pracy przy­
uczenia do zawodu 

MLYNARZA 
posiadających wykształcenie 

O średnie 
O nie ukończone średnie 
O zawodowe 
O ukończoną szkołę podstawową 

Mogą również zgłaszać się kandydaci zdecydowani do 
zmiany dotychczasowego zawodu. 

Szczegół.owych informacji udziela i ·:,.gl.o&zerua przyjmuje 

Dział Spraw Pracowniczych Przedsiębiorstwa 
w Krakowie, ul. Pijarska 9, Il piętro, tel. 217-96 I codziennie w godz. 7.15-15.15. 

K-8921 ! 
___________ ____; 



W 
osaJ.1.i � n.a dalekiej 
Pólnor·y ż.ył star:,;ec, 

�\tr�l;
i

�!n tr;� ci;��: 
Mieli  za mało cief)łej 

o�'.z.ieży futr,.anej. K iedy 
ści snt;ł.V najgorsze mrozy, siedi'.lelt 
w j u rc ie i gi-,ml i  sic: przy ogni�ku. 
Ale na noc gasi l i  o�ie1i i kładl i  się 
spać. u wled,v ma i·,.li nż do rnna. 

Jakoś w połow ie  zimy :1...a wyła nad 
t u ndrą s t raszli ,,·a wichura 1� Snie­
życą. W i ejt� clzip1) . W i('je  drugi, w ie­
je trzl:'<'i ,,yda.ie się, /.e porwie 
,'.t• sobą ski'>rl'.a n.\ j u rtf,'. Lucii.ie. n ie  
mo� l i  ,vy.iśC na  ciw6r. siC"<V„'l V\ '  j u r­
c ie  u.ipbn i ę,ci i �łod n i .  S tur1Pc 7. 
c/wkami !-łucha.  .l'łl k wyj<' 1..:-, mi t•c.\ 
\\TC"lc ·e mlnv i t : 1 k  

Zawierucha �,nna s.e n i t� ..,.kor'l­
cz.y, \Vypu�c ił  j�) na św :.-1 t  Kotura, 
p·rn w ia t rów. Pt'wno s ;ę gn iewa. 
\V idać c:hce. h•byśmy mu przy.,łah 
dobrą żonę. 1 d /.  l,\". nnjst�1 rs:1„a córko. 
Idź, proś go. ;;o:ehv ws t rz.,·mat zam i('(·. 
.Jak n ie  pc·)_ j r lzi(�sz. z�i n ie  ralY na�/. 
l tłd, 

,hki.t..• mam f'H·�.;śt;?° - p:,,1.a cor-
k'\. N i p  znam d rog r .  

D a m  c i  1wllC' . ...  anecz.ki Pdmij 
je Pod wiatr  1 pl)jclż :,,a n lm1 Wicher 
IJę,d.de <' i 1·n1.w iq1..yw;:ić 1-;1,1,.•myki u 
kożu<.·ha.  Nie /,.'\tu.yrnuj się, n ie  w iąż 
ich .  W icher będ/.ie ci nabijać iinil�g 
do fu t rzanych bu ki\\'. Nie p1-z:,.·..,t �twaj ,  
nie wvlr/"1"..l.i śn i egu, Spot.ka!'ł'Z wy­
s<>ką i.:brę. \Vc>jdź na n :ą .  T<.lm się 
:1.at r;,;yma,i . /�)wiqż  r:1..emyki u fu tra 
i wys,·p sn :C'g :,; buh·,w. K i t""Cł_,- bę­
d:t.ics.;,; na tej gór1.e, p,·zyleci p ta„v.C'k. 
Będl".ie c-hc ia ł  us iqś.ć cl na rH m it>n i u . 
N ie  od �d;,,aj ptas1.k<.l. Pogłaska j go, 
ogr1.ej. PotC"m . .;i.idź na $nnki, S;,r n ki 
zuw io;,.f\ l'i� pnc.-d � (·jście do j u rty 
Kot u rv. Wc-jcl;, 1 ,am.  Nl <'l.f'l,!O n i e  n1-
s1.aj .  U.'- i�dż i t"'l".E."'i._;ij . Pr;,,·J<lv ;r  Ko-. 
t u ra .  Rob, co C'l ka.;A"�. 

Nujst..i r<;,.w cewka ubraJ..1 �1�. ióota­
n�a 1..a ".,,.l llkami, tx·h nt�a Jt" pod 
\.\ ia ł"r i poszli:i za n :mi .  

Kied_v \ \  i.cher roZ.\.\' i<v.;1ł jtd r1c­
myki u [u tr �1 - 1,n h7J-'mala 1::;.ę i ,.n­
\\' i�wła je; K '. e<ly śni� nat.ypał jc,j 
do bu tów -- pr1.ysl.1 nęła i wysypała 
go. Długo vla �7Ja w za,1,,· ierus7,e,, 
w re!W.cic (ło,o..:,la cło �órv. \Vdrapala 
sie na ni4 1. l nL< l c•m. Wkm prz:yle­
ciał plas1l'k i ehc!; 1 ł  u�i°'sć na jej 
ram i l'n :u .  Z;,1( '/,(' la  madrnt: n�kami. 
wię<.' l) l a .'iozek kniż.rł . ti. r;1;y 1 ,  ;i l e  
U ."i i <r:;<: n i e  ..;.n1 ;a1  i od i c.'(' i i. 1 1  

D1:iL•\,· ezvna � �·ndhi n.a :-., 1 nk : .  a 
sank i  za\\ ;01„ly j;t pn ,  .. h1 J>l'"l"L'<\ wej­
i.eie do jur lv Kotur.r. 

WL•.-.1. ła t-c1 m. po t ,·;.r leżv piN.·zo-
nc m i�<;(> jelen ie  Ro/.pa l ; fa  ogiL·ti 
ogr/�'lla się i i'�1r1.r:ła odryw,ic t lU"-Zl"/. 
z t)icczen i .  .Jadła k ilwał po kawałku. 
Dużo zj adł..,, bard;.o cl użo. 

Wtem u<,,\ys1 .... 1 ł <1 .  że k tOS JXKkhod.i.t 
do j urt.)·. Uchy l i ł a  �ił;' skóra u wej„ 
Scia i wszedł młody o li:tr1.vm .  To bv1 
Kotura, p:rn w ichrr·,\\- P�in .. :rł na 
d�iewc1.v nc- 1 zap,· lal ; 

Sk�d pr1.:v:-./.ł<1ś? C 1,e;:o ttt 
tlu·�1. ? 

Po l'O ? 

żc-b\.·:,. m n i e  " 1„ 1ął :1..a ;,onę. 
\Vst ,ui i ugotuj m :�. k tóre 

pr;.yn ioslc-rn /.. p<,Iowania. - D1.�c,y,;w 
.ezy na u�olO\\ <l ł a  mi(''-0. Kotur,1 ka­
:,.al jej pocl:r.iel i t:  je na dwie rfiw ne 
(.'i'RŚC"i i [)OWi('(J;;' u f  

.1L•rl n4 potu,,·c· m y  bc;'<Jziemy Je-
d l i .  a. d rugą włoż do n ic.�cułki i w­
n ic,ś c ło  są"iiedn iej j u rt y. Nie- wchodź 
t am, ty lko l">OC/,Pkaj u wejścia. \Vyj­
d1.ie do c ir-b ie stara kobiPl.:1 .  Oddaj 
jt'-j m iPso i ('l"."·k ..i .i . •  łż ci ,, y n:e-.sie 
n i e<:tdkr. 

o,,.i <.·wC'/.yna \\ 1.it· l a  mit:� i \\'yo:;.7Ja 
z j u rty. A ,.awh.:rucha dookota wy­
je. śn ieżyca �ypic.>. m;:-0ina \.l· ieh u r.a 
swrpie, - nie 'ł · ;d;.ić n ic. Co 1noi:.na. 
,:nalt.'ź<� ,,. laką ;.nm iC'c'' 

D1,;p\\'(.?.yrw o: l c  ..,:t..ła t rochę w bok. 
Poi<t"hła ,  p .  '11\'Shła - i \\' V l'l,U.C:i l ;.1 
m i(:'.-.;o ,,. śr i :c:.;. \J;,"1·i"x: : t a  rlo j u rty z 
pus lq  n iN·u l !-ią 

Kot tl l',ł pop.;dr;;ył na R 1 ą  1 zap"­
tał  

- Za n io:-.l,1 s  m ; c;so ? 
- Zanio..;l<:1m. 

Pok<.Li. n i t.'el .lk�. Zob.H:7.e. co do­
s ł  t : 1� /,a Io. D;;:c�, c.,.�·na  pnlrn;,,a !a  

pu.-;lą n iecułkę. Kolu ra n i<: n ie po­
wiedział. Podjadt sob1<.' i położył !fię 
spać. 

Na drugi d:1.ie1·1 ran{) ws-t.al, przy­
n i <:.Sł do jurty su rowe .!-.kóry jelenie 
i ro;,;ka.,,._.at 

- Idę n.a polowanie, a tymczasem 
wypraw t.e skói�.v i usr.yj mi z nich 
ubranie, kapce i rę,kaw�ce. Kiedy 
w róce„ oo.ckonam się, co potrafisz. 

TRZY 

SIOSTRY 

U WŁADCY 
, 

WICHROW 
(baśft syberyisłcO, 

P"•�;.ec:łit l)Ol(,W;lł w bun.dr.te, • 
dt.:1 e \\ c1.yna W'l", 1ef<l się do roboty. 

Wtom unios.ł:a �i(,' .�kóra u wejbCia. 
Siwa, siara kobie-I.a wc,;;z.ła do jur1y 
i poproslł<l 

- Coś mi wr>ad lo  do c�k..t. n ie ,no­
gę tea.-0 wyjijC. PomO/. m i  

- Nie  mam c-;;asu '  ;,..awoWa 
d7.iewc7.yna. N i e- rw,;e.."',:kad;,.a.i Tl'1 
w robocie '.  

Sl.a.1·u,"',;.ka n it('  nłe powiedziała, 
tyl ko odwrócił.a �ię i wvsY.ła. 0-l',iew­
c;.o„yna 7,0.,,:;t-ala sama.  S;;y je ()(1zteż dla 
Kolt�·y 

Wic.--C:t.Qrc,m K<,1.u,ra wnw.:ił  7. polo-
wania i py t.a 

- Od;,.ie;i d l.u m n it" gotowa '' 
- Gotow.a. 
Kotura J)OITI�tcat - sk(:,cy twarde, 

źle wyprawionL· Ob<.•j1-:,.a,ł - 7.es:tyle 
krz-ywo, n i e  na jl't!O miar�. Ro;,�11ie­
wał się i w.vp,<_-dl". i l  d1.i<'WC1.ynę .i; 
J llrly. 

Zawi<.•rud1<.1 �Y1>nęla śnit�� :("łll jes?.-
C"l",i!' ��Śo<.:ie-J l".awyla j<'S1.c,,:t• okrut -
n !ej . 

Sie<.1/.i st.,u-z<.,<: w .... wo it•j Jurc ie 
dn iem l t1(){";:I, SłtlCh;.l W}TJ il W i<:h U tvy. 
W res?.<:ie mt,,, � tule 

- Najsl.arsJ'.a cór!w n ic  rx,�lm.:hala 
m n ie. Zrobiła nie t.a lt, ja !< jl'j k,11.a­
lem. niateJo i.am ieć n i e  usLlje. Ko­
tura się gniC\\'.i;l, Drtą!a moja córko, 
1.b iera i  się w drn!!c:. 

Zrobi ł �\ll<."C'ck i ,  f)O\\ • r..-t z i : i t  jt'J to 

sa.mo, co mo\.� : ł  na .t,sł.arst.i?J i w.v,.,łul 
ją rio Ko tu 1·�· 

Srcdn ia  <·orka pch nt:la s,. ne<·t.:ki 
pod ,da l r  i posda :,.a n im i .  Po clro­
d:t.C' \o\ i a t r  ruzwiq/,,Y\\."al je-j rzem�·ki 
u f u t ra .  rwzewiała jq mroźna wich u ­
ra. Nab i ło  jC"j śn icJ:?,u do butów. nogi 
jej zm:1 rzly. Nie w.drz.\'mala Za 
\.\·ezeSn ie  z:1 wi .:izała 1-1.(·m.n·zk i .  za 
wczeSnil" \\ _\'-.vpala  śn i f'g. A nn A'·w,.e 
odpedz i l :i p t : 1 s/k,. 1 .  

Zjt.'Chala na sa nee1.k:1eh pod j u r t ę  
Kotur.v. \\.'L·..,zla. roi.pal i ła  o.i..t ic1l i na­
jadła s !ę jeleniej p it'<?.cn i .  K iedv 
V.T1>Cił Ko tum.  w�otowala m ięso. jak  
kazał. AlC" n i<"  orl n losła polowy sta­
ruszce. ty lko  ,,y1-:,.ueila miec.;o w 
śniC'f..::. A Kn\ u !'z(' powie-działa. że od­
n io<.:ła 

Na d rug i  d/,iC'ń rano Kotura dał 
jC'j su t'o\\"(" skóry jdcn i e  do w_vpr.i­
wie-n ia  I u"zvda .  a sam ()(JSz�lł !X>­
Imn1{· w t u nd r/.€'. 

Tymc/�lst•m po .. vszla starUs/ka i 
poprosiła dz:C'\\ c-�'nę, żeby \\ .vh�ła 
to, ro jej w1):Hllo do oka. Ale  cl /.kw ­
c:,._vna  nie chdał.1 pomc)C i ,taru,;;,;ka 
po\r.ła sohi<'. 

Kotura \\T(K·ił 1 !;OL.gniewał się 
znoY.·u, /.t.• skf>r�, � t wa 1· le  i o<lz ieZ 
ile u�·/ .. vt.a . \Vn><;"d7.ił d z.iew('"/.Yllt:' 7. 
jw-ty 

Zaw iern<:hu n.ie ustawał.a. 
Slan.t'C C/.ekał. c,zekał w r1:Ml,(·ie 

J)061a.l d (l Kot ur.v na1młod�:,..ą. uko­
chaną swoją ct,!'kę. 

D/ .. it'\H·,0-·nu  wy.s.1.la z jurty. pch�­
la sank i  [)Od w iatr i poszła /,a n imi .  
A Zcł �łymka wyje. !V.arpie-. chce m a-­
l ić  ją z h1\g, oSlepić i :,.a.bić 

Dzic-wc,1y na id/.ie i prz.vpomi na ..o­
bi(>-. co jej oj<'ie<' mówH. slo'-''O po 
słov„ if' 

\\' i ('he1· rnzwią/.Uj(' jej 1'7.enwczki, 
Wg.ryt.a C:i<: pod futl°'O - d:z.ie\V(.w.tJ•n.a 
nie- za t-u.v muje się, i'..eby je �wią-
7..ać.  $n ic.-:.! 1x-ha s.ię do butów i mro­
zi j('.i nog i  -· dL.iCWC'"Lyna nie pi-�·­
staje, żeby go w.vsypa.ć. Brnie i)r",,,c,z 
�aę,p,v. icf;, ie i idzie. 

Na1x,1 kała w it'Jką górę. Wesz.la na 
n ią, pchając pt7.ed sobq sank i . Na 
gón.e przy6l-a nęła, zawią;.o..nła . r1...e­
my(·�ki i ,,·.vsvpala śni�. PL"/,yleciał 
pta�/.ek i pt·,;ysiadł j�j na ram ien i u .  
o,,.iewc-zvna poglad7.iła jeg:o piórka 
i ogr..:ala go odclechc1R Ptas1.ek <>i­
le•e ia l .  ona  slarfla na snnki i zj<.."'(;hafa 
prosto prl.(.--<I j urt(;' Kolury. 

We-szła do jurly. Nic nie tkl":ła, 
t .v lko u-. iarl la  i l·:t.eka 

\Vtem k to� u<:hyhl skórę u wej -
4<..· ;a  i t1 kaa1ł się .młody olbrzym. 
Pc•1>a t r1 .. vl na d1.iew�.r.ynę i ?:,A pytał : 

Sk;.id pr,.\"'ł'"da:f� Cu«o tu 
ehcc>.w ? 

- 0.1c ie<> pc·ay�al m:t=1-i-e do meote. 
- Po c."1'' 
- Kazał  mi prusić cieb ie. ;,,e,b_vś 

wst r1.vm:i l ;.o.am:e;e:-. Jei:el i  tego n i E"  
zrob'.sz. t o  wymrą Vi s'"7,V."-C.V I u<l,>: i e  
w n.:1.._;.i,:-J eh� l/ :e. 

Ro1.p;l l  ogwn i ugotuj mit;"SO -
ro/,k; ; :,;: I Knl u ra G łn,dny je.s.t ern . 
A i t .\" .  l\ i d /..{'. n i c  n i e  jadłaś je,1L.­
C/..e. 

D7.' "'" t·z.vna prPdko u.gotow�ła 
m �-;'>o. O l br/.yrn najadł s;ę , dał 
d1.ie\.\'c;.yn i C"  jt•s(·, a połowę mi,t;"<..:,t 
kazał jl•j o<l n !C'ŚC.; do sqs ic-· l n iej 
j u rty 

D;.iP\.l <:zyna ,. ,  /.' i..;-1.a n it-cutk� /, m ic;-­
scm i wyv.l a,  A :t.a \\· lerucha wyje 
dookol< I ,  śn.ie/.yc-a syp ie- - nie wi­
dal° nit· .  D0k: 1d  iść?  Gdzie �/.Ukać 
tamtej j u L· t y ?  Dziewczyna post ,l la, 
p<>n1y�Ll ła  - 1 po.;zła przed siebie. 

W tem pr;;y frunął  ten sam pt.as;,.ck, 
co to prz)• I C'cial do niej na �6r:1..e. 
ZatrzepolHl skr1.ydcłkami tu� przy 
jej twar/.)', jakby ją wołał za sobą. 
Dzie\-l'C/yna poszła 1.a. ptasddem. 
Gdzie r>t , 1s1.pk lc•C' i ,  tnm 1 ona idz ie. 

S·,.b. si. la pu„t.v. 7.a.'-PY, ai tu /. bo­
ku zam'.got ,da j<.•j jakaś isk ierka. 
Uc'. ..;/.y l a  s\• pn�!.ła w t.ę st ro?H:, 
mySl alil . (,e to jurta. 

Pocle,zła b l i żej - nie  w i dać j ur-
1.Y. 1 .Y l ko p:i _g(.>l'('k pod śnic-gicm.  A 
ten paµ/H'L'k dym i .  

D/.iewc:1.yna obes/.la g o  dookoł.a, 
tr<) C.: : la no�ą - O"'fpal się śnieg i zo­
bae;;_vła ,,·<.· jśc ic. W,vjrw1a stam tąd 
s: \\'<J s tnn1v.kn i 7.,.1 pytnła : 

('q,..; ty "/,H j&Jna'' C;,;�o �u 
dlCCS7.? 

- Babc iu ,  przyn iosfam m:ęso. Ko­
tura mi ka;.;1l oddać je Wi.lm 

• Koluru ku1...i. ł ? No to da j .  A 

sam.a poe/,eki.lj na d worze. Stoi 
d1.iewczyna pr/.t"CI pagórk i (·m i c.--�e­
ka. 

Wre.-./.<'ie znuw ot wor1.ylo stę \\ ej­
śeie, wyjrwla stlll 'U"i/.ka i oddała jej 
n i ecułkę. Coś w n iej byto, nie d7.iew­
czyna nic n!e ru�:,.ula. tylko z;t\\TÓ­
c i ła do j urt�· Kol ury. 

- Gd:,;ieś chod;,;iła t.ak długo, r'J1n-
lar.1.!S s l at'U <.;zkę? 1„apyta..l Ko tura .  

- 7.nalazl .un 

- Oddałaś jcJ m ię� ? 

- Oclcłi.i l nm .  

- Poka:i. n i e<'ułkę. Z.oha<"'t.ę . er ,  ci 
dała 7_.a to. 

Kot ura /,aj 1-;,.al do ni"'C'ułki .  a był v 
tam 110:1.e. skrobaki .  mi4.r'"<llark . .  
WsL.ystko o.ego potr1.eba do wypra­
\l· i an ia skór. Ry1y t ei: �talowe igły. 

Nu drugi dzier'1 rano Kl)lura wsta ł ,  
prz:yniósł do jurty Ru rowe sk<>r.v je­
lenie. Ka7.a l cl/.iewo.ynie wyprawi (; 
Je i usz.yć d la  n : c.>�o ubran ie. ka pct• 
fut.rL..111e i ręka w iec. 

- ,Jak dobu.e u.v.yjt..�:r.. to cit; WC'­
zm.ę 1..a żonę - pow ied;,.ial .  

Pos1.e<lł .  D1:iewc;,;yna zal>ru1a si� do 
roboty. Teraz dopiero pr7.ydal j1!j si t; 
podal'ek staru.:zk i : miała Wi-zystkiC' 
pott7..ebne naI"1..ed�ia. Ale dziewcz.v­
na n ie  trnt:iła c:,�su na 1'01m.viil anh 
nad tym.  cz.v :,.dą/.y, tylko pracowała 
ze wszystkich s i ł .  

Wy�ni(łta skóL·.v. skrobie k:.rw.jP, 
s.r,yje. Robi ro może 

Wtem sł..:'lje u wejścia  9ł.airu'łllka 
i mó\\ 1 ·  

- Pomfri:. mi .  Coś m 1  W{MN.lło do 
oka l nie m�ę t l'·go sarna wyjąć. 

D/.it•wcz:vna odło:t .. vla robotę net. 
bok i wyjęła pvłek z oka �ari.�1.;k : 
Po.1J1.ał;\ pr:,,.v lvm .  i.e to t.a sama 
staruą.zkt.1 ,  do kl lil:cj o::! nioslo mi, .. ..-1 

- Jui dobr/.e. jui'. mn ie  oko n i t:' 
bołt .....- powiedzi ttłu kobiel.a . - Tenw. 
1.aj,·zyj mi  do 1>rawt..•.�o ueha. 

Il7.iewczyna :,,aj i-zah, rio J)('ł.+\\ e�n 
ucha 1 pr1,c,st n.h/da .sie. 

Co l.a.m 1.oban.v ł� ? �ylała 
st.aruszka 

- Balx- i u .  w twt)"l'll 1.ll"'hu �,.i 
jaka:S d;; !e,,. C"l"_V ·lit 

- To C/,t-"l1HI jej nre 'l".aWOłas-;;.? 
Zawołaj ją. on.a ci porno�. 

Ucies1:yla ['; ie najmłod�.a s.i�Lnt· 
i 7.awohła t-.,m tą  dziewct.:yn.ę do po­
mocy. Wtem z ucha stat'll.Sac.i "' Y­
skoc:1.yła. nie jt,inn .  Lylko a.i e;,.teJ·_r 
młode d:l.iewczęla. Wszysllkie 7.abra1.v 

$ię do robot y :  wy�nialajq s.kót'.\', 
skrobią, kt·oj..:1, 1.E"'-/ywają. Pięć ro­
bot n ie to n ie  to samo oo jedn:, . 
,.,·s-r.ystko u •v.yły w mil!. 

\\' t�ł.v s t ,u-wv.ka �howala Jwoj.r, 
c;-;tery córki rlo ocha 1 wy�,;ł n 1. 
j urt.v. 

W • ec7.on•m Ko1 un1 wróełł 7. pulo­
wan:a i py ta . 

- Us7.yła..-. w� ... v-.. t.ko, eo ci kaJI.Q­
Jem ? 

- Us;,.yła.rn. 
- Pok.aż, I.(\ o•>eJ t·l".ę i Pl'/Ą"rnie-

r,�. 
Pomacał Kot.tu-u odi.ie-i: - i!:IV.:ó1·v 

miękk ie. Nałożył nu siebie 
ws/.y�tko w sam ra/.. Nie z.a wq.&,ki<•. 
nie 7.a S.7.erok?e, �krojone w miart;.'. 
zeszyle mocno i równo. Uś.rnie-chmtl 
się i powiad.a : 

- Spodobałaś mi �i.ę. Mojej ma h:(• 
i moim cr.tel'l'lll sinst.rom lak.że się 
podoba.w„ Prncuje:,z dobr7.e. I dziel­
na jc-stes, przyszłuś odważnie w t.a­
ką wichurę i za m ieć. żeby twój lud 
n ie ZAinql. Bądi moj•l żoną ! Zo.li'.tn f1 
w mojej j urcie. 

Zaledwie to 1>0wicd 1.iał. w �łei 
tundr.r.e wicher pr/.t'-,; la� w iać, śnie-� 
pu..estał padać i za-..derucha ustala. 
Ludzie 7'.a miast s ię kryć i mat7.nać -
powychodzili ze swych jurt i oi(•­
seyl i  się. 

St.arus,.ek wy.'>L,(..�.n t.aki:e z. jurt\' 
Uśmle<:hnął si<'. w,e-ct ·r.ial , że j(�,, 
ukoc:han.a cc'wkn ocalała. 



PIĄTEK 

PKVGRJ\M I 

1.00, 6.31 TTR, RTSS ; 
t.00 Dla szkol: gt•ogratia kl. 5 ":""" na polach 

ryżowyc h ;  
9.55 Dla szkół : k l .  5 - na $1.ąsku;  

1 1 .00 Dla szkół!  v.rychowanie obywatelskie 
kl. 8 - handc>l zagrankzn y ;  

Jl.SS Dla szkół : wychowanie obywatelllkie, 
kl. 7; 

SRODA 
l'Jł. "' u l<.\M l 

9.DCI Dla mlod y -.:h  widzów : ,.Teleferie" oraa 
dlm z serH „WoJna plnnet " ;  

1 4  .... 0 ·,:,;cwi.zja w sprawie m lliardó\'1-" " 
Jj • .:O ,-.j u r t ;  
15.50 Program dnia ; 
J S.55 Obiektyw;  
1 6, 1 5  Dzienni k ;  
16.30 Dla młodych widzów: kino teh:: ferii: 

„Fabryka snów" - a merykański lihn 
,mim. ; Jt.50 013 szkół : gt:ografia, kl. I - bogactwo 

Brazylii; 
J 5.0:i Redllkcja szkolna za1>0wiada; 
JS.30 Nurt;  

16,1-22,1 
16,55 , ,Dzien dotJry, w krc;gu rodziny" ·  
17 .!ł Losowanie małego lotka i expren 

15.50 P rogram dnia ; 
1s.ss Obiekty w ;  
11.15 Dziennik;  
16.30 Dla dzieci: , ,Kołka graniaste" ; 
11.55 „Dzień dobry, w kr�gu rodziny " ;  
17.20 , .Klub dobrej ksiątkl" ; 
11.so „Pod jednym dachem" (J) - komedia 

prod. CSRS ; 
18.40 Rolnicz.e rozmowy ; 
tl.50 Dobranoc ; 
11.00 Telewizja młodych przedstawia 

c.d.n . ;  
lł.30 Dziennik :  
Zł.JO Kaprys Studia Gama - ret. - Bogd an 

Ł..izuka ; 
żl.ll „Listy o gospodarce" ; 
2!. l .J  Dziennik ; 
22.JO „Osobowy 19.80" ( l )  procr Htyryuny; 

PROGRAM Il 

lł.H-12,łł - Dwójka dla d r u&iej uawt.ay -
premiery dnia 

li.Ol . ,Pod jednym dac·hem" (!) komedia 
CSRS · 

tł.JO „Siedemnaście mgnień wiosny" (12) ; 
JZ.H Klub J azzowy Studia G ama - zesp6ł 

Sun ShJp;  
li.U Język franc. - kurs f>odlit., lek.  lł; 
11.45 Język ros. - llun; podst., le.Ir:. U;  
11.15 Program dnia ; 
17.20 Dla dzieci: ,.Kino obieżyświat"; 
17.51 Klub Jazzowy Studia Oama - sespół 

Sun Shlp ; 
Jl.30 Spotkania literackie ; 
u.oo Piosenki tygodnia ; 
11.10 K ronika (Kr.) ;  
li.JO D7.iennik ; 
Zł.IS , .Weronika i inni' '  ( l ) ;  
Z 1  .25 2 4  godtin y ;  
21.{I I liga hokeja na lodzie; 
U 20 Kino miniatur ; 
Zl.00 Ję:z:yk tranc. - kura podał., )e4r .., 

SOBOTA 

PROGRAM I 

I.SS Program dnia : 
1.00 ,.Tabl<' ojczyzno" - wo)l>k. fthn dok. ;  
9.4; Koncert WOSPRI.T; 

U.lS , ,Człowiek, ziemiil, kosmos" ; 
n.os „W świetle i cieniu l,pgencty" - AłMO-

ni Kenar - rep. rum . ;  
J 1 • .:11 DZiennik ; 
U.Sł STUDIO - 2 ;  
18.:rn Dobranoc ; 
Jt.30 Dziennik ; 

STUDIO - 1 (c .d . ) :  
21,JG „Dom" O) - . ,Co ty tu N7ba � 

ku" - film obycz. ; 

PROGR AM U 

1 f.5S-U.ł6 - Spotkania 

J5.00 ,,Poemat warszawski" widowtsko 
p.:.l'tycko-muzyczn e ;  

15.J,> .-ilmy dokumentalne ; 
J8 • .:.:; , ,Przeboje mistrzów'' - proaram Jam,• 

�a Ccgielly ; 
11.15 .,Sicd.:mnaScic mgnień wi09n7" (li); 
l!.30 „Stopklatka";  
19 .Clo Piosenki tygodnia ; 
li.li Kronlka (Kr.) ;  
It.30 Dziennik; 
20. 15  Cli!ton Chenier i Louislene Bed Hot 

Band ; 
21.15 „Mówić nie mówić" ; 
21 . 15 Hecital Lidii Stanlsławakiej ;  
Z?.Oj „Dzień Wisły" - pol .  l i lm.  dok. ; 
22.49 .,Poeci recytu ją wie n;ze•· - z�w 

Stawecki ,  

TV BRATYSLAWA 

11.15 „Rubens - malarz i d)'plOl'a'ałe" 
belg. illm ser. (3) ; 

)2.00 Echa ; 
JZ.2S Popołudnie sportowe; 
18.::0 Wieczorynka ; 
18.51 „Arabe.la" (Ił) ; 
19.30 D:z:.iennik TV ; 
ZG.IHI Progr. rozrywkowy ; 
21.10 24 godziny na świecie; 
21.2s Czeski mm psychol. - ,.D..., półM 

nie wolno nikomu• · ;  
22,55 Komik i jego świat; 
23.25 Barwna paleta melodii. 

NIEDZIELA 

PROC.RAM I 

7.10 TTR ,  RTS$; 
'1 .30 , .Alarm prZ<!ciwpozarowy trwa" ; 
7,łO „Nowoczesność w domu i :iagrodzie " ;  
ł,JO  EmC'rytury d l a  rolników, 
1.20 Telewizjad a ;  
1.55 Program dnia ; 
9.00 Dla dzieci :  tele rane k ;  

10.20 Antena ; 
J ł.45 ,.Majowie - 1000 lat nif'ZW)'kłej kultu· 

ry" {3) ; 
Jl.40 Dziennik; 
12.00 „Gdy się PoWiedziało a . •  ";  
12.30 Camille Saint-Saens - koncert torte­

planowy nr 5 F-dur op. 103 gra Bernard 
Ringeissen oraz . orkiestra PRiTV w Kra­
kowie pod dyr. Antoniego Wita ; 

tJ.H Dla dzieci :  .,Bajki pana Perrault" -
,,$piąca krblewna· • ;  

lS.45 , . Blisko l daleko" - progr. reporterów; 
J ł.20 Losowanie dużego lotka;  
H,fO  „Zgadnij, kim j('stem";  
JS.25 „Zielona ziemia" - poi. kom. film.,  

reż. - J,�Hip Bajon, w roli główn•J Ian 
Pietrza k ;  

H.2:5 Sportowa niedziela;  
n.Ol „Już któryś list." - ipiewa Kmtnier& 

Kowalski; 
17.30 „Telc-echo" ; 
11,30 „W świecie dzi kich zwierąl."I  
11.00 Wif'CZOrynka; 
Jl.30 Dziennik : 
!O. l i  „Spotkanie" - melodramat aAI'., 
21 .55 Sportowa niedziela, 
az.25 Program muzyczn y ;  

PR OGR A M  Jl  

11.ff-.H.tl - Spotkartia w dw"j,ce 

!::: :f��fu d�
a

rz:�!��:'�a" - p«fMI.-. wo,-4 
ll,05 Przeboje tygodnia ; 
11.21 „Dom" (1) - ,.Co ty tu robi.a eałowte· 

k u "  - film obycz. TP ; 
)1.51 „Tuzin" - teleturniej ;  
14.40 „Popołudnie fauny i flory" (li); 
J:i.lO „Gwiazdy Sopotu 80" - Gloria Eil)'nor ; 
lł.3Cł Teatr telewizji - Edward Redliń1kl -

,,Pustaki" ; 
Jl.N „Stereo i w kolorze" - recital Wandy 

Wiłkomirskie j ;  
Jl.Jl Ozit'nnik ; 
zt.15 , ,Twórco i jego dl'..i.do'' - rae.ibt' Wal• 

tera Arnold a ,  
H.łS Sportowa njedziela;  
21 .lł „Zanieczyszczona Japonł,a" - Japoilałr;l 

film dok . :  
!I.Sli ,.Swh:ty Michał miał koguta" - dramat 

społeczno-poUlycz:ny prod. wtc»łdej ;  

T V  BRATYSLAWA 

li.Sł „Decydujący front" (12) i 
12.30 Popołudnie sportowe : 
n. 10  „Darzbujan i Pandrhola.. - �a 

bajka fil m ;  
Jł.30 W ieczorynka ; 
18.40 DZiS jesteśmy w. was ; 
!t.30 IJZh:nnik T V ;  
ie.os J. It ubacz: . ,Niedojruł� ...._,.,.,; 
u.oo Kultura li8l : 
U.to Prwgląd hokejowy. 

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

t,łl Dla rnłod)·..:h widzów : ,.Telełerie" Oł'8& 
fihn .1ntrnowłlny a. IM"rll „Wojna pła­
n(.:t " ;  

IS.20 N u r t ;  
I S.Sł Program dnia ; 
J5.�S Obl('kty w ;  
li.15 Dziennik ; 
lt.30 Dla młodych widzbw: K.Jno khlec-U. -

„Fabryka snów" - amer)'kańtltt fłbn 
:anim. 

lł.55 „Klinika zdrowcio Wowieka" ; 
Jf,15 „A rsene Lupin" - ,,Tajemftlca rod" 

Gesures· • :  
11.lł „Impulsy" - r»alK)'n •r•w pr-aeow-

niczych ;  
18.fł Rolnicze rozmowy; 
Il.Sł Dobranoc ; 
Jl.Ol „Echa stadionów"; 
19.lł Dziennik ; 

Ił.li Teatr pon1edzialkowy - E.nn Vetemaa -
. .  Pomnik'" ; 

it .31 , , Jloryzont ' ' ;  

PROGRAM 
dwójka dla drur;iej zmiany - prenne1'y 

dnia. 

tl.00 „Klinika zdrowego człowieka" ;  
U.SO „Na.J).epszy kolega" - film TP;  
J J .00 Kosmos ; 
U.Ol Język ni<'m, - kurs podst. ,  lek. U :  
U..30 .J<,:zyk ang. - kurs d l a  zaawansowanych, 

lekcja 7; 
17.N Program dnia ; 
17.05 Czy możemy się wyży wić; 
17.35 Program rozrywkowy ; 
17.51 Syberia - rep. ; 
18.31 Reportaż filmowy ; 
lł.lł Piosenki tygodntn ; 
19.H I Kronika (Kr.) ;  
1ł.3ł Dziennik ; 
tł.Ił K osmos - dzlś w programie: 
:tl.15 ,,Zi<'mia drży" - czy mozemy przewi­

dywać tr%.ęsienia ziemi ; 
tł.ff Listy z Ziemi do kosmosu ;  
21.51 „Cey znasz swój szcz�śliwy kamiell" -

magia kamienia w tradycji hJ.Btorycz• 
nej ; 

l1,JI „Oskalpowana z.iemia., - o J.ałowieniu 
gleb 1 rek ultywacji ; 

I J .H „RoSliny 2 probówek." - tilm popular4 

J1onaukowy ; 
tl.4t „Ziemia - planeta ludzi'' - film anim . ;  
lJ.51 .,$wiat bez słońca" - film dok. o wy. 

prawie polsklch speolologów do Jaskifl 
A meryki Południowej ;  

12.21 „Listy z ziemi d o  kosmosu" ;  
21.31 „Rytmy planE>tY" - tańce syberyjskie ; 
U.4i Pclski mrn telewizy iny - ,,NaJlepny 

kolega•• ;  
li.li Język niem.  - kurs pOdl't. ,  lek .  J'-1 

WTOREK 
PROGRAM I 

t.łll Dla d1.ieci: ,.";I'eleferie najntłod•)'�b" 
oraz film „Wojna planet" ;  

1.st D l a  szkół : Język polski, kl.  2 lic. -
Juliusz Słowacki - ,.Ballady na" tł); 

U.Jl Telewizja w sprawie miliardów; 
15.SI Progrnm dnia; 
15.55 Obiektyw; 
1Ll5 Dziennik ; 
H.30 Telewizyjny klub senior a :  
Jl.SS D l a  dzieci: Kino telewi:aJI ••Jmłod-­

szyi.::h; 
17.2:5 „Dom i my• · :  
]7.fł „Krolik Bugs pr2edato1wia" - , :ftlm 

anim. prod. USA : 
Jl.li Telcwi;,.ja młodych pu.edstawl.a - m•· 

gazyn C . D . N . ;  
11.40 Polska Kronika Filmow.i;  
18.51 Dobranoc ; 
)1.00 „Skarbiec" - magazyn hi8t.or7czny- ; 
19.30 Dziennik ; 
21.10 „Martin Luther King" (!) dramat 

Jlrod. USA : 
11.u „Cl!:y możemy si� wy ... ywit: ' '  - procr. 

pub!.; 
!Z. tł  Dziennik ;  
zi." Telewizja w sprawie miliardów; 
l!.51 Puchar świata - slalom kobiet -

Crans Montana ; 

PROGRAM U 

dwójka dJa. drugir-j zmiaoy - p„em;.ery 
d n ia .  

li.IM „Skarbie<.· " ;  
1 1 . H  „Słowa za słowa" Adam Wazy k ;  
1 1 . 1 1  Wtorek melomana ; 
11.00 Język ant. - kurs podst . ,  1ttk. lł; 
l&.30 Język niem. - kurs podst., lek. 1'6; 
17.ff Program dnia ; 
17.0S Dla młodych widzów: Lidar; 
17.3.5 „Tak czy inacieJ" - progr, pwbł : 
Il.OS Słownik sztuki współczesnej - ,,Sflu-

ka współczesna" ; 
Jl.Ol Piosenki tygodnia;  
li.li KJ·onika (Kr. ) ;  
18.:lł Dziennik ;  
20.10 Wtorek meloman a ;  
Z ł . l i  24 godziny ; 
2.J.H Dla młodzieży - poradnia „Zau fanie"; 
U.50 .,Słowa za słowa" - Adam Waży k ;  
U.Jl „Bez recept";  
li.N Język an,<. - kurs dla  aft.awansowa­

nych, lek. 7 ;  

lotka;  
1 7.30 „Klub dobrej ksią:iki" : 
t7Ji5 ,.Forum korespondentów; 
1 1.2s „Turystyka i wypoczynek"' ; 
18.50 Dobranoc ; 
1 8.00 „Camerata'' - mag. muz. ; 
J9,30 Dzienni k ;  
20.11 Kino interesujących filmów - , .Dra„ 

m.it na polowaniu' '  KmU Lo-
1.ianu ; 

·22.0I , .XYZ" ( l ) ;  
22.30 Dzknnik ; 
22.45 „XYZ" 12) 
U.l!i Telewizja w sprawie mih81'dow; 

PROC.Ił.AM li 
d wóJka dla drugiej zmian)' - pr�mittp 

dnia. 
JO.GO „Tryptyk" - dramat obfCZ. ZS.RR ;  
1 1 .20 „Tu rysty ka i wypoc:zynek " ;  
U.45 �s

ni�c::twtt�at PfOfesora K r :iwczuka -

U.SO J ezyk ang. - kurs dla zaawansowa,.,. 
nych, le k. 7 ;  

1'.2" Język ang. - kurs podst . ,  le k .  14 , 
Hi.SO Program dnia ; 
u.SS Program morsk i ;  
1 7.25 TWP - ,.Wartosci kultury )udowej" ; 
J7.G5 ,.Tryptyk" - dramat obycz. J)ł'Od.. 

ZS.RR ; 
11 . 10  Kronika (Kr. ) ;  
19.31 Dziennik ; 
20.10 „Ekran reporterów'' ;  
20.40 Antyczny .swlat profesora Krawcau ka -

,.Sumerowie " ;  
Z ł . t ł  2-ł godzin)';  
!I .tł „ Wieczorne ro7.mowy w kręcu rodał­

ny";  
!J.51 .,Tatrzańskie p:1storalki" - dram•ł 

sens. prod. CSRS ; 
tł.li J,ęzy k ang. - kun podst . ,  leli. H; 

CZWAR'rEK 

PROGRAM l 
t.lł Dla dzieci : Teleferie najrołodaqch orn 

film z !'terii „Wojna plauet";  

1 .5:i  Dla szkól: języ k polski, Id.. 2 lic. 
inscenizacja te.;tralna ; 

u.st Dla szkól: Język polski, kl. • lk 
w. Szymborska ; 

1 4.34 Telewir.ja w si;:rawie miliardów; 
l5.ZI Program dni.i ; 
JS.25 Dla młodych widzów ; 
1s.ss Obiektyw ;  
1G.1S Dziennik ; 
Jłi.30 Dla młodych widzów: kino teleferii; 
1 1.30 Magazyn motoryzacyjny; 
17.55 „Podchorążowie, armaty, rakiety .. .  " -

rep. wojsk . ;  · 
18.21 TelE:Wizja młodych przedstawia C.D.M. 

Aneks do his1.ol'łi; 
H.50 Dobranoc ; 
1 9.0ł „Sonda" - ,.Diogn011a";  
1 9.30 Dziennik ; 
20.10 Ostatnie wakacje - fdm. �- prod.. 

Rl-'N ; 
2 1 .45 Pc.:gaz ; 
U.JO Dzienni k .  
22.45 Starowłot1k1e piełni spiewa NeW a  A-111,o 

fusa ; 
U.N Telewi1:Ja w sprawie millai-dów; 

PROGRAM ll 

dwUjka dla drugiej zmiany - premlffP 
dnia. 

li.Ol . ,Popołt:dnle podróiy i pPB)"lodY""i 
l i .Os ,.Sonda" ; 
u.30 Magaz:, n motoryzacyjny; 
Hl.Ol Jęz:yk r06. - kurs podst., lek. 14; 
16.lł Języ k franc. - k u rs podst., lek. 141; 
11.00 Program dnia ; 
1 7.GS Porad nik działkowca;  
17.SS „Popołudnie podró;t.y I pray1� 
11.10 Kronika (Kr. ) ;  
łt.30 Dziennik ;  
20.JG Nurt;  
21.4.ł Nurt ;  
21.10 Nurt;  
Zt.41 24 godzi n y :  
2 1 . H  Wi.C'cZór J'ibnowy; 
n.eo J�zyk roi,;, - kun pod.t., Jiek. U; 

Za zmiany w procramie wprowadzone 
w ostatniej chwili, redakcja nte błel'N 
odpowiedzialności. 

J (Przypominamy, ie drukiem po,rubio. 
nym wyróżniamy fUmy sze7.ególnle prter; 
nas polecane. )  R E P E R T U A R  K I N  

wrót człowieka zwanego Koniem {bry. 
tYJSki, indiański) ; �ZCZAWNICA-XKO· 
9CIENKO - Sokolica: l&-18 Każdy 
umiera w samotności (Rł'N, dramat antY· 
faszystowski), 19-!l Szukaj wiatru (ra• 
dzlecki, przygodowy ) ;  ZAKOPANE -
Giewont: 16-18 Brawurowe porwanie 
(USA, sensacyjny), 19-21 Rok Swięty 
(francuski, sensacyjny), 22-28 Parszywa 
dwunastka (USA, wojenno-przygodowy). 

GORLICE - Wiarus: 17-18 Ulloebana 

���:ty i���
s

�'rule
b
r)�

r.a

d:�o��
ll 

Bi!:� 
17-18 Z przewiązanymi oczami (hlszpań• 
11ki, psychologiczno-polltycz.ny), 20-!2 
Paciorki Jednego r6zańca (polski, dra­
mat rodz.Inny) ; KRYNICA - Jaworzyna : 
17-2ł Constans (polski, moralltet), 21-25 
Powrót MechagodziW (japoński, tenall• 
cyjno-fantastyczny ) ;  LIMANOWA - so­
jusz: JS-18 Powrót Mechagod2W1 (Japoń• 
ski, sensacyjno-fantastyczny), Z0-21 
Gnenny żywot Franciszka Buły (polaki, 
komediowa ballada ludowa)", 22-21 Ze• 
msta różowej pantery (brytyjski, grote­
ska);  MSZANA - Luboń : 15-11 Trzy. 
dzieści dZiewięć stopni (brytyjski, szpie-

gowski), 20-21 Spotkanie na Atlantyku 
(polski, psychologic:uiy), 22-2S Powr6t do 
clontu. (USA, psychologiczno-społecz:ny ) ;  
MUSZYNA - Baszta: 16-17 Skr:r:ydełkn 
czy nóżka (francuski, fana), 11 Flic sto• 
ry (francuski, policyjny), 20-11 Tropem 
tygrysa (radziecki, przygodowy) ;  NOWY 
SĄCZ - Kolejarz: 15-18 i 20 Cbl6skł 
ayndrom (USA , sensacyjny), 21-22 Praw. 
dzlwe życie Draculi (rumuński, hlato• 
ryczny) ; NOWY SĄCZ - Krokus: 16-UI 
Orkiestra Klubu Samotnych Serc Siei'• 
2:anta Peppera (USA, mµslcal rockowy), 
19 - DKF - Zielony pokój (francuski, 
psychologiczny), 20-22 Wyrok śmierci 
(polski, dramat okupacyjny);  NOWY 
S/\CZ - Pod hale: 13-17 Bex miłości 

(polski, psychologiczno-społec:z:ny), 11-tl 
Bitwa o Mic.Jway (USA, wojenny), 22-UI 
Constans (polski, moralitet) ; NOWY 
TARG - Tatry : 15-19 Glina czy łajdak 
(lrancusk.i, gt·oteska policy Jna), 20-22 
Tango ptaka (polski, młodzieżowy); 
RABKA - Snieika:  15-18 Kontrakt (pol• 
ski, ko�diodramat społeczny), 20-21 
Ofiara (węgierski, psychologiczno-krymi• 
nalny), 22-25 POV.'l'ót MachagodzWi (ja· 
poński, i.ensacyjno-rantastyczny); STA­
RY SĄCZ - Poprad: 17-19 Rocky li 
(USA, sportowy), 20-22 Wyznanie n1ilości 
(radZiecki, dramat rodzinny) ; SZCZAW· 
NICA-KUOS C I ENKO - Pieniny: 16-11 1 
Rocky Jl  (USA,  sportowy),  20-21 Miody 
Frankenstein (USA, groteska), 22-23 Po-

· Ponadto: J ABł.ONKA: 17-18 1\-Jlody 
Frankenstein (USA, groteska) ; .10RDA· 
NOW: 20-21 Przybywa jeidziec ••• (USA, 
western);  LUBIEŃ: 18 Zwolnienie W&· 
1'Unkowe (USA, kryminalno-społeczny); 
LOSOSlNA: 17-18 Koronczarka (azwaJ., 
carsko-!rancuskl, o miłości); R ABA 
WYŻNA : 17-18 Ob�y - 8 pasażer „No. 
stromo" (brytyjski, horror kosmiczny); 
RYTRO: 16-17 Chif.u,ki syndrom (USA, 
sensacyjny) ;  TYMBARK: 20-:1 Amator 
(polski, społeczny). 
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J i-\negdoty 
Pablo Picasso najbardziej lubił 

samot.ność. W zw.iąrku s tym nie 
przepadał racz.ej za dziennikarza­
mi, którzy nagabywali go niemal 
codziennie, pytając o Manie na 
różne tematy. Jeden z dziennika­
rzy zapytał Picassa, eo sądzi 
o pięknych kobietaeh. 

- leli przydatnoś<! ;est znacz­
na. Przede wszystkim prz1tn.oszq 
pożytek amantom, malaTzom bez 
wyob-ra'.;ni oraz dziennika-rzorn� 
ktr'wzy mogą na ieh temat plot­
kować. 

Ro/,m:.i w lit no o kobietach. 'l.'oł­
s�Gj <llup;o �l uchal beiz słowa i na­
gle powi ,.x:l 2ial : 

- A ja o babach powie m 
prawdę, ale dopiero wtedy kiedy 
jedną nogą l>ędę już w grobie. 
Powiem.  s1;.o'"zę do t rumny, 1L'ie-
1;; iem się pr:11kryję ....;... weźcie 
mnie u·ó 1cczas! 

r jego spoj i·z.en ie blysn�lo tak 
swnwol n i e ,  że ws7,yscy zami lk l i .  

P1,. i l 'zas /.; ibawy knrn.aw.a1owej 
w Krakowie  podeszła do Boya� 
-ŻC'le{1sk ie.c;o grupa młodych lite­
ra tów i zacz�la snuć przed nim 
wi;,,jc S\\'C'j t\\'órczości. Jeden z 
młodzieńców ro7ochocon:v li c7.nv­
mi tons\ n m i  i cicrpli,vością Bo):a, 
pow i(> l ·1 i ;d : 

Ilu jest 
Polaków 

na świecie? 
Powszwbnie wfa.dowo, ie a..lduat­

nie liezba ludności Polski przekro,. 
ezyla 35� miliona obywateli, a 
wkrótce na świat przyjdzie 36-mi­
lionowy Polak. Ilu natomiast jest 
Polaków na świecie, poza granfoami 
ojczystego kraju? Na to pytanie 

i r::::,;�:�:.�ą !��f!� ki��!ąo Ż��
t

:,;: · - Ci w banka(•h tei s ie »otratią d-0hr1.e bawił J')ofł,·?2,; prar.v ! 
s ld m .  Prusie czy M id.:iewicz11 , .Pa ri.,;; Match'• 

/ trudniej dziś odpowiedzieć. Nawet 
naukowcy prezentują szacunkowe� 
często sprzeczne ze sobą dane . .Jedni 
twierdzą np. - że l ic:tbę Polonii na 
ealym świecie określ ić w przybliże­
niu można na około 8 mil ionów lu­
dzi. Natomiast inni  specjaliści, któ­
rzy wliczają do liczby ludzi pol�kie­
go pochodzenia  ws7.yc;tkich tych po­
tomków naszych · rodaków. którzy 
wyemig·rowali z kraju przed 1918 
rokiem. kiedy to Polska nie istniała 
i narodowość określano w zależności 
od miejsca urodzenia w 7,aboi·ze 
austriackim, t>ruskim, rosy j<;kim -
ohli<'zają, że linba Poloni i  na świe­
cie wynosi od 1 2  do 1 ł mi l ionów 
ludzi .  

daicnn już tC'>::!US<"Y za pomną ! 
Pra wda . -pr, n ie  Tadeuszu?  

- l\1a po n zupeltiq radę -:-
1-/.ekl z 11śmi2chcm Bov-żelet1-
ski ale nie tcc:e.�1/.iej, ·n ie 
l/...'CZf' .� l l ieJ. , .  

Trudno osiągm;t.� sukcesy wy­
<'howawcze tym, któr;vm sr.tuka 
pr1:e1nawiania kojarzy się wy­
h\('imie z mównicą. 

E u g e n i usz Kork osz c(;ż z tego, że  11<·zP1l 1:na na  
pamięl' życiorysy lut!zi mnit•j lub  
·bardzit'j :rnany<'h, skoro w!a�"ego 
po1,rawnie napi.'>af nie potrafi. * * * 

\IVyb l l  m•go bio loga i twórcę 
mikroskopijnej .anatomii patolo­
g icznej - Rudolfa Virchowa -
?.apytano kied.vś. co łączy zn,vód 
!ekarzn z 'l,<.n\·odem adwokackim.  
Ze znl i czanf:"  są do grupy wolnych 
7.a wodów. Virchow odpow iedział : 

Nadmiar drogowskazów na iy­
dowc.i drodze n iejrdnego 7.ł\{N'O­
"'adził na manowce'. 

Refleksje 
wychowawcy I d o  Łyd1 , którzy znają szkolę 

tylko z opowiada.li kolegów. 
n10Zna się c·za..,;;ent c.·:,;egoś n:,­
U<·zył 

* * 

'- Bo lcb1 r: n ie}Pdnem.u za ­
mylw oc-::u. a a.d u·o1,at ot wiera. 

Czasem o położeniu ue7,nia w 
�v;kole decyduje jego post,,wa., 
o,:a�e-m po7yt·ja jt·�o rodziców. 

• Jc..>dnym z elementów trudnej 
sztuki praktycznego J>0Słut{iwa.nia 
s ię  językiem jest równit"i u tnie-­
jętność trz:vmania go W sto-;ow­
nych C'lnvila<'h ·1.:a 'l.t·ln• rn i .  

Pi�kna ł,o te<·ha 7,naC' dok!adnif' 
:11woje wa.dy, go.rze,i. JeśH j,est to  
jedyna na�za 7.alcta. * 

O TYM, JAK ZABILEM CWI NU RISS 
(fragmen t bułgarskiej humoreski) 

S 
potyk o m  dawnego kolegę z e  szkoły, obecnie 
d y re'doro prwJsiębiorslwo, a on  s ię chwa l i : 

- Byle .n - pov, iado - na Zachodzie. Widzia� 
łem na własne oczy tych słynnych kopito l i s tóW. Wi� 
dz ia łem ich  w negl iżu i niech teraz przyjda mnie 
pocałować. Jesteśmy proszę c iebie od lat kooperan­
tami f i rmy „Morisson'' .  Weźmie człowiek do ręki 
ich gazetę, włączy radio czy telewizor - ciąg le rek­
lamy „Morissor10". Pójdzie no koncert, ·czy na 
mecz - znowu „Morisson". Słowem bylem u n ich 
w zeszłym roku, i jak to się mówi poznałem od pod• 
szewki . Tyle tej reklamy, a jak dołem kie rowcy tak­
sówki odre5, lo n ie  mógł trafić na  miejsce. Woził 
mnie po jakichś podejrzanych zaukc1ch, kręcił, 
a wreszcie rozkłada ręce. Nie mo, powiada takiego 
odr.esu ! Jak może n ie być, mówię, f i rma „Morisson" 
znano jest no całym świecie. Wtedy s ię roześmiał ,  
wci snął gaz  i wysadził mnie w wąskiej u l iczce przed 
małym kantork iem.  Za ścianą ze szkło tylko jedno 
sekretarko.  

ł< iedy wreszcie przestało wydzwaniać, przedsta• 
wiłem s ię i powiedziałem w jakiej sprawie. Ona 
kiwnęło głową i wcisnęło kolejny guzik. Po poru 
m i nutach pojawiło się inna dziewczyno i powie­
dtiała czysto po bułgarsku : 

- Proszę za mną ,  pan Morisson pana oczekuje. 
- I jak sądzisz, dokąd mnie zaprowadzi/o? Do 

stojącego naprzeciwko hotelu .  Siadamy w holu. 
Częstują mnie,  nie pamiętam czy to whisky, ety 
dż inem z lodem, ole naturalnie odmawiam. Nie bę� 
dę przecież żłopać tak od progu. Po chwil i tła­
moczko prowadzi mnie na pierwsze piętro do gobi• 
netu. 

Nie byto tom on i  stołu konferencyjnego, ani tran„ 
sparentów, nawet palmy nie · było. Jedynie skromne 
biurko z telefonem, o za tym biurkiem pan Moris.son. 
Podoje mi rękę i od razu proponuje przejść do se• 
cłNJ sprawy, wcale nie pytaJC!'e, Jot zajechałem, er, 

o coś takiego. W tym momencie wchodzi i nny  męż. 
czyzna z teczką w ręku. O cokolwiek spytam, ten 
wyciąga kartkę z teczki i odpowiada. Kiedy mówię 
coś nowego, notuje i wkłada kartkę do  teczki. Nikt 
rozmowy nie protokołuje. Potem pan Morisson za. 
prosa m nie no obiad na dół do restauracji .  Obiad 
był skromny, bardzo skromny, żeby nie powiedzieć 
morny. Zupo nawet smaczna, potem drugie z mię� 
sem, no i . . .  kawa. Zaproponowali mi wino, o !e  od­
mówiłem, sam przecież nie będę pić. Pon Morisson � 
cały czas wlewał w siebie herbatę. 

- Słowem spodziewałem slę - wzdycha mój szkol­
ny  kolego - marmurowych pałaców, "tymczasem 
słynna na cały świat firmo podjęta mnie i prowa­
dziło ro-,.mowy w hotelu . . . 

Ale tu nie koniec, otóż tydz ień temu pon Mo­
risson odwzajemnia mi wizytę. Czekaj, kochany, mó� 
wię sobie, zobaczysz, co to znaczy bułgarskie przed­
siębiorstwo. Czekamy na niego już no lotnisku. Nie 
pozwalamy, by pnyjechał taksówką. Tłumaczko -
istna piękność ! Tyś u mnie nie był więc musisz wie­
dz ieć, że do mojego gabi netu przechodzi się przez 
długi korytarz. W tym włośnie korytarzu czekojq 
moje panie ustawione w szpa ler. Wszystkim powie• 
działem, żeby zrobiły sobie modne fryzury i rzeczy4 

wiście można było pomyśłeć, ie to jakoś rewio. 
Tylko fartuszki  zdradzały, z kim ma się do czynie� 
nio. Każda trzyma goździk i wręcza panu Morisso­
nowi , gdy ten przechodzi obok. Słowem pan Mo4 

risson wszedł do mojego gabi netu cały w kwia­
tach .  Na jego rzeczowość odpowiedzi.cłem równą 
rzeczowością. Od razu przeszl iśmy do rozmów. Ale 
zamiast �ogoś z teczką, pizedstawiam mu  swolch 
pomocników. Niech każdy kierownik działu weźmie 
udział w rozff'owoch. Na soli Qbecny jest z-co dy· 
rektora d/s eksportu, z-ca dyrektora d/s produkcji, 
t-co dyrektora d/s zaopatrzenia i zbytu, z-co dy. 
rektora d/s kadr i reklamy, dalej główny inżynier 

główny technolog , główny specja l is to ,  i nżynierowie 
poszczególnych d ziałów, Przed każdym - kie l i szek 
koniaku, Jabłko i tonik .  No Zachodzie przepadają 
zo tonikiem. Skończyła się era coco�co l i .  Teraz tom 
wszyscy piją tonik. 

Kożdq sprawę omawiał konkretny człowiek. To ci 
dopiero była rzeczowość. Wywiązała s ię  dyskusjo 
tok ożywiono, że drugiej tak iej nawet w ONZ nie 
uświadczy się. 

Potem zaprosi l i śmy g o  no obiad.  Ale n ie do ja­
k iejś tom restau racji ,  ty lko do naszego oStodko re­
kreacyjnego. Niech zobaczy prawdziwy obiad. I nie 
tylko w dwie osoby, ale wszyscy, którzy bral i  udział 
w rozmowach, zosta l i  zaproszen i .  

Obiad wyśmienity. Począwszy od zakąsek ,  przy. 
stawek, różnych bułgarskich specjałów na pobu· 
dzenie a petytu. Wino i wódki - wyborne. Pon Mo� 
risson oczywiście prosi o herbatę. O, co to, to nie, 
panie Morisson, herbatę u nos podoje s ię tylko cho­
rym. ł nalewom mu rokiji. I myślałby kto, że facet 
n ie  pije, jak zaczął, zatrzymać go  n ie można było. 
Ze wszystkich on pil  najwięcej. Nasz dawno by 
padł. . Na kolację zabral iśmy go do  nocnego lokalu. 
Niech zobaczy przy okazji nasz� varietes. Wieczór 
był wyjątkowo udany. I wiesz, co mi powiedział na· 
stępnego dnia na pożegnanie? , .Panie Ponojotow ­
mówi - pańskie przedsiębiorstwo to wielka f i rmo. 
Mnie by no to wszystko nie było stać !" Wyciągnąć 
od pana Morissono, którego cały świat ceni, takie 
słowa uznania,  to nie jest byle co. Usłyszeć, ie pan 
Morisson uznaje nas, którzy zwykłego plonu nie je­
steśmy w stanie wykon't'lC i którzy pod koniec koi­
dego kwartału jok te dziady prosimy, żeby go nom 
zmniejszono I l 

[CZ!JIEMUCHIN, 
'ttei.lod dto „Szpilek" 

Eugenia Dtnk,..,..,,.., 
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